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PO WIEDZMY OTWARCIE: 

dziewięćdziesiąta rocznica u­
rodzin dziewięćdziesiątą rocz-

nicą, gratulacje dyrektora depart~­
mentu gratulacjami, wzruszenie 
wzruszeniem, ale jubilat, Jan Wierz­
bicki, spisał się nie za bardzo. Nie 
chodzi o to, że aie potrafił się ma­
leźć, nie doceruał, nie podziękował. 
Przeciwnie! Znalazł się, docenił i 
centymetra tylko zabrakło do cmok­
nięcia dyrektora departamentu w 
rękę. lecz co z tego? Inna spr a wa, 
gdyby to była stypa. Gdyby Jan 
Wierzbicki, pensjonariusz Państwo­
wego Domu Rencisty w Kozarzach. 
nie doczekał. Przecież wówczas 
wskaźnik wolnych miejsc w domach 
opieki społecmej dla dorosłych 'ld 
razu skoczyłby w Łomżyńskiem z 
zera do 5,88 proc.! A to nie bagatel­
ka. To całe łóżko i k ... zesło, pół met­
ra miejsca przy stole i talerz ciep­
łej strawy. 

Piotr Mazurek nie nual nawet ta­
kich wymaga1'i. Przyszedł i powie­
dział: „Nie ruszę s1ę stąd". „Przy­
kro mi, delikatnie podchodził go 
kierownik Domu, Józef Halka, ale 
nie ma miejsc. Trzeba poczekać, 

może niebawem COŚ się zwolni.'' 
Zeby się zwolniło, ktoś musi um­

rzeć, gdyż Dom .Rencisty w Koza­
, rzach z 17 mieJscami Jest jedyną 
przystanią dla bezdomnych, starych 
i opuszczonych w woJewództwie. 

Mazurek nie miał gdzie czekać. 
Oznajmił: „Wystarczy, te będę miał 
gdzie spać; mogę na ganku". Kie-

l · " k · B • k B b u ł ł • · · f kl h• ł p d rownik Hałka polecił pnygotować 
Omzyns a premiera „ aje pana rzec Wy S a a·. Się JUZ 3 em IS OfyCZDJm. rze - jeszcze jeden obiad i poszedł za, 

· · ·dzwonić na milicję. 

stawienie uświetnił swoją obecnością · autor adaptacji tekstów oraz inscenizacji, Andrzej - Pan wie, pyta, co to znaczy, 

. . zadzwonić i powiedzieć: zabierzcie 

Rettinger. Na . zdjęciu pamiątkowym fotoreporter (·Gabor Lonnczy) uwiecznił - w pozyc1·i tego człowieka? 
Ale Piotr Mazurek był dziesiąty 

t I · J H k G ł · · J • l " kl kl { d I •} G K spośród tych, którzy przyszii i rzek-
CeD Ta Dej - ·11Jf. enry a. a ę I rea IZa OTOW spe a U O eweJ : rzegorza OfzenieC· li: zostaję; dziesiąty od marca 1985 

• . . . _ . · - r •• czyli od chwili, gdy Hałka zo-

k1ego (światło), Bogumiłę Wierzchowską, Jerzego . .Lamentę, .Tomasza Brzezińskiego Dorot- l s~ał kierownikiem. Mazurka zabra-

Sohicką . i fietra . Wysockiego (akustJka). Twórcom tego wydarzenia gorąco gratulaiemy, . . . _ bić, teby każdy. kto przyjdz.ie, ma-
. ' . " I h. a on się zadął: muszę coś zro-

crĄa DALSZY NA STR. 'l 
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w następnym numtrze: 
,,Nieuk", ayli o wartoś· 
ciach życia niedzisiejszego 
handlowania • kogo za­
lewa „Zła krew" • co 
zrobić z dziećmi w cz-asie 
ferii, czyli „Polowanie na 
·m'uchy" • „Azyl" w Go­
. niądzu • o „Tajemnicach 
Złotego Rogu". 

„ODT AJNIC NASZE POSIEDZE­
NIA, aby społeczeństwó nie myśla­
ło, że co .jakiś czas zbiera się klan 
wybranych i obraduje nad sobie 
tylko wiadomymi problemami" -
zaapelowała ponownie do prasy 
Egrtekutywa KW, egzekwując w ten 
sposób realizaeję swojej uchwały z 
ub.r. Największą część swego po­
niedziałkowego (11 I) posiedzenia po­
święciła rozpatrzeniu projektu woje­
wódzkiego planu społeczno-gospodar­
czego na rok 1988. Jego autorzy nie 
mieli łatwego zadania z obroną 
przejrzystości priorytetów I zasad 
selekcji zadań. Bo Jeśli na V Woje­
wódzkiej Konferencji Sprawozdaw­
czo-Wyborczej zostały ustalone naj­
ważniejsze kierunki działań, przyję­
te do realizacji w planie 5-letnim, 
to powinny być one widoczne w 
planie rocznym i systematyzować 
nakłady finansowe. Natomiast pod­
porządkowując się tendencji decen­
tralizacji należało Jednakowo lokal­
nie potraktować np. szpjtal i woje­
wódzkie centrum kultury, jak i bu­
dowę dróg. „Ale w tym projekcie 
jeszcze decentralizacji nie widać -
podsumował sw"'ą wypowiedź I sekre­
tarz KW, Mieczysław Czer­
n i a w s k i - i nie może być widać, 
zanim WRN nie przekaże radom 
niższego stopnia ich upl'awnień. A 
centrum kultury i modernizację 
szpitala w Ciechanowcu trzeba za­
pisać w planie, bowiem musimy sza­
nować nasze wcześniejsze ustalenia". 
O szybszy postęp w modernizacji 

.. sieci elektrycznej wsi upomniał się . 
sekretarz KW, J a n J a m i o ł­
k o w s k i, a przedsięwzięcie to -
obok melioracji, wodociągów i tele­
fonizacji - należy do najpilniej­
szych wobec wsi. B a r b a r a Ta r­
e z e w s k a zaniepokoiła się o real­
ność zamierzeń w budownictwie 
mieszkaniowym (czy aby wykonaw­
cy je zaakceptowali), gnuśność re­
montową WPBK i zbyt małe nakła­
dy na bazy gospodarki komunalnej, 
a Czesław Krawczyk - o 
zaawansowanie prac przy budowie 
dworca PKS, bowiem przewidziana 
nań suma może co najwyżej pokryć 
koszt uzbrojenia terenu. Wojewoda 
M a r e k S t r z a 1 i ń s k i i wice­
wojewodowie - E d w a r d D ą b­
r o ws ki · i Z dz is I a w Tr u­
s z k o w s k i - tłumaczyli, że kon­
strukcja projektu nie pasuje do 

przyzwyczajeń os6b go rozpatr&JJą- · 
cych, dlatego tak wiele zrodził wąt­
pliwości. Jesł on zgodny z ustalenia­
mi i V Konferencji, i planem pię­
cioletnim, lecz ustała tylko główne 
kierunki rozwoju województwa, na­
tomiast szczegóły znajdą się w za­
łącznikach lub rozporządzeniach wy­
konawczych wojewody. Nie ma w 
nim postulatywności ani dyrektyw­
ności; jest ścisła osada realności. 
ale może ona dotyczyć tylko zamie­
rzeń własnych, nie zaś zależnych od 
władz centralnych. Przewodniczący 
WRN. Kazimierz Puła wski, przewod­
niczący Komisji Radnych Partyj­
nych, Janusz Redlin, i Komisji Roz­
woju Społeczno-Gospodarczego, Zyg­
munt Grygo, zostali zobligowani do 
przedstawienia na posiedzeniu pre­
zydium Rady wszystkich u wag do 
pro-jektu członków Egzekutywy. Ja­
n u s z R e d 1 i n (który także za­
bierał _głos w dyskusji) powiedział 

dziennikarzowi: - W wielu dziedzi­
nach pod względem ambicji prze­
rastamy kraj: dotyćzy to wzrost.u 
produkcji roślinnej i zwierzęcej, 
skupu, a także budownictwa. Pro­
gram rozbudowy służby zdrowia i 
zaopatrzenia w gaz ograniczamy do 
minimum, zaś pod względem wyko­
rzystania nawozów wleczemy się w 
ogonie. Rzeczywiście w planie jed­
norocznym trudno dostrzec strategię 
wydawania pieniędzy, która Jest 
bardzo widoczna w 5-letnim. -Mnie 
się podoba w nim rezygnacja ze 
„sterowania ręcznego", czyli rozda­
nie kompetencji szczeblom podsta­
wowym, a przestrasza stopa inflacji. 
Może się w wyniku niej okazać, że 
na ostatni rok 5-latki zabraknie pie­
niędzy. 

PO KONSULTACJACH w ogni­
wach podstawowych, Rada Woje­
wódzka PRON przygotowuje swoje 
stanowisko w sprawie założeń zmian 
ordynacji wyborczej do rad naro­
dowych. Dominuje pogląd, że kie­
runek - zaproponowanych przez 
Radę Państwa - zmian Jest słusz­
ny. Biorący udział w konsultacji 
działacze PRON opowiedzieli się za 
zniesieniem tzw. miejsc mandato­
wych, przeciwko głosowaniu bez 
skreśleń; zaproponowali, . żeby 
oprócz dotychczasowych sygnatariu­
szy PRON - prawo zgłaszania kan­
dydatów na radnych miały również 
zebrania wiejskie i komitety osie­
dlowe. 

MINISTERSTWO FINANSOW 
przedstawiło do konsultacji Ogólno­
polskiemu Porozumieniu Związków 

Zawodowych listę artykułó
0

w, które 
objęte zostaną rekompensatami w 
związku z zapowiadanymi podwyż­
kami cen. Zawiera ona 18 pozycji, 
w tym podstawowe artykuły żyw­
nościowe (m.in. mięso, mleko, masło, 
mąkę, tłuszcze roślinne) oraz węgiel, 
koks, gaz, elektryczność, centralne 
ogrzewanie, ciepłą wodę i czynsze 
mieszkaniowe. 

OFERTA- organizacji młodzieżo­
wych na zimę. 

+ ZSMP: obozy - dla młodzieży 
szkolnej (w Szklarskiej Porębie, Kę­
trzynie, Sobieszewie, Marianowie i 
Wysokiem Maz.); dla młodzieży 
wiejskiej I robotniczej (w . Szklar­
skiej Porębie, Krakowie i Sobiesze­
wi~; dla wszystkich - akcja. nie­
obozowa, a podczas n_iej m.in.-: IV 
lgrzy~ka Zimowe ZSMP (początek 
13 marca o godz. 11.00 w Mariano­
wie), zima z komputerem, gry i za­
bawy na śniegu, kuligi i dyskoteki. 
~zczegółÓwe informacje w instan­
cjach ZSMP. + ZMW: obóz dla ze­
społu młodzieżowego z Goniądza, 
wy jazdy na pływalnie oraz pokazy 
filmów wideo w wiejskich świetli­
cach, bal karnawałowy w Czartorii 
dla młodych rolników + ZBP: zi­
mowiska w Małkowie, Lublinie. 
Kętrzynie, Mrągowie, zimowiska w 
miejscu zamieszkania. 

WOJEWODA ŁOMZYŃSKI zmie­
nił zasady odwołań od ocen mleka 
w skupie. Od 16 stycznia laborato­
rium odwoławcze przyjmować bę­
dzie tylko wnioski podpisane przy­
najmniej przez 10 proc. dostawców 
z danego punk.tu skupu; poprzednio 
honorowano również pojedyncze od­
wołania. W ubiegłym roku 'labora­
torium odwoławcze Wojewódzkiego 
Zakładu Weterynarii rozpatrzył.o 15 
skarg na ocenę mikrobiologiczną i 
28 - na ocenę zawartości tłuszczu. 

ZESPOŁY Osiedlowego Domu 
Kultury z Łomży „Polityka" i „Bi­
kiniarz", „Eureka" ze Szczuczyna 
oraz duet Jolanta Gędzel-Jerzy 

Wojciechowski - to laureaci elimi-
nacji wojewódzkich Ogólnopolskiego 
Młodzieżowego Przeglądu Piosenki 
w Szepietowie; zakwalifikowali się 

do eliminacji międzywojewódzkich, 

które odbędą się w Łomży w dniach 
ł-6 marca. 

I ZAWODY MODELI BALONOW 
odbyły się w Łomży; wzięło w nich 
udział 75 zawodników. Rywalizacja 
przebiegała pod dyktando ekip z 
woi białostockiego. Za zwycięstwo 
w klas~fikacji drużynowej puchar 
przechodni Aeroklubu · Białost-0ckie­
go i puchar redaktora naczelnego 
,.Kontaktów" zdobyli modelarze ze 
Szkoły Podstawowej w Radulach, 
indywidualnie triumfował Stefan 
Sikorski, ró~nież z Radul. W klasy­
fikacji otwartej najlepszy ~okazał się 
Maciej Miłoszewski z Czarnej Biało­
stockiej. Na uznanie zasłużyli takie 
łomżyniacy: najmłodsza zawodnicz­
ka - .7 -letnia Ania Duchnowska 
(SP nr 3 w Łomży), wykonawca naj­
ładniejszego balonu - Paweł Kur­
piewski (SP nr 7 z Łomży) oraz dy­
rekcja Szkoły Podstawowej nr 3 w 
Łomży za sprawną organizację im­
prezy, która wejdzie na stale do 
kalendarza zimowych atrakcji. 

KRONIKA 
T Delegacja TatarskieJ Autono. 

micznej Socjalistycznej . RepublikJ 
Radzieckiej w składzie: Arkadij Ra. 
digin - II sekretarz Komitetu Ob. 
wodowego KPZR w Kazaniu, Damif 
Kajumow - I sekretarz Komitetu 
Rejonowego w Arsku, Ilgiz Sabirow 
- kierownik wyd,ziału · przemysłu 
lekkiego Komitetu Obwodowego, Ju. 
rij Bachtiew - I sekretarz Komi. 
te'tu - · Zakładowego w zakładach 
„Tiepłokontrol" w Kazaniu i Gab. 
delbari Szagijew - zastępca kie. 
rownika wydziału ogólnego Komi. 
tetu Obwodowego - gościła w 
dniach 5-8 stycznia w woj. łom. 
żyńskim. Spotkali się m.in. z Sekre. 
tariatem KW PZPR i kierownikami 
kilku zakładów województwa, zwie. 
dzili ŁZPB „Narew", Przedsiębior. 
stwo Przemysłu Spożywczego, Za. 
kłady Płyt Wiórowych oraz Skansen 
i Muzeum Rolnictwa. Szerzej o wi. 
zycie - w następnym numerze. 

'Y Sztabowa narada sekretarzy 
POP, OOP i Komitetów Zakłado. 
wych partii odbyła się w Łomży. I 
sekretarz KW Mieczysław Czerniaw. 
ski podsumował referendum, pocfzię. 
kował za ubiegłoroczną działalność, 
omówił najważ.niejsze zadania poJi. 
tyczne i gospodarcze. Wojewoda Ma· 
rek Strzaliński poinformował aktyw 
Łomży o sytuacji finansowej woje. 
wództwa. 

'Y Jak przebić się przez marazm 
i ożywić działalność kulturalną na 
wsi - zastanawiali się członkowie 
Komisji Kułtnry zw ZMW. Stwier­
dzono, iż poważne niebezpieczeństwo 
zawisło nad wiejskimi klubami 
(„Ruch" i GS-y coraz niechętnleJ 
do nich łlopłacają). ZMW deklaruje 
wsparcie dla każdej inicjatywy kul. 
turalnej na wsi. 

'Y Stanisław Gabrielski, kierow. 
nik Wydziału Polityczno-Organiza· 
eyjnego KC PZPR, oraz I sekretar~ 
KW Mieczysław Czerniawski ~ 
spotkali slę z załogą Przedsiębior- . 
stwa Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej w Łomży. 

zaprosili nos 
Wojewódzki Komitet ZSL - na V Wo­

jewódzki Zjazd Delegatów stronnictwa; 
Biuro Wystaw Artystycznych - na ot· 
warcie wystawy Karola Grabowskiego. 

panią Wiesławę Orzoł, jedną z bo­
haterek artykułu „Ciąg dalszy na· 
stąpił" (,,Kontakty" nr 35/.87), za nie­
umyślne naruszenie sfery życia pry. 
watneg.o, które wynikło z mało 
uważnego cyt-Owania jednego z do· 
kumentów k-0-ntr-0li przeprowadzonej I 
w Spółdzielni Inwaliidów „Razem" 
w Łomży. , 
Danuta i Aleksander Wroniszewscy, 

-------...--------------------------------------------------------------------------------- ------------------ ------------
tygodnia 

- Moie przyjdzie wreszcie czas dla orłów; jak na razie mamy 
orła w godle i paru siedzących pod godłem. Wokół pełno niemych 
strusi i gdakania domowego ptactwa. 

Stanisław Kwiatkowski 
dyrektor Centrum Badania 

Opinii Sp~łecznej 

Ostatnie tygodnie ubiegłego roku 
upłynęły pod znakiem szturmu na 
sklepy, wywołanego zapowiedzią 
podwyżek. C'1Czyw.iście nasz ubogi 
handel nie potrafił temu sprostać i 
na rynku pojawiły się wyraźne o­
znaki zjawiska zwanego przez eko­
nomistów „efektem domina". Na po­
czątku jeden chwiejny rynek, nie 
wytrzymując naporu płynącego pie­
niądza, pada, pociągając za sobą 
drugi, trzeci, czwarty itd. - jak w 
układall1ce z klocków. Popyt na pro­
szki do prania powoduje ich znik­
nięcie ze sklepów, następnie prze­
nosi się na szampony, kremy do 
golenia, pastę do zębów itp. 

Oba wa przed skutkami podwyżek 
była zapewne również przyczyną 
rezerwy, z jaką wielu Polaków od­
niosło się do .rządowego programu 
reform, a tym samym do pierw­
szego pytania w referendum. Nie 
m<>gł-0 więc obyć się bez zmian, ła­
godzących ruchy cen. Opublikowane 
w listopadzie założenia polityki ce­
nowo-dochodowej przewidywały 40 
proc. wzrostu cen w ogóle, a 110 
proc. - żyv..'llości. Plan na rok 1988 
7.apowiada już 1ylko %7-procentową 

NA GORĄCO 

ceny i dochody · 
podwyżkę. O 40 proc. podwyższone 
zostaną ceny artykułów żywnościo­
wye'h (bez papierosów i alkoholu); o 
50-. 100 proc. energii, ciepłej wody 
i czynszów; o 200 proc. - węgla ka­
miennego. Czeka nas zatem i tak 
bardzo duży ruch w finansach, bo 
także średnia płaca wz.ros-~ąć ma 
o 37 proc. Z doświadczenia wiemy 
zaś, że dochody ludności rosną zwy­
kle znacznie szybciej, n~ż zakładają 
plany. 

W miejscu nie pozootaną również 
ceny paliw, surowców i maszyn dla 
przemysłu, c-0 musi spowodowa..ć 
wzrost ~n umownych. W tej sytua­
cji zwi~kszy się rola ad·ministracji 
w kh kształt-owaniu; inaczej produ­
cenci zrekompensowaliby wyższe ko­
szty astronamicznymi podwyżkami. 

Rząd nie będzie się wtrącał do 
cen wyrobów .jubilei'słcich, odzieży 
skórzanej i futrzanej, dy"Wanów, te-

„Nieprzyjemne ·prawdy sq zawsze lepsze od przyjemnych złu· 

dzeń." 

lewizorów kolorowych, samochodów 
osobowych, kryształów i podobnych 
luksusów. P<>za kontrolą pozostaną 
również wyroby wytwórców prywat­
nych oraz rynki zrównoważone (np. 
owoce i warzywa). · 

Ru<:h w finansach przejawiać się 
będzie także w wypłatach rekom­
pensat. które otrzymać mają wszy­
scy zatrudnieni w gospodarce uspo­
łecznionej. Uwzględnione w nich zo­
staną podwyżki cen żywności, opału, 
energii elektrycznej, ciepłej wody, 
centralnego ogrzewania i czynszów 
- czyli tego wszystkiego, co naj­
bardziej waży w domowych budże­
tach. To wszystko dopiero od lu­
tego, w styczni/U nic s-ię nie zmieni. 

Nic nie wskazuje na to, żeby rok 
1988 przyniósł jakieś deeydujące 
zmiany w systemie funkcjnowania 
przeds'i~biorstw: te same ulgi, te 
same podatki .(jednak już bez sła­
wetnej „12"). Największe zmiany 
nastąpią w relacji kósztów: to, oo 
dotychczas było tanie, może okazać 
si~ piekielnie dr<>gie; Również z.wy- . 
kły obywatel zmieni· swoje pojęcie . 

o tym, oo jest napr-awdę drogie. - r 

· ~ . J~N ONISZCZUK . . 

John F. Kennedy 

inłorrnacie kuituraln e 
• W czwartek, 14 stycm.ia, o godz. 

18.00 w a.uli Państwowej Szkoły Mu­
zycznej w Lomży (ul. Swierczew­
skiego 36) - koncert Łomżyńskiej 
Orkiestry Kameralnej. W progra-
mie: Symfonia nr 4 c-moll (T,ragicz­

na) Schuberta i Koncert fortepia­
nowy f-m<>ll Chopina. Solistą będzie 

. Edward Wolanin (fortepian). 

• W sobotę, 16 stycznia, o godz. 
11.00 w lokalu Towarzystwa im. Wa­
gów przy ul. Sadowej 12 w Łomży 
- seminarium doktoranckie doc. dr. 
Adama Dobrońskiego. Referat ,,Pro­
blemy badawcze z zakresu historii 
najnowszej„ wygłosi doc. dr Michał 
Gnatowski. 

• Również w S>Obotę, o godz. 
17.00, _w galerii Łomżyńskiego Towa­
rzystwa Fotograficznego przy . ul. 
~uszki G -:- wernisai „Wy.stawy 
dobroczynnej" ŁTF. 
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·czyj · inler8s? 
-Dobrze jest czy źle? To pytanie 

mogli zatla6 sobie uc~es~nicy X~III 
sesji WRN-~. na k~oreJ omawiano 
w;fkonanie w ojewódzkiego programu 
ochr ony środowiska. Z jednej strony 
płynęły bow iem uspokajające za­
pewnienia. źe nie ina powodów do 
obaw, bo nasze wody, gleby i po­

. w ietrze są i tak nieporównanie 
czys t sze od tych na południu Pol­
slti• z drugiej - wszyscy mieli , . 
świadomość szczególnego znaczema 
walorów przyrodniczych Ziemi Łom­
iyńskiej dla całego kraju. I choć o 
powaznym zagrożeniu ekologiczn_ym 
nie może być u nas mowy, wiele 
problemów wymaga pilnego rozwią­
zania. Tymczasem wiadomości prze­
kazane z trybuny i za.warte w ra­
porcie nie napawają optymizmem. 

\V ochronę środowiska w latach 
1983-1986 zainwestowano 934_ milio­
ny złotych. Plan pięcioletni (1986-
90) przewiduje wydanie jeszcze _2,2 
miliarda. (czyli 4,5 proc. wszystkich 

· nakładów inwestycyjnych). Warto 
wiedzieć, iż ,Sejm zalecił radom na­
rodowym przeznaczenie .na ten cel 
1 proc. nakładów inwestycyjnych. 
Niestety, u nas nie jest to możliwe. 
Pewnie dlatego spis ochroniarskich 
i>rzedsięwzięć w Łomżyńskiem przy-
pomina rejestr niepowodzeń. . 

Na ochronę wód przyznano naj­
więcej: 90 proc. nakłacli>w. W ciągu 
pięciu lat wybudowano cztery oczy­
szczalnie, z czego największa, w Wy­
sokiem Mazowieckiem, nic może być 
całkowicie wykorzystana, ponieważ 

.nie posiada przepompowni doprowa­
dzającej ścieki z miasta; trafiają 

one, jak dotąd, do rzeki Brok. Nie · 
rozpoczęto jeszcze budowy oczysz­
czalni w Kolnie, w zakładach mle­
czarskich w Sokołach i Mężcninie, 

w geesach w Stawiskach i Szepie­
towie. Nie udało się doproivadzić do 

I unowocześnienia technologii w za.­
kładach ziemniaczanych tak, · aby 
powsta\vało mniej odpadów. Za­
brakło dewiz. Nie po\viodło się u-
sprawnienie na większą skalę gospo­
darki gnojowicą. \Viadomo: przed-

• '\VYGRANE (gm. Mały Płock). 
Przed laty o wieś grali w karty 
okoliczni właściciele ziemscy, stąd 
jej nazwa; dziś mieszkańcy mówią, 

że należałoby zmienić ją na „Prze­
grane". Miejscowość wyludnia się, 

gdyż warunki życia są tam fatalne 
z powodu trudnego d-ojazdu. P rzed 
laty dwustumetrowy odcinek w o­
brębie wsi został wybrukowany; 
dziś jest nieprzejezdny. Niewiele po­
maga łatanie żwirem. K onieczria jest 
budowa nowej drogi. Rada sołecka 
przeznaczyła na ten cel fundusz 
wiejski - 300 tysięcy· zł. To ·za ma­
ło. Skąd wziąć środki? R olnicy je­
dyny ratunek widzą w powtocie do 
szarwarków. Albo w podatku dro­
gowym. Płacą go przecież nie tyl­
ko z tytułu pos ia dania pojazdów sa­
mochodowych, lecz również ciągni­
ków, przyczep, rozrzutników ob-orni­
ka, wozów konnych jtd. 

• ROGIE~ICE (gm. ały Płock). 
W ubiegłym roku miało tu powstać 
(na gruncie wspólnoty vv'ie jskiej) 
wysypisko =śmieci. ·Jed~n z rolników, 
użytkujący tę ziemię,. odwołał- się -od 
decyz ji Urzędu Gmi.r;i.y. . Sprawa 

siębiorstwa rolne nie są wzorami 
dobrej organizacji i ledwie wiążą 
koniec z końcem. Jakie są przyczy­
ny dotychcz!'sowych niepowodzeń? 
Oprócz braku pieniędzy. jeden ~~ 
lat niezmienny: nie można znalezc 
wykonawców. Oczywiście nikt z wy­
konania przedsięwzięć zapisanych w 
programie nie rezygnuje, ale może 
to potrwać dłużej - o wiele ~a dłu­
g~. Na razie za zanieczyszczame ~zek 
nalicza się kary - około 20 mil~o­
nów rocznie - przede wszystkun 
mleczarniom i gospodarce komunal­
nej. Nalicza, ale nie egzekwuje, bo 
po odwołaniach bywają one z re­
guły w dużej części .umarzane. 
Przedsiębiors~wa tłumaczą się, że nie 
mają wpływu na budowę oczyszczał-

- ni miejskich. 

Ani powietrzu, ani glebie nie gro­
zi jeszcze u nas poważniejsze nie­
bezpieczeństwo. Emisja gazów i py­
łów mieści się znacznie poniżej nor­
my. Duży kłopot sprawiają nato­
miast gminne - i wiejskie wysypiska 
śmieci, ·a raczej ich brak. Dotych­
czas urządzono 20 wysypisk gmin­
nych, z czego zaledwie 6 je t pra­
w~dłowo eksploatowanych. W pla­
nach wytyczono ich "dla wsi aż 370. 
Niestety. samorządy wiejskie nie I 
przejawiają nimi większego zainte­
resowania, a rolnicy nadal wy„vożą. 
odpady do lasu. 

Na sesji przedsta\l'ł?iono radnym 
projekty uchwał o utworzeniu Par ­
ków Krajobrazowych: Narwiańskie­
go i Biebrzańskiego. Na sali rozpę­
taJa się burza; projekty odłożono bez 
głosowania. Zaprotestowali . radni z 
gmin, w granicach których znaleźć 

się ma.ją otuliny obu parków. Oba­
w iall się, że surowy regulamin ogra­
niczy im swobodę prowadzenia go­
spodarstw. w które zainwestowali 
już duże pieniądze. Swoją drogą na­
leżało się . tego spodziewać. Godzenie 
interesów społecznych z prywatnymi 
należy do najtrudniejszych zadań 
wszystki~ (nawet tych najmniej-

. szych) parlamentów. (jon) 

· To chyba najwłaściwsze określe­

nie dla nowego oddziału dializ 
(sztucznych nerek), otwartego w 
grudniu - w Szpitalu Rejonowym w 
Grajewie. W tej chwili czynne są 

tam dwa aparaty do dializ - dar 
Kurii Łomżyńskiej; w najbliższym 

czasie zainstalowanych zostanie 
sześć. następnych. Dziennie oddział 

przyjmować będzie 16 pacjentów z 
rejonu Grajewa, Kolna, Olecka, Eł­

ku. Oddział mieści się w adaptowa­
nych pomieszczeniach piwnicznych .. 
Pełniąca obowiązki ordyt1atora 
Elżbieta , Zawistowska oraz personel 
pomocniczy i obsługa techniczna 
pracują z wielkim przejęciem i po­
święceniem. 

(mak) 

Fot. NINA OMELCZENKO 

z z 
utknęła na kilka tygodni w Urzę­

dzie Wo jewódzkim, który oczywiś­

cie decyzję Urzędu Gminy podtrzy­
mał. Tymczasem nadeszła zima i ża­
den wykonawca nie chciał rozpoczy­
nać prac przy budowie. Wiosną bę­
dzie drożej. 

• CHLUDNIE (gm. Mały Płock). 
Przed wojną wieś należała do gminy 
Rogienice. Po wyzwoleniu „awanso­
wała" na siedzibę Gromadzkiej Ra­
dy Narod~wej; po ostatniej refor­
mie administracyjnej znalazła się w 
gminie Mały Płock. Najlepszą ko­
munikację ma z Piątnicą, ale i tak 
nie ma to żadnego znaczenia, gdyż 
np. chleb do s~lepu 'wożony jest z 
odległego _ o 30 km Kolna. 

• NIEDZWIECKIE (gm. Szczu­
czyn). Rolnicy w ciągu roku wybu­
dowali świetlicę; nie tylko praco­
wali przy budowie, ale także . dali 
drewno z własnych lasów, a sołtys 

O spółdzielczośei wiejskiej po XI Kongresie „Samopo­
mocy Chłopskiej". - z Anatolem Lisowskim, wiceprezesem 

Wojewódzkiego Związku Gminnych Spółdzielni w Łomży 

- rozmawia Jan Oniszczuk. 
J AN ONISZCZUit: Uczestniczył 

Pan w Kongresie „Samopomocy Chlop­

skiej''; jaltje zmiany organizacyjne 

szykują się w waszym Związ~u'l 

ANATOL LISOWSKI: - Przede 
wszystkim większą samodzielność 

uzyskują spółdzielnie w gminach. 
Zniesiony został obowiązek ich przy­
należ-ności do Wojev.ródzkicgo Zwią­
zku; na walnych zgromadzeniach 
spółdzielcy sami zadecyd ują, czy 
chcą należeć, czy nie. ·wszystko za­
leży od t ego, jak ocenią swoje mo­
żliwości. Jednocześnie uznaliśmy, że 

ogniwo wojewódzkie jest wciąż po­
trzebne, choć już nie jako patronat 
nad geesami: 

- A więc zostawiliście jednak woje­

wódzką „czapkę"? 

- N ie „czapkę'' lecz wielozakła­

d owe przedsiębiorstwo, które wcale 
nie ma zamiaru wyręczać gminnych 
spółdzielni. W na zym przy padku 
mamy d o czynienia ze zrzeszeniem 
prawie dwudziestu różnorodnych 

· firm produkcyjnych i usługowych: 

od słonych paluszków po mięso na 
eksport. Nie tylko nikt do nas nie 
dopłaca, ale to my nieraz pomaga­
m y slabszym finansowo gminnym 
spółdzielniom. Aż 50 proc. d ochodu 
spółdzielni uzeszonych w WZGS-ie 
p.ochodzi z zakładów podległych bez­
pośrednio ogniwu wojewódzkiemu. 
Swoją drogą uważamy, że jest to 
udział zbyt duży. Na początku ro­
ku zaproponujemy GS-om podpisa­
nie umów na bezpłatne doradztwo 
techniczne i ekonomiczne. Usługi 

matet·ialne (remonty, inwestycje 
itp.) świadczyć będziemy odpłatnie. 

Inna sprawa to handel hurtowy. 
Mamy w województwie cztery hur­
townie, z których dowozimy towary 
do wiejskich sklepóvy. Za magazy­
nowanie i transport również nie po­
bieramy oddzielnych opłat. Tym sa­
mym godzimy ię nawet na dopła­
canie do interesu, bo marże, który­
mi dzielimy się z handlem detalicz­
nym, nieraz n ie wystarczą na po­
krycie kosztów. Uzupełniamy to 

tras· 
Mieczysław Bzura wypożyczył beto­
niarkę i zgodził się na korzystanie 
z prądu w jego gospodarstwie. W 
nowej świetlicy mieszkańcy wsi 
spotkali się na zabawie sylwestro­
wej. 

• BZURY (gm. Szczuczyn). Od lat 
trwa tu konflikt między dwoma rol­
nikami o prawo do pierwszeństwa 
zakupu działki z Paó.c;twowcgo Fun­
duszu Ziemi. W tym ~oku ogłoszony 
zostanie nowy wykaz gruntów do 
&przedaży. Miejmy nadzieję, że obej-
dzie się bez wstrząsów. · 

• BĘCKO\VO (gm. Szczuczyn). 
Szkoła mieści się tu w starym dwor­
ku. Dla dyrektora Ryszarda Witkow­
skiego jest to poważny problem: 
przy remontach musi dbać dodat­
kowo o zachowanie zabytkowego 
charakteru obiektu. Wywiązuje się 
z tego zadania bardzo dobrze. W u· 
biegłym ·roku- przy pomocy miesz­
kańców wsi przepro"_'Vadził . kolejną 

pieniędzmi zarobionymi gdzie in­
dziej. 

- Mówi Pan: przedsiębiorstwo wielo-

zakładowe. A ta armia urzędników w 
biurach; nie zamierzacie j'ej zmniejszyć'? 

- Zdajemy sobie z tego sprawę. 
Trzeba pamiętać jednak, że z urzę­
du zajmujemy się dystrybucją wę­

gla, nawozów i maszyn r.olnic~ych, 
a więc towarów centralnie dzielo­
nych. Gdyby nie trzeba było pilno­
wać rozdzielników, moglibyśmy na­
tychmiast zwolnić połowę pracow­
ników w biurach. 

- Nie dzielicie najlepiej: rolnicy nie 

są z w as zadowoleni. Nie boicie się kon­

kurencji? 

- Oczywiście, wiele można by 
poprawić, ale czy w ogóle można 
dobrze dzielić coś, czego brakuje? 
A konkurencji się nie obawiamy: 
nie pojawił się jeszcze nikt, kto 
chciałby np zakładać sklepy na 
wsi. Duże odległości, złe drogi i 
skromne obroty w małych wiejskich 
sklepikach sprawiają, iż są one nie­
rentowńe. Tymczasem każda osada, 
choćby dwadzieścia kominów, od 
razu chce budować okazałą placów­
kę hai dlową, do której trzeba póź­
nej. dopłacać. 

- Wróćmy jeszcze do ·waszego udzia­

łu w Koni;resie. 

- Nasza delegacja zaproponowa­
ła m.in. zniesienie kontraktacji. 
Kontraktacja ma sens tylko wtedy, 
gdy trzeba ograniczyć produkcję 

(w naszym przypadku np. maku lub 
tytoniu), a nie wówczas, gdy każ­

da ilość mięsa, zbóż czy mleka 1 
tak znajdzie nabywców. W woje­
wództwie łomżyńskim zatrudniamy 
przy kontraktacji 400 wiejskich · 
przedstawicieli i około 100 referen­
tów w gminach; płacimy im prawie 
100 milionów zł. A ile przy tym 
papierów! Później, gdy rolnik nie 
wywiąże się w porę z umowy, trze­
ba znów pisać wielostronicowe pro­
tokoły. Tej sprawy nikt oprócz nas 
nie podjął, ale otrzymali' my grom­
kie brawa. 

- ~ziękuję za rozmowę. 

modernizację (zainstalowane zostało 

centralne ogrzewanie). K onieczna 
jest jeszcze naprawa dachu. 

• BRZEŻNO (gm. · Szczuczyn). 
Przed dwoma laty na wniosek 
mieszkal'1.ców zmienione zostały gra­
nice gmin i wieś włączono · do gn1iny 
Szczuczyn. Rolnicy me poprzestali 
na tym. Pomagają przy budowie 
szkoly w Nicdźwiadnej, w planach 
mają takżę wzniesienie u siebie 
świetlicy. 

• KONOPKI BIAŁYSTOK (gm. 
Grabowo). Gminna Spółdzielnia ze 
Stawisk, obsługująca również t ren 
gminy Grabowo, włączyła się do po­
mocy przy rozwiązywaniu proble­
mów tej wsi. \:Vspomaga finansowo 
budowę remizy i sklepu. 

• KONOPKI MONETY (gm. Gra­
bowo). Rodzinny konrlikt. trafił aż 
do N aczelnego Sądu Administracyj­
nego. R zecz idzie o nasyp droaowy 
który hamuje przepływ wód. Urząd 
Gminy nakazał budowę przepustu, 
ale właściciel nasypu nie zastoso­
wał się do polecenia. \Voda zalewa 
grunty spowinowaconego z nim są­
sj.ada. {W.K.) 
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,,Pomówienie'' 
Chciałbym przedstawić kilka u­

wag do· reportażu Danuty i Alek­
sandra Wroniszewskich pt. „Pomó­
wienie" z procesu lekarza (nazwa­
nego w tekście dr. Trzaską, innymi 
nazwiskami też będę się posługi­
wał zgodnie z brzmieniem nada­
nym im w r~portażu) oskarżonego 
o przyjmowanie korzyści majątko­
wej. 
Gratuluję doboru tematu i spo­

sobu przedstawienia. Jednakże nie 
nad wartościami tekstu pragnę się 
skupić, ale nad przedstawioną rolą 
milicji w tym procesie. 

Funkcjonariuszy milicji nie dzi­
wią - nierzadkie, z.resztą - oświad­
czenia oskarżonych na salach roz­
praw, że do popełnienia Pł"".estęp­
stwa przyznali się w śledztwie pod 
wpływem brutalnego traktowania 
ich przez przesłuchują~ych. ale tym 
razem uważam, że rzecz wymaga 
kilku słów wyjaśnienia. !•omówienia 
te bowiem wypływają z ust niektó­
rych świadków i sąd rozpoznający 
sprawę dał im wiarę. 

Dochodzenie zostało wszczęte w 
dniu 2 lłpca 1986 r. przez RUSW 
na p odstawie .skargi skierowanej 
przez Bronisławę Klechtę do Biura 
Skarg i Interwencji przy KC PZPR, 
w której autor pisał, że dr Trzaska 
uzależnia leezenie chorych od otrzy­
manych pieniędzy. 
Materiały zbierano giówniEi po, 

przez rozmowy ·sondujące z osoba­
mi przebywającymi w szpitalu w 
latach 1983-1985. W wyniku tych 
rozmów funkcjonariusz l".. USVł prze­
słuchał 6 świadków, którzy - u­
przedzeni o odpowiedzialności kar­
nej za złożenie fałszywych zeznań 
oraz pouczeni o możliwości uchyle·· 
nia się od odpowiedzi na pytanie. 
jeżeli odpowiedź mogłaby narazić 
na odpowiedzialność karną ich lub 
osoby im najbliższe - zeu.ali, żE= 
wręczali dr. Trzasce od 500 zł do 
5000 z.ł , bo swoim zachowaniem (nie 
interesował się chorym, nie przyj­
mował na oddział) zmuszał ich do 
tego. Po otrzymaniu pieniędzy zmie­
niał s~ jego stosunek do pacjenta. 

\V takim stanie dochqdzenia miej­
scowa prokuratura wyłąC%yłn się z 
nadzorowania postępe>wania, ze 
względu na służbowe i osobiste zna­
jomości z p :Jdejrzanym. Nadzór 
przejęla sąsiednia prokuratura. a 
sprawę do dalszego prowadzenia · 
przejął Wydział Sledczy WUSW w 
Łomży, który w identyczny sposób 
zbierał materiały. Przeprowadził 
rozmowy z około 2<>0 osobami. z 
których następnych 1.3 potwierdziło 
wręczenie dr. Trzasce korzyści ma­
terialnej. 

·Prokura t or nadzorujący postępo­
wanie polecił Wydziało'Wi Sledcze­
mu przesłuchać ponownie wszystkie 
osoby, które zeznały. iż wreczały 
łapówki dr. Trzasce, w charakterze 
pode jrzanych (w świetle polskiego 
prawa odpowiada za łapówkę oso­
ba biorąca i dająca). Osoby te po­
nownie potwierdziły swoje poprzed­
nie zeznania. Wydział Sledczy bio­
rąc pod uwagę, że podejrzani do 
popełnionego przest~pstwa przyznali 
się już podczas pierwszego przesłu­
chania i wyjaśnili wszystkie okoli­
czności jego popełnienia. wystąpił z 
wnioskiem do prokuratora rejono­
wego o umorzen;e· tych postępowań 
na zasadzie art. 26 § 1 k.k. w związ­
ku z art. 11 pkt. 2 k .p.k. (znikoma 
społeczna szkodliwość czynu osób 
wręczających łapówki)„ Prokurator 
do wniosku orzyrhylił się. Niektó­
rych świadków przesłuchiwał pro­
kurator nadzorujący postępowanie, 
które przedłużało się , bowiem dr 
Trzaska od dnia 3 lipca 1986 r . na 
długo rozch"'rował sie. Zostało ono 
zakoń~zl")ne 13 kwietnia ub.r. 

Funkcjonariusze prowadzący t o 
posteo :>wanie dostrzegali w trakcie 
rozmów z ludnością korzystającą z 
leczenia w tamtejszym szpitalu, że 
nie wszyscy r ozmówcy byli szcze­
r zy, ale nie w tym znaczeniu, że o­
czerniali dr. Trzaskę, raczej zatajali 
fakt. iż wiedzą o braniu przez niego 
łapówek lub że mu je dawali. Ta­
kie za~howanie wynikało najpraw­
d on0dobniej z obawy przed odpo­
wiedzialnością oraz liczenia się z 
tym, że konsekwencje karne wobec 
lekarza mogą być -znikome lub żad­
ne, zaś konieczność życiowa może 
spowo<fowat potrzebę jego pomocy. 

Funkcjonariusze MO z miejscowe­
go posterunku w prowadzeniu tegoż 
po~powania nie byli zaangażo~a­
ni. J:ednakże faktycznie · kąmendant 
posterunku sprawę dr. Ttla!ki vn· 
iaśniL Doszło ·dO łl!Co w . ftastępu­
~h ()kólieznokiach! 

18 lutego 1986 r . zmarła chorująca 
od lat na astmę 34-letnia Alina 
Ziemińska. Matka jej tego dnia ra­
no dwukrotnie prosiła dr. Trzaskę 
o pomoc. Obiecywał, że przyjdzie 
ale nie przyszedł. Wówczas to d~ 
Komitetu Miejsko-Gminnego PZPR 
wpłynęła ustna skarga od rodziny 
zmarłej na postępowanie lekarza. 
Egzekutywa KMG PZPR zleciła 
wyjaśnienie tej sprawy swoim 
dwóm członkom, z których jeden 
był komendantem posterunku. Ze­
brane mater1ały KMG PZPR prze­
słał do dyrektora ZOZ-u z_ prośbą 
o zajęcie stanowiska w tej sprawie. 
Żona komendanta posterunku fak­

tycznie leczy się u miejscowych le­
karzy i otrzymywała zwolnienia ·1e­
karskie, ale żadne nie było kwe­
stionowane przez dr. Trzaskę ani 
in~ego lekarza. Uważam, że za pra­
widłowe wydawanie zwolnień lekar­
skich odpowiedzialny. jest lekarz a . . ' 
rue pac;tent. 

Kpt. mgr WIESŁAW 
SIENKIEWICZ 

rzeeznłk prasowy szefa RUSW 
w Łomży 

* • * Od autor6w: od wyr oku uniewin-
niającego dr. Trzas~ę prokuratox 

odwołał się do Sądu Wojewódzkie­
go w Łomży. Sąd orzekł winę o­
skar .lonego i skazał go na karę pół­
tora roku pozbawienia wolności 
(została mu od razu umorzona na 

,mocy amnestii), 250 tysięcy zło­
tych grzywny oraz zakazał mu 
pełnienia stanowisk kierowniczych 
w służbie zdrowia przez trzy lata. 

Tymczasem do organów przestrze­
gania prawa wpłynął kolejny ano­
nim z Miasteczka, którego autor o­
skarża o łapówkarstwo innego leka­
rza. Z tego samego, co dr Trzaska, 
szpitala. 

DANUTA I ALEKSANDER 
WRONISZEWSCY 

,,Slrnch przed 
dzi~siqlq zimq' ' 

W odpowiedzi na reportaż Stani­
·sława Zielińskiego „Strach przed 
dziesiątą zimą" („Kontakty" nr 42/87) 
uprzejmie informujemy, iż opisane 
tam perypetie małżeństwą. Weberów 
z ulicy Józefa Bema · w Łomży 

potwierdzają się. 

Perypetie te rozpeczęły się w 
trakcie budowy osiedla mieszkani<>­
wego · Południe na terena~h przyleg­
łych oo ich nieruchopiości. W czasie 
realizacji uplecza aakładu r~mon-

. towo-buoowlaqego ap6łęzielni mie­
sZkaniowej .-flieru~homoU~ która by­

-la WłasiHJjciłł. BotdaDa wft>eń· ao:. 

\ 

stała wywłaszczona i przekazana 
spółdzielni. Jeszcze wcześniej, a tak­
że po wywłaszczeniu właścicielom 
nieruchomości oferowano m ieszka­
nie spółdzielcze oraz kilka nierucho­
mości zamiennych, których z róż­
nych przyczyn nie przyjęli. Kiedy 
spółdzielnia zrezygnowała z dalszej 
rozbudowy swojej bazy, przedmiot-0-
wa nieruchomość została jej odebra­
na i zwrócona Bogdanowi Webero-
wi. . 
Dodać należy, że w opracowa­

nym obecnie projekcie aktualizacji 
planu ogólnego - -zagospodarowania 
miasta, nieruchomość ob. Bogdana 
Webera została przeznaczona, zgod­
nie z obowiązującymi przepisami, 
na strefę ochronną. 
Pragnę również poinformować, że 

w październiku u.biegłego roku pre­
zydent miasta skierował pismo .do 
stosownej jednootlci z prośbą o za­
jęcie ostatecznego stanowiska w 
kwestii eliminacji tego gospo­
darstwa lub możliwości jego po­
zostawienia z prawem remcm­
tów i budowy budynków. Po 
otrzymaniu· odpowiedzi na powyższe 
wystąpienie zostaną podjęte llrzez 
władze miejskie stosowne działania. 

Na skutek wcześniejszych inter­
wencji prezydenta miasta z.ostała 

doprowadzona na działkę obywatela 
Bogdana Webera woda z sieci miej-
skiej. . 

O wszystkich działaniach, ,;lotyczą­
czych tej nieruchomości, ob. B. We­
ber będzie zawiadamiany zgodnie z 
obowiązującymi przepisami. 

MIT JOZEF JAROSŁAW 
KOWALEWSKI 

kierownik Wydziału Geodezji 
i Gospodarki Gruntami 

UM w Łomży 

G • '' ,, ro w.ciemno 
W artykule „Gra w ciemno" 

(„Kontakty" nr ·46/87) oficjalnie po­
informowano, iż Wojewódzkie Przed­
siębiorstwo Budownictwa Komunal­
nego w Łomży zostanie podzielone 
na dwa samodzielne przedsiębior­
stwa usytu·owane w ·Zambrowie i 
Łomży. 

Pragniemy poinformować, że wia­
domość ta zaskoczyła załogę przed­
siębiorstwa, ponieważ. organ zało­
życielski nie wystąpił do samorzą­
du pracowniczego z taką propozy­
cją. Bez zgody samorządu samo­
dzielnego przedsiębiorstwa państwo­
wego podzielić nie można. Podanie 
w prasie wiadomo§ci z użyciem sło-: 
wa „ofirjąlnie" tylko bulwersuje 
zalogf:. · 

-
. . ft:LIKłl &IENOWICź 

•newełlalcqq ~~ PraeownieaJ ·. 
- .„ WP8ll- .w.f.emb 

* * * 
Od autora: tekst „Gra w ciem­

no" był ro~zajem sprawozdania z 
XXII sesjii WRN-u, na której woje­
woda poinformował radnych, że no­
si się z zamiarem rozwiązania 

• WPBK i odbudowania go pod inną 
nazwą i z innym systemem orga­
nizacyjnym. Trudno o bardziej o­
ficjalną formę niż ogłoszenie z try­
buny sesji. Prośbę o wyjaśnienie 
należałoby zatem skierować do or­
ganu założycielskiego. 

JAN ONISZCZUK 

cenlralu 
w Sniadowie 

W tygodniku (nr 48/8'1) zamiesz­
czono krótką notatkę, w której 
stwierdzono, ie w Sniadowie „re­
kord" oczekiwania na międzymia­
stowe połączenie telefoniczne wyno­
si cztery godz.iny. 

Takie przypadki mogą się zda­
rzyć przy realimc.ji połączeń mię-

dzymiastowycb r>rzez ręczne cen­
trale. W notatce nie określono miej­
scowości, do której ~zestawiqno'• po­
łąc~nie. Należy więc przypuszcr.ać, 
że odbywało się ono za pośrednic­
twem kilku centra! międzymiasto­
wYch w ruchu ręcznym. Są to jed­
nak przypadki rmdkie i nie mają 
związku ze stanem technicznym 
miejscowej centrali. · 

Typ centrali, która znajduje !:ię 
w Sniadowie, nie należy do najlep­
szych. Dotyczy to samego rozwią­
zania technicznego sprzętu centralo­
wego, trudnego w utrzymaniu i eks­
ploatacji. Tego samego typu ~rzęt 
ceątralowy jest zainstalowany rów­
nież w Piątnicy, Wiźnie i Nowogro­
dzie. Zgodnie z. realizowanym pla­
nem modernizacji nastęuować bę­
dzie stopniowa wymiana tych cen­
tral. W p ierwszej ko1Pjności plano­
wana jest wymian;a central w 
Piątnicy i Sniadowie. Wymiana ist­
niejącej centrali w Sn;adowie na 
automatyczną o pojemności 200 NN 
przewidziana jest na 1989 r. 

Pomysł posła Anatoliusza Misza­
ka, polegający na instalacji w Snia­
dow!e centrali 200 NN z łomżyń­
skiej ,,Bawełny„, nie może być zre­
alizowany. Otóż centrala ta jest cen-
tralą abonencką i nie jest przysto­
$OWana do . pełnienia f 11nkcji centra­
li' miejscóWeJ. . . 

.· . Jńi. JANUSZ ZYCB 
--~ •ndten· WlJT'"W 1,_.ą 
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SŁODKIE ŻYCIE 5 
KONTAKTY 

1988-01-17 
Do sklepiku „po schodka.eh." przy 

ul. 22 Lipca rzucili wat.Le, „kuk~łk~" 
i cukier waniliowy. Udało mi się 
wcisnąć do środka, ale by · nie . blo­
kować przejścia, posunęłam się w 
stronę lady. „Kolejka 3est z tej st'l'.O~ 
ny" - usłyszałam. nad sobą gromki 
głos. Wy3aśnitam cichym głosem 
przyczynę mojeyo manewru. Głos 
zamtlkł. Kole:1ka posuwała się powo­
li: każdy brat kilogram „kukułek", 
dwie paczki wafli i dziesięć torebek 

• cukru wan'iliowego. Liczyłam w pa­
mięci, ile zapłacę. Gdy do cukru do­
dawałam „kukułki'', tok moich my­
śli znów zamącił głos. T·Jłm razem. 
byt skierowany do abstugi~ •!L!facze­
{}O sprzeda3e się bez kole3ki! . „Ta 
pani 3est w ciąży" .- wy3aśnita els.s-
pedientka. ·„Nie widz.ę" -: z~ucza~o. 
„Widocznie nigdy me wid.iiata cią-1 
ży" _ pomyślałam i dod_awataryi. da~ ł 
teJ. „Tych· uprawnionych unęce' 
niż normalnych. - podsumowata 
moja sąsiadka. - Podcltodzi taka, a 
potem dla znaiomych. bierze". · . 
Zadrżałam. Chciałam kup~ć ·cukier 

waniLiowy matce. Co będzie, jak 
mnie nakryją? „Cześć!1~ - rozległo 
się naole w sklepie. ·Ja~a~ z1!4joma 
1ł!'zylepila się do właścicielki moc­
nego glosu. Zaczęłv obgadywać przy­
jaciółkę; poszły na całość: histo~ia 

· tak mnie wciągnęła, że zapomma­
ta.m o obawach.. Gdy zbliżały się do 
Lady, u.słyszałam: „To co ci kupić?". 
Nowo przybyła wyliczała, a iplaści­
cielka mocnego głosu przekazywała 
zamówienie ekspedientce. W efekcie 
tej kolejkowej kooperacji dja mnie 
zostały tylko „kukułki". 

Nawet byłam zadowolona: skoń- , 
czyły się kłopoty z •Uczeniem, wafle 
zrobię w domu sama, a cukier jesz­
cze rzucą. N ie mogłam tylko spać 
wieczorem: nie usłyszałam · zakoń­
czenia kryminału. Gryząc „kuk-ulki" 
dociekałam: d!aczego tei trzeciej nie 
popTosiły do telef on u? 

„OSA" 

W XIX wieku obszar miasta wy­
datnie powiększył się w kierunk11 
zachodnim. Ponadto przyłączono do 
niego dwa półrobotnicze osiedla: Ry­
baki i Łomżycę. Działało tu wielu 
znanych architektów: T. Seyfried, 
H. Marconi, A. Majewski, J. · Nar­
towski, F. Nowicki. Dzięki nim 
wzniesiono sporo budynków, cha­
rakteryzujących się klasycystycznym 
wystrojem architektonicznym; odno­
się się to zarówno do okazałych bu­
dowli państwowych, jak i prywat­
nych, niewielkich domów oraz ka-
mienie. 

\ 
Przy placu Sobornym w roku 1877 

wzniesiono cerkiew, utrzymaną w 
stylu bizantyjskim: trójnawową (z 

. wydziel-0nym prezbiterium), muro­
waną, tyn~owaną, z pięcioma cebu­
lastymi wieżyczkami. Ponieważ z 
nowo wybudowaną cerkwią kon­
kurowały barokowe wieże z hełma­
mi położonego na tej samej osi wi­
dokowej kościoła pojezuickiego, ów­
czesne władze (a konkretnie guber­
nator M . Murawiew) poleciły w 
1880 r. rozebranie wież. 

Drewniana zabudowa Starego 
Rynktł wypierana była powoli przez 
budynki murowane. Pr.zy ul. Dwor-

" -

Pałac gubernatora. obecnie - Wyższe Seminarium Duchowne 
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architektura 
nej, w miejsce dręwnianych budyn­
ków, wybudowano okazałe gmachy: 
m.in. w 18.86 r. wzniesiono siedzibę 
Banku Państwa Rosyjskiego (obec­
nie siedziba Narodowego Banku Pol­
skiego). Jest to budynek klasycy­
styczny (wg projektu F. Nowickie­
go), na planie prost9kąta, trzykon­
dygnacyjny, z dwoma dwukondy~­
nacyjnymi łącznikami. ElewacJa 
frontowa korpusu siedmioosiowa, o 
bogatym wystroju. Wewnątrz bu­
dynku znajduje się imponujących 
rozmiarów reprezentacyjna klatka 
schodowa, poprzedzona przedsion­
kiem z kolumnami, ozdobiona sztu­
kateriami, z żeliwnymi schodami. W 
1888 r. przy tej samej ulicy wznie­
siono siedzibę Izby Handlowej 
Kasy Przemysłowców (obećnie sie­
dziba sądów). Budynek neobaroko­
wy, na planie prostokąta. Trzykon­
dygnacyjna, dziewięcioosiowa fasa-

da rozczłonkowana trzema ryzalita­
mi, została ukształtowana w _ wiel-· 
kim porządku; ryzality boczne 
zwieńczone są trójkątnymi tympano­
nami. Całość bogato zdobiona deko­
racją sztukatorską. 

W II połowie XIX i na początku 
XX wieku na - obsżarze miasta wy­
budowano wiele prywatnych ka­
mienic. Do dziś zachowało się kilka 
przy ul. Dwornej1 Pięknej, Długiej, 
Frankiewicza itd . . Kamienice łom­
żyńskie są typowym przykładem ar­
chitektury mieszczańskiej, z częś­
ciowym wykorzystaniem parterów 
ńa cele handlowo-usługowe. Wzno­
szono je w stylu eklektycznym, z u­
życiem elementów neoklasycystycz­
nych i neorenesansowych, na pla­
nach prostokątów; najczęściej jako 
dwutraktowe, z przelotowymi bra­
mami na osi środkowej lub z boku 
i charakterystycznymi (jedną lub 
dwiema) oficynami, sytuowanymi na 
zapleczach budynków . główn!ch; z 
ryzalitami mieszczącymi . klatki sc.t:io­
do.we. Niekiedy - z reprezentacyJną 
klatką schodową od frontu i go­
spodarczą od podwórza. (W.L.) 

Fot. BOLESLA.W DEPTULA 

I N,A -POKAZ 

O harcerskim sposobie na 
życie, · satysfakcji z czwartku i 
marzeniach na cały tydzień - z 
ppor. Henrykiem Karwowskim z 
Wojewódzkiego Urzędu Spraw 
Wewnętrznych w lomiy, druiy­
nowym „Wigilów" ze Szkoły 
Podstawowej nr 1 - rozmawia 
Gabrielo Szczęsna. 

GABRIELA SZCZĘSNA: - Nosi Pan 
dwa mundury. Który Jest Panu bliższy'? 

HENRYK KARWOWSKI: - Bar­
dzo trudne pytanie. Harcerski zało­
!yłem w 12 roku życia, miUcyjny -
w Sylwestra 1976. Gdy zdejmuję jE!­
den, zakładam drugi, a .przy .obu · 
noszę krzyż harcerski. Więc proszę 
rozstrzygnąć, bo ja nie· potrafię. 

- Przy tak absorbującym zawodzie. 
podjęcie decyzji o prowadzeniu druty­
ny nie byłG ,chyba 1at~eT · .. 

- Dlatego zrobiłem · iO · · sŻybko. 
J?:od~zas stuqi;6w ~· Wyższej Szkole 
9.ficerikiej MSW .w Szczytnie do­
wiedzfalem ' się, ~ t.e w --tamtejszej 

-Szk()le Podstawowej nr 4; nad któ-

\ 

Prawie 350 trofeów (parostków kozła 
sa rny) zgłoslll myśliwi z woj. łomżyń­
skiego do oceny w Lomży w grudniu 
ub.r. Komisja Oceny Trofeów przy Wo­
jewódzkiej Radzie Lowieckiej p racowała 
pod przewodnictwem Henryka Ptaszni­
l<a. Sroga ubiegłoroczna zima (a właś­
nie w okresie zimowym kształtują się 
sarnie parostki) dała się we znaki zwie­
rzynie: trofea, nawet te naj:epsze . nie 
nale-laly do imponujących. Myś:iwych, 
którzy otn:ymali tzw. czerwone punkty 
(kara za nieprawidłowy odstrzał)· nie by­
ło wielu; praktycznie komisja nie 
stwierdziła ani jednego odstrzału. który 
by· dyskwallflkował myśllweg-0-selek-cjo­

nera. 

Dodać trzeba, te entuzjaści tego mę­
skiego s_portu mają obowiązek dba~ o 
zwierzynę: w okresie zimowym dokat"­
mlają ją pamami z uprawianych przez 
siebie poletek. .Jut od grudnia zaczęto 

dokarmiąć zwierzynę drobną : batanty, 
zające, kuropatwy, ostatnio - grubą: 

sarny, jelenie, losie l d2lki. _(gal) · 

BYC , WIGILE~I" 
. ' '' rą patronat sprawowała nasza uczel­

nia, istnieje harcerska drużyna po­
żarnicza bez drużynowego. Kiedyś 
należałem do OSP, więc pomyśla­
łem sobie: dlaczego nie pomóc dzie­
ciom? I tak się zaczęło, a skoń­
czyło zdobyciem stopnia podharc­
mistrza i pracą ·z tymi dziećmi. 

- I tak doszliśmy do „Wigilów". Pro­
szę rozszyfrowa~ uazwę. 

- „Vigil" to po łacinie stróż. Tak 
starożytni Rzymianie nazywali m.in. 
swoich strażaków, a· my jesteśmy 
drużyną pożarniczą. Jej pełna naz­
wa: 36 Lomż.yńska Harcerska Druży- · 
na Pożarnicza im. Mariana Smia­
rowskiego „Wigilowię". 26 osób, 
drugi rok pracy, zbiórki w czWartki. ~ 

- z Jakim skutkiemT 

- Obiecałem 'im zdobycie stopni 
i sprawności harcerskich, umiejęt­
nośc~ p~ugiwania - s-i.J: podstawowym 
spiz~tem ł;aśnicijrń. . .. C.z~ść ·: naµJd 
mąmy za s~~ do tego wiedza · z 
udzielania : pierwszej . pomocy me­
dycznej. 

- A czego chciałby ich Pan naliczyć'! 

- Tego, czego uczy harcerstwo: 
zaradności w życiu, poszanowania 
godności ludzkiej i bycia sobą. 

- Na kogo możecie Uczyć w swojej 
pracy? 

- Wspiera nas Zarząd WQjewódz­
ki Związku Ochotniczych Straży 
Pożarnych, Komitet Rodzicielski. Na 
szczęście rzadko słyszę tuż przed 
rajdem: „Moje dziecko nie pójdzie. 
bo ma za . ciężki plecak i obetrze 
sobie nogi." 

- Co . Panu daje praca z dziećmi? 

- Swiadomość bycia ciągle mło-
dyJll .harcerzem. Poważ.nie: satys­
fa~cję. że to, co robię, przynosi im 
radość. Nic nie zastąpi mi pytania 
po rajdzie, chQ~ nogi całe w bąb­
lach: „Druhu, kiedy idziemy na na-
stępQ)'?" . _ _ . . 

- o czysą Pan many! 
• --!' o właŚci.wej sąli d<> ćwfozeń , .i 

przec_hOWYWat:ija : sp'r.zę~ oraz )ak 
naJmnlej~zej · -uości przestępstw. że. 
by nie przepadła nam ani 'jedna 
zbiórka. 

z podaru.nków noworocznycli jedno 
tyiko odnteść moż11a n tezach wiane _ prze­
konante - gtosU w styczni u L863 roku­
„Tygodnik Ilustrowany" - _że pamięć q,­
sów obecnego pokotenta nie zaginie. Po­
darunkt te bowtem na;wtęce1 stę skta­
daly z fotograft1 w albumach, ramkach, 
w btLetach wtzytowych małego, mntej­
szego ł jeszcze mnteiszego formatu. 
Tyci\ fotografłł w każdym domu 
pet no: mieszczq słę po stołach. 
na ścianach, przy nas. około nas, 
na bransoletkach, sptn"ach, w kluczy­
kach do zegarków. Nie wtemy wpraw­
dzie jak wygtqdaf Zoroaster atbo Annt­
baL, ale prawnuki nasze będq uszczęś­
Liwione posiadaniem wszystldc~ portre­
tów rodzinnych handlarza, ktory trzy­
ma w narożne; kamienicy sklepllc z 
szarem mvdtem i powrozami. Fotogra­
fie majq przytem hmy jeszcze przymiot . 
n omtnujq one TUI wtetkłch Ludzi taktcli , 
który ch!>y nigdy wspótcześnt o to po­
sqdzłć nte mogtt l· ··I"• 

Portret chłopca z albumu rodzin­
-nego Grabowskich. Fotografia z II 
poł. XIX w. ze· zna:nego· łOOltyńskie­
g<>' zakładu· H. Lubecka. Fo.rmat 
10,3X6,'2 cm (zbiory Muzeum Okrę­
gowego w Ło""li.y) . 

BOLESŁAW DEPTUŁA ' 
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K tórył s klasyków powiedział 
. czy napisał, ie ten, kto wy. 

najdzie· jakąś nową potrawę; 
większe zasługi dla ludzkości położy 
od tego, co nową gwiazdę wykryje 
i opisze. Myśl tę zaprezentował i 
rozwinął Piotr Kuncewicz, znako­
mity krytyk literacki i pisarz, prze­
wodniczący jury konkursu, jakiego 
w Łomży dotąd jeszcze nie było. 

Pięć łomżyńskich placówek gastro­
nomicznych PSS-u wystartowało w 
konkursie polegającym na przygo­
towaniu zestawu potraw regional­
nych, w tym jednej obowiązkowej 
dla wszystkich. Ale zanim do tego 
doszło, najpierw zrodził się pomysł 
zgromadzenia przepisów na te i 
w iele innych dań i;-egionu podlasko­
-kurpio\vsko-mazowieckiego. Pomysł 
ten powstał w redakcji „Kontaktów" 
i Społecznym Stowarzyszeniu Praso­
znawczym „Stopka", a czytelnicy 
wielu różnych gazet, do których 
,,Kontakty" zwróciły się o rozpro­
pagowanie konkursu, nadesłali blis­
ko 3501) przepisów! Jest wśród nich 
wiele oryginalnych, zapomnianych i 
nie praktykowanych w naszej kuch­
ni, zatem warto .Je chyba przypom­
nieć, dzięki czemu - być może -
wzbogacą one menu tych przynaj­
mniej szczęśliwc6w, którym uda się 
kupić regionalną książkę kucharską. 
Jaka właśnie powstaje ze zgroma­
dzonych receptur. 
_ Książka ta ukaże się najprawdo­

podobniej w roku przyszłym, a p6-
ki co, w łomżyńskiej restauracji 
„Kameralna" odbył się wspomniany 
już konkurs. 
Pięć zakładów gastronomicznych, 

a to: „Kameralna", „Klubowa", ja.­
dłodajnia „Matysiaków", bar mlecz­
ny i stołówka PPS-u, przygotowało 
kilkadziesiąt różnych potraw. Dro-

dzy Czy'telnicy! Trzeba by mieć chy­
ba pióro Chateaubrianda, znakomi­
tego artysty i wielkiego smakosza, 
aby móc opisać efekty wysiłku sze- . 
fowych · kuchni (same kobiety!), 
dzięki którym ich konkursowe stoły 
zapełniły się smakołykami, jakich 
przeciętny człowiek zapewne na 
oczy nie widział. Były więc tam, 
między innymi oczywiście, i krążki 
rybne \V galarecie, i kulebiaki, i 
kurpiowskie baraniny, szaszłyki, 
sztufady, krasnoludki z kiełbasą (:?!), 
rolady, roladki, kurczaki a la indy­
ki, były nawet prosięta pieczone i 
bażanty garnirowane piórem włas­
nym, nadzwyczaj smakowite. Głów­
na potrawa konkursowa. obowiązu­
jąca wszystkich, nosiła jednak prost­
szą nazwę: wątróbka kurpiowska z 
jałowcem. Zatem surowiec do jej 
produkcji nie był szczeg61nic wy­
szukany, za to smak - znakomity! 

Sześcioosobowe jury pod przewod­
nictwem Piotra Kuncewicza degu­
stowało . długo, ~ należytym dla tej 
czynności pietyzmem, · aż wreszcie 
wydało werdykt: najlepsza wątrób­
ka wyszła z kuchni restauracji „Ka­
meralna", niewiele ustępowało Jej 
danie zaserwowane przez jadłodaj­
nię „Matysiaków". Były potem bra­
wa, były nagrody, a wreszcie -
wspólna biesiada, trwająca dobre 
dwie lub nawet trzr.codziny. Piszą­
cy te słowa zaczął od różnych śle­
dzików i brnąc poprzez ryby do­
brnął w końcu &ż do baraniny. Po 
drodze zapoznał się jeszcze z kilku­
nastoma innymi specjałami, których 
nazw nie pamięta, ale wszystkie by­
ły wspaniałe. 

Deseró"v już nie skosztowałem, 
czego teraz szczerzę żałuję, ale \vte­
dy -nie byłem· w stanie tego uczy­
nić. 

. A teraz jeszcze . kilka słów w od­
powiedzi tym ·wszystkim, ·kt6rzy mo­
gą mieć pretensje do organizatorów 
imprezy za to; że w dobie kryzysu 
pozwolili sobie ńa bezwstydnie 
w i e l k i e ż a r c i e. Otóż cytowany 
na wstępie Piotr Kunct!wicz w pięk­
nym przemówieniu końcowym po­
wiedział między innymi, że najgor­
sze w naszym życiu jest to, że ży­
jemy bezbarwnie i mało solidnie. 
Pracujemy byle jak, ubieramy się 
jakkolwiek, jemy byle co. Założyli§. 
my sobie z góry, · że na nic nas nic 
stać, brzydota, szarość i przeciętność 
stały się kanonem obowiązującym 
zawsze i wszędzie. Obowiązuje rów­
nież dzięki temu myślenie katastro­
ficzne, minimalistyczne; ambicje 
trzeba mieć maleńkie, przyjemności 
tycie, tyciuteńkie. -Krótko mow1ąc: 
żyjemy nie tylko na pół gwizdka, 
ale również jak gdyby pół serio, od 
rana do wieczora. byle do pierw­
szego, do urlopu, do emerytury lub 
renty. I dlatego wszystko, co chnć 
odrobinę odbiega od przeciętności, 
co może przynieść Jakieś. wzruszenia 
bą.dź doznania. estetyczne, warte jest 
największych nawet pieniędzy. 

N o i jeszcze jedna sprawa. Gre­
mia kierownicze wszystkich uczest­
ników konkursu publicznie przy. 
rzekły, że przynajmniej nlekt6re z 
nowych potraw wejdą na stałe do 
ich jadłospisów. Trzeba bowiem wie­
dzieć, że większość prezentowanych 
specjałów, nawet tych najbardziej z 
pozoru wyszukanych, sporządzona 
była w gruncie rzeczy z surowców 
powszechnie doątępnych i wcale nie 
najdroższych. Żeby zwykły konsu­
ment mógł zjeść krasnoludka, trzeba 
było do!>rych chęci. Poźyj_emy, zoba­
czymy. 
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CIĄG DALSZY Z~ STR. l -
laz( tu kawałek dachu_ - Gdzie 
ieh miałem pomieścić _ - pyta w 
przechodnim pokoiku z trzema łóż.-

kami. W dodatku wszyscy zjawili 
się kompletnie „na dziko". A ilu 
jest „rejestrowao-ych" i „skierowa­
nych'', którzy czekaJą latami?. 

Dorota Dmochowska, pracownica 
socjalna Działu Służb Społecznych 

w Ciechanowcu, ma cztery osoby z 
gotowymi aktami. Dokumenty są 

ważne trzy lata, a potem wszystko 
trzeba wypełniać od nowa. Stanis­
ław Pełka doczekał się w ten sposób, 
od 1979 roku, trzech skierowań i 
nadal żyje, jak żył, samotny i nie­
zaradny. - Raczej nie ma szans -
od razu rozwiewa wątpliwości Do­
rota Dmochowska. Pełka ma 
sk~erowanfe do domu porpocy dla 
umysłowo \lpośledzionych, a z tymi 
w Polsce najgorzej. 
· Więcej szczęścia mieć może Jani­
na Ciecierska. N a razie pani Dorota 
załatwia je j pomoc sąsiedzką, ale 
właśnie dowied :r:iała się, że jeden z 
pensjonariuszy Domu w Kozarzach 
zachprewał na Burgera. Amputowali 
mu obie nogi, więc r.aczej tam nie 
wróci. Nikt, oczywi~ie, nie wyrzuci 
go na bruk. Dostanie skierowanie 
do domu opieki dla przewlekle cho­
rych. Na miejsce poczeka w szpita­
lu w Ciechanówcu. Będzie trzeci w 
kolejce, w szpitalu czekają już bo­
wiem d wie o~oby: Antoni Boryczko 
(trzy lata) i Konstanty Kusz (półto­

ra). Choć jesienią może się „Burger" 
pp;esunąć nawet na pozycję czwar­
tą. Wystarczy, że przed zimą zja wi 
się Katarzyna ?olecka, która rok 
tem u odmroziła sobie ręce i nogi, 
więc resztę zimy spędziła w szpi­
talu. Wiosną 1 czmychnęła, ale przed 
odchodnym spytała : „A gdyby zima 
była ciężka?" Powiedzieli: „To niech 
pani przyjdzie". , 

Wyliczenia te nie mają zresztą 

większego serum, bo zawsze może 

· się zdarzyć, że ktoś z _kolejki umrze. 
· Wtedy, z dnia' na dzień, przeskoczyć 
można oczko albo i dwa wyżej. Te- . 
oretycznie. Doktor Agnieszka Jemiol­
kowska pracuje w szpitalu dziesięć 
lat i teoifii nie ufa. Rzeczywistość 

jest µrzeraźliwie jasna: - Szans dla 
prze\.vlekle chorych nie ma, umie­
rają u. nas. Bywa wprawdzie, że w 
rodzinie wreszcie odzywa się- czło­

wiek i zabiera starą matkę nawet 
pe> paru latach, ale to wyjątki. 

W IES NADAL BŁYSKA XIX 
wiekiem, niekiedy paradoksal­
nie: $limak z „Placówki" przy­

garnął kalekiego parob1rn Maćka; 

Antoni Boryczko, par obek od dzie-
ciństwa, gdy tylko znalazł s ię na 
starość .w szpitalu ze ~łamaną nogą , 

wiedział, że nie będzie mi ał dokąd 

wrócić. Irena Zejer, kierowniczka 
Wydziału Pomocy Społecznej ZW 
PCK w Łomży, twierdzi wręcz, że 

1 problem ludzi starych jest nadal 
najtrudniejszą sprawą wsi. Sąsiedzi · 

często odmawiają . pomocy, dziec i 
'Wyfrunęły gdzieś ~ Polskę. Komu­
nikacja w niektórych regionach jest 

,.. tak fatalna, że si-ostra PCK musi 
poświęcić cały dzień na dojazd i 
powrót od podop1ecznego. Co naj­
wyżej dowiezie mu więc zakupy, 
gdyż na pomoc w ogarnięci~ miesz­
kania czy przygotowaniu ciepłego 

posiłku nie ma czasu. - Przydałyby 

się domy opieki - wskazuje prak­
tyczne rozwiązanie pani Zejer, które 
znowu kłóci się z teorią. 

· Koncepcje Wydziału Zdrowia UW„ 
poparte solidnymi dociekaniami te­
~retycznymi, są zgoła odmienne. 
Przede wszystkim potrzebny jest 
dom dla przewlekle chorych. Około 
100 osób stale blokuje łóżka szpi­
talne w województwie. Łóżko w 
·szpitalu, obliczają w Wydziale 
kosztuje 12 milionów złotych, „~ 
domu pomocy d·la przewle kle cho­
ryc~ - . 4 milio.ny. Uzupełnieniem 
powinna być dość gę.sta sieć n.ie­
~ilkich domów rolnika. Praktycz­
ni~ były~y to -dobrze wyposażone 
mieszkama, do których trafialiby ci, 
którzy dobrze jeszt:ze radzą sobie 
z podstawowymi sprawami bytu. 
Chodzi o to, przekonuje dyrektor 
_Jarnota„ by być w zgodzie ze współ­
-.czesną J;>SYC:hologią i naukami spo­
łecznymi: me odrywać człowieka od 
środowiska, w którym iył, nie przy­
sparzać mu stresów wJ*ołanych 
tęsknot_ą za rodzinnymi epłotkam.i, 
pozwollć nadal czuć się potrzebnym 
choćby przez to, że od czasu do 
czasu pomoże sąsiadom i rodzinie. 
Cz! kon:epcja jest zła? - pyta Wy­
dz1a~. ~re, doskonała. Tylko kiedy 
stanre SH~· rzeczywistością? Bo Piotr 
Mazurek czeka już od ponad roku. 
Dorota Dmochowska ma gotowe do­
kumenty i aktualne na razie skie­
rowania... ,,. 

.. 

- Koncepcja określa plan inwe­
stycyjny - mówi dyrektor Wydzia­
łu, Tade~s'Z. Deptuła. - I rozwija: 
- w Szczuczynie powstanie dom dla 
przewlekle chorych. Dokumentację 

zlecono do opi:acowania już w 1984 
roku, ale na razie nie ruszyła, gdyż 
naczelnik Szczuczyna o centymetr 
nawet nie popchnął sprawy opraco­
wania dokumentacji całej miejskiej 
infrastruktury. Trzeba będzie znowu 
pomonitować - martwi się dyrektor 
i przechodzi w bardziej namacalne 
konkrety. - W III kwartale 1989 
roku ruszy budowa domu pomocy 
w Łomży; powinien być gotów w 
końcu 1994. Oczywiście, wiemy, ja­
ka jest sytuacja na froncie budow­
lanym, więc może być poślizg, tym 
bardzie j że nie ma pieniędzy. Więc 

pomysł Hałki· owszem, owszem, ale 
trzeba być realistą. Zwłaszcza że 

kon~epcja sieci domów rolnika n ie 
rysuje s ię nawet tak mgliście, jak 
domy w Szczuczynie i Łomży. M-0-
że uda się włączyć w tę prawę 

organ~zacj~ rolnicze. Tak - posta­
na w;a dyrektor Deptuła - trzeba 
będzie kiedyś z nimi na ten temat 
poważriie porozmawiać. 

Ty mczasem Hałka pyta raz jesz­
cze: - Pan wie, co to znaczy . za­
dzwonić i powiedzieć, żeby zabrali 

cie Jań Wierzbicki to stara gwar­
dia. Wrócił na kilka tygodni przed 
urodzinami i nawet dał pokaz musz­
try ułaqskiej. Bo kiedy Hałka za­
toczył jałowe koło w wojewódz­
twie, zaplanował: ściągnie na jubi­
leusz dziewięćdziesięciolecia Wierz­
bickiego dyrektora Mieczysława Iz.,. 
debskiego z Ministerstwa Zdrowia. 
PO'każe, jak można zapewnić ludziom 
godny życiowy finisz, działkę, oto­
czoną lasem i czystym Nurcem, na 
której można budować wszystko, co 
tylko wymyśli architekt - odwróci 
złowieszczy porządek rzeczy: pensjo­
nariusz n ie dzięki śmierci, lecz dla­
tego, że żyje, pomoże skrócić czas 
czekania na miejsce. Tym z „rejest­
ru" i spoza niego. W tzw. między­

czasie nie siedział be-zczynnie. Ła­

zienki zaczęły lśnić glazurą, nowy 
komin c.o. przestał grozić zaczadze­
niem. Potem wyrosły ściany maga­
zynu na opał, przełożył dach, za­
łożył nowe rynny, na poddaszu do­
budował maleńką kancelari.ę. Nie o­
glądał się na ZOZ. Materiały i lu­
dzi do roboty nawet teraz można 

znaleźć. - Nie ma niemożliwości -
p rzekonuje - jest niemożność. 

Dyrektor Izdebski przyjechał. 

Wzruszony vVierzbicki zaśpiewał o 
ojczyźnie , którą ukochał nad życie. 

UBILEUSZ 

człowieka, który n.ie ma gdzie pój ść? 
Gdzie są nasze idee godnego życia, 

godnej starości, godnej śmierci ? 

ROK TEMU, zaraz p0 zdarze­
niu z Mazurkiem, wydawało 

mu się, że znalazł - we włas-
nych chęciach! Dyrektor Deptuła 

nie oponował i widział tylko jed­
ną przeszkodę: brak wykonawców. 
W ów czas Hałka skierował się do 
brata architekta: zrobisz coś dla 
mnie? Brat przyrzekł: dokumen ta­
cję będziesz miał w tym roku. Hal- . 
ka do rzemieślników; jeden, drugi, 
t rzeci: czemu nie, można się za to 
wziąć. Hałka d~ dyrektora Depar­
tamentu Pomocy Społecmej Mini ­
sterstwa Zdrowia; wchodźcie w plan, 
pieniOldze się znajdą. Hałka ura­
d-0wany, ponownie do Wydziału: 
ws~ystko mami Trze-ba wchodzić w 
plan! Wyd?iłał (poirytowany): pan 
napuszcza na nas i-edaktorów a to 
się nie da tak hop-hop. · Koio się 
zamkD~-0. 

. Sądzili: ~~omiany Hałka, zapali się„ 
me pri-.eb1,Je przez pierwsze prze­
szkody, sam zgaśnie i będzie si>okój. 
·Ale Hał~a - jak sam mówi o so­
b~e - albo co~ robi, albo w ogóle 
me zawraca sobie i innym głowy. 

A h1 postanowił.: robi! 
• 
Dlatego prawie pół roku czekał 

na ten ju?ileusz. Drżał, gdy ka­
.ret~a zab1e~ała Wierzbickiego do 
szpitala w Crechanowcu. Na szczęś-

• 

Kierownik Hałka przysięga, że 

W1erzb:cki tak sam z siebie bo 
ludzie czasem robią nieoczeki'wanie 
różne dziwn.e rzeczy, o których 
wcześniej wcale nie myśleli. On też 

n ie zamierzał. zostać „artystą" kaba­
retowym, a został. Rok temu wy­
padło 25-lecie szpitala w Ciecha­
nowcu. Ambitne środowisko medy­
ków z miasteczka, które od lat d o­
bijało s ię o modernizację i rozbu­
~owę placówki, postanowiło ten mo­
ment maksymalnie wykorzystać. U­
tworzyli Społeczny Komitet Obcho­
dów i Społeczny Komite t Rozbudo­
wy Szpitala. „Obch-Odowcy" wmuro­
wali tablicę pamiątkową z plasko­
rzeźbą patrona, prof. Komczyńskie­
§0, zorganizowali kilka sesji nau­
kowych oraz... kabaret Wtedy nie­
oczekiwanie spytali Hałkę: może by 
się włączył? Owszem. A gdyby_ tak 
napisał scenariuiz? Spróbuje. Napi­
sał, a potem z ordynatorem Maria­
nem . Kaplińs'kiin, rentgenologiem 
S~amsła:vem Sier~kim i pielęg­
markami, czyli „Silną grupą B-com­
p~ex '86'', p-rzekonywal. ze sceny w 
Ciechanowcu, Wysokiem Mazowiec­
kiem, Siemiatyczach, Zambrowie: 
„Jak człowiek wierzy w sfebie te 
cala reszta betka; nie ma ta'kiej 
rury na świecie, której nie można 
odetkać". Ludzie bili b r awo, więc 
do roboty ruszył Społeczny Komi­
tet Rozbudowy i, być może dzięki 
kaba_:eto;v~. spotykał się z brzęczącą 
życzh wosc1ą. 

Dyrektor J:zdebski wręczył Wierz­

bickiemu kopert~ i . n ie krył ~­
dowolenia. „Pana rozsadza energi~, 

powiedział Hałce, trzeba pozwolić 
1ą panu wyładować." Hałka skwa?­
li wie podsunął „Książkę kontroli". 
Marzyło mu się jedno j_edYt:i': zale­
cenie: obiekt należy modernizować 
i rozbudowywać. Dyrektor skrupu­
latnie zanotował datę wizyty i na­
pisał: „Modernizować i rozbudować!" 
„A pieniądze - kuł dalej .Hałka -;; 
znajdę. Tu jest- rędaktor 1 słyszy , 
ubezpieczał się jeszcze. „Wiem", 
odpowiedział dyrektor. 

3( SIĄŻKĘ" Z WPISEM za.-: 
~ wiózł kierownik do dyr:ekCJI 

1' ' ZOZ-u w Wysokiem Maz. 
Dyr. l\fioduszewska nadal n ie zmie­
niała zdania („Ja mu dam rozbu­
dowę!") choć od 1985 r. ani r~zu 
n ie pojawiła się w Kozarza ch. _Nie­
oczekiwanie jednak zyskał SOJUSZ­

nika w jej zastępcy ds. eksploata­
cyjnych, Marku Skarżyńskim. Ra­
zem odnaleźli zakurzony „Plan o­
gólny zagospodarowania terenu do­
mu opieki społecznej - Dom Sf><?­
kojnej Starości w Perkach Karpi­
kach" z 1977 r. Kosztował on wów­
czas ZOZ kilkaset tysięcy złotych, 
a wymanawerował go „manewr gos­
podarczy". 

- Brat obiecał - zapala się nad 
cennym dokumentem Hałka - że 

w ciągu trzech miesięcy przepracu­
je wszystkie niezbędne szczegóły. 

.\Vykonawca? Będzie. Materiały? J e-
żeli otrzymam pełnomocnictwo, ca­
łością pokieruje sam. Za ile? O­
siemnaście tysięcy plus dodatek 
funkcyjny. 

Tak, nie idzie o pieniąd ze, ale 
nie chcę udawać, że problemu nie 
ma. Rozmowę z kandydatką na sa­
lową zaczyna od pułapu siedmiu ty­
sięcy. Czysta rozpacz. Poza tym sam 
ma troje dzieci, a potrzeby ciągle 

rosną. Ale też wie: widzą, że sta­
rych ludzi trzeba szanować. Taka 
lekcja jest bezcenna. Mniejsza zresz­
tą o głębokie motywy; czy nie dość, 

że czuje się tu potrzebny? W tej 
chwili może powiedzieć, jak widzi 
całość: pokoje 1-2 osobowe; jeżeli 

ktoś chce, wnosi własne meble. Je­
żeli ma ochotę gotować s-0bie sam, 
gotuje. Jeżeli lubi pogrzebać na 
działce, będzie miał działkę. To mu­
si być normalny dom! Zacząłby od 
tego pawilonu. Wykończy wszystko 
i dopiero zabierze się za następny. 

Dziś trzeba poruszać się małymi 

kroczka1:u, ale p o r u s z a ć! 

- Ze starości nikt nikogo nie wy­
leczy - wspiera go Skarżyński, ale 
można sprawić, by była godziwa. 

Dyrektor · Deptuła przekonał się 

już do Hałki: - To cholernie wax:­
tośc1owy i prężny facet - mówi, 
choć ten znowu „podesłał" mu 
dzienn ikarza. Koncepcja Perek jest 
w tej sytuacji ekonomicznej niere­
alna, ale dyrektor zmienił zdanie 
i nie powie już, jak nied awno: 
„żadnych inwestycji w Kozarzach", 
bo widzi, że Hałka niczego nie zmar­
nuje. W parę tygodni przerobił pół­

tora miliona złotych, nie absorbu­
jąc służb ZOZ-u! Dyrektor byl u 
niego osobiście i dziś może powie­
dzieć, że te 2--3 milionv rocznie 
muszą się dla Hałki znaleŻć. W cią­
gu dwóch lat może za te p.ieniądze 

wybudować stołówkę, pralnię i kuch­
nię, a odzyskane pomieszczen ia w 
st~r~m Domu przeznaczyć na po­
koiki albo dobudować- część miesz­
kalną. Na nic więcej, za pewnia Wy­
dział, na .razie nas n ie stać. Ze dy­
:ektor Izdebski obiecał? A my mo­
zemy panu pokazać pismo Minister­
stwa, które informuje: nie damy 
ąni złotówki! 

Hałka mówi: - Muszę ogrodzić 
teren, zrobić jakąś altankę. 

Minimalizm konieczny, bo płot i al­
tar:ka muszą być. Minimalizmu Wy­
działu za konieczny nie uznat Dla­
tego niebawem pojedzie do Mini­
sterstwa sam. \Vie, że Wydział n ie 
otrzyma grosza, bo i dlaczego miałby 
otrzymać, skoro pięć lub sześć lat 
temu dostał 220 milionów na dom 
pomocy i do tej c:hvńli n ie prze­
robij" ani złotówki. A takim" któ­
r:z;y nie potrafi' wykorzystać pie­
męd~y, ~awać się ich nie powinn-0! 
Musr więc przekonać Mini tershvo 

ż~ on po~ra~i. Za . wszelką cenę'. 
C1~gle bo~ się boWlem; że któregoś 
dn ia. przyJd~le człowiek, a on będzie 
~usia~ zadzwonić i poproRić: za­
b1erzc1e go. 

WŁADYSŁAW TOCKI 

Nazwiska podot>łeunycb opiekł po­

lecz.nej, poza .JlUlem Wlcrzbickim. :r;o­
stały zmienione • 

7 
KONTAKTY . 

1988-01-17 

• 



8 
KONTAKT\' 

1988·01-17 

„Emeritus" znaczy „zasłużony", ale dla emeryta słowo to koja­
rzy się z pustką i samotnością, ~ dla większości tiw. opinii społecz­
nej - z człowiekiem, który ma dużo wolnego czasu. Skoro to pra­
wie reguła, musi być wyjątek; np. Jan Świątkowski marzy j,ui o 
spokoju. 

S ześć lat temu, tak naprawdę, 
też się bał; najbardziej tego 
„bocznego toru". Tymczasem 

przeleciały nie wiadomo kiedy, bo 
nawet nie miał kiedy ich liczyć. No­
wego zajęcia właściwie nie szukał. 
Społecznym kuratorem sądowym 
jest przecież od prawie dwudziestu 
lat. Doświadczenie· ogromne, ale 
ciągle żyje pełen obaw, czy to, co 
i jak robi, przyniesie oczekiwany re­
zultat; czy nagle nie popadnie w ru­
tynę i nie posegreguje ludzkich 
spraw: z recydywistą postępować 
tak i tak, z warunkowo zwolnionym 
z zakł~du karnego - trochę inaczej, 
a w przypadku kary w zawieszeniu 
robić to i to. Zmieniają się pod­
opieczni, choć kodeks karny mógłby 
mieć ciągle otwa:rty na tej samej 
stronie. 

- Nie ma dwóch identycznych 
osobowości, a więc takich samych 
motywów postępowania ·- mówi -
dlatego staram się unikać schema­
tów. Muszę mieć świadomość odpo­
wiedzialności za człowieka powie­
rzonego mojej opiece przez sąd. 
Właśnie „opiece''. Jestem po to, aby 
miał we mnie przyjaciela, a nie 
„przedłużone ramię sprawiedliwości, 
która dosięgnie go zawsze i wszę­
dzie". Kurator nie czyha na kolejne 
potknięcie karanego, lecz chce go 
przywrócić do normalnego życia. 

O swoim móglby opowiedzieć bar­
dzo krótko. Typowy życiorys poko­
lenia wojennego. J est rodowitym 
łomżyniakiem z rodziny robotniczej, 
w której uczono dzieci pracowitości, . 
uczciwości i szacunku dla ludzi, ale 
nie przez bicie1 lecz przez wlasny 

Osmego sierpnia Konstanty 
Skłodowski oraz jego sąsiad i 
krewniak, Leonard, przed szóstą 
uporali się z porannym obrzqd· 
kiem i zapukali do sołtysa. Pre· 
zentujqc siek~ery zameldowali: 
„ludzie sq jui gotowi I''" 

Faktycznie, gdy wyszli na drogę, 
natychmiast dołączyli do nich inni. 
Gospodarze szli z piłami i siekiera­
mi, kobiety, dzieci i staruszkowie -
z życzliwym słowem poparcia. 
Tłum zebrał się w miejscu, gdzie 

główna wiejska droga, zwana skró­
towo żwirówką, miała swą błotnistą 
odnogę na pola tuż przy siedlisku 
Ołtarzewskich. Od dwóch bt miesz­
kańcy Uścianka Dębianki przymie­
rzali się do renowacji tego traktu, 
by pięciu gospodarzom, czyli jed­
nej czwartej uściańskich rodzin, 
skrócić dojazd na pola z 4 kilomet­
rów do 300 metrów. Postanowili 
przeznaczyć na ten cel nieco swego 
czasu i sił oraz pieniędzy z fun­
duszu wsi. Jedynie Henryk Ołta­
rzewski nie podpisał się pod tym 
pomysłem. 'Tamtego ranka wyszedł 
przed dom bez narzędzi. Popatrzył 
w milczeniu, jak sąsiedzi zaczynają 
podcinać stare wierzby oraz młode 
jesiony, i pospiesznie wyjechał ze 
wsi. -

Gdy zwaliło się na ziemię ostat­
nie z zaplanowanych do ścinki 
drzew, w Uścianku Dębiance poja­
wił się milicyjny gazik. Młodszy 
chorąży Wulczyński stwierdził fakt 
ścięcia drzew. Sołtys wsi, Stanisław 
Lipiński, oświadczył, że dokonano 
tego w ramach czynu społecznego. 
Z tłumu, oszacowanego przez funk­
cjonariusza na około 80 osób, padło· 
wiele krytycznych uwag pod adre­
sem Henryka Ołtarzewskiego, któ­
rego najważniejszą wadą wydawała 
się nieumiejętność życia w zgodzie. 
Członek Rady Sołeckiej, Stanisław . 
Konarzewski, stwierdził nawet, :ie 
Ołtarzewski jest wyrzutkiem i sa­
dystą, gdyż przy trudnym wł7ciela­
niu się krowy użył ciągnika i ro­
zerwał cielaka. Przedstawicielowi 
porządku publicznego trudno bylo 
zająć stanowiskio, nfe wiedział ·Qo­
wiem, czy wieś m,iała . prawo zorgą­
nizować taki czyn, a natychmdasto­
we wyjaśnienie kwestii w Urzędzie 
Gminy w Zarębach Kościelnych nie 
było możliwe, gdyż rzecz działa sią 
w wolną od pracy sobotę. 

Sprawa drogi ciągnęła się już 
mniej więcej od dwóeh lat, a napię­
cie wokół niej rosło. Kiedyś była 
ona wygodna i szeroka . . Zdegrado­
wała ją spływająca z pól woda (a 
ostatnio - gnojowica z nowej oQ.04 

ry Ołtarzewskich), zawęził dziadek 

przykład. Ze szkoły podstawowej 
wyniósł pan J an taki sam stosunek 
do otoczenia dzięki wspaniałemu 
nauczycielowi i Wychowawcy, Fran­
ciszkowi Franusowi. Do dzisiaj pa­
mięta jego słowa : „Nie jesteście na 
świecie sami; bądźcie potrzebni in­
nym". P ierwsza praca wypadła w 
warsztacie ślusarskim, a potem, do 
roku 1942, w s lynnej z jakości fa­
bryce maszyn żniwnych Orłowskie­
go (oczywiście, już po zmianie właś­
ciciela). Przez pewnego majstra, 
volksdeutscha, Jan Swiątkowski i 
jego· dwaj koledzy - jako „wrogo­
wie Rzeszy i Fiihrera" - zostali 
wprost z fabryki zabrani do wię­
zienia. Przebywał za jego murami 
tylko jeden dzień, bo w Królewcu, 
w fabryce broni pod zarządem SS, 
potrzebni byli także tokarze. Baraki, 
zupa z brukwi, druty kolczaste. Po­
lacy, Rosjanie, Włosi, Francuzi, Hisz­
panie, choć zmuszani do umacnia­
nia potęgi III R zeszy, cieszyli się 
na każd'l wiadomość o niesprawnoś­
ci działa podczas prób. 

W kwietniu 19·15 Rosjanie zdobyli 
miasto. Pan Jan pieszo doszedł do 
Olsztyna. Gdy dowiedział się, że pra­
cuje już Dyrekcja Kolei Państwo­
wych, nie zwlekał : zalożył biało­
-czerwoną opaskę z napisem PKP 
na rękawic. Wreszcie dotarł do Śnia­
dowa. Dom przy Polnej przetrwał, 
ale już bez brata, który został za­
mordowany w .obozie koncentracyj­
nym w Gross.-Rosen. 

Nastał czas odbudowy. Pan Jan 
rozpoczął pracę w Starostwie Lom­
ży(1skim jako refrent odbudowy wsi. 
To było w roku 1947. W 1960 prze­
szedł do PKS-u, skąd po 22 latach 

\Viesławy Ołtarzewskiej, Jan Budzi­
szewski, który PQSadzil na niej 
drzewa. Wieś je usunęła, ale on za­
sadził nowe. Furmanka przejeżdżała 
tamtędy swobodnie, więc wieś dała 
im spokój. Teraz jednak czasy się 
zmieniły : w Uścianku zapanowały 
ciągniki i nowoczesne maszyny, za­
tem przywrócenie drodze pierwot­
nej szerokości s talo się niezbędne. 
Cóż, kiedy Ołtarzewski nie zgadzał 
się na remont, który - jak utrzy­
mywał - odbyłby si~ kosztem jego 
stanu posiadania. 

W tej sytuacji Rada Solecka for-
, malnie zwrócila się do Urzędu Gmi­
ny o geodezyjne wytyczenie drogi. 
Czekała długo. Niespodziewanie, 6 
sierpnia, gdy mieszkańcy Uścianka 
wrócili z odpustu, zastali we wsi 
geodetę z zambrowskiej Pracowni 
Geodezyjno-Kartograficznej. Gro­
madnie asystowali przy historycz­
nych pomiarach. Początkowo Ołta­
rzewski nie sprzeciwiał się wbija­
niu palików, kiedy jednak spostrzegł, 
że - zgodnie z kamieniami geode­
zyjnymi, osadzonymi· wcześniej przez 
'Okręgowe Przedsiębiorstwo Geode­
zyjno-Kartograficzne w Białymsto­
ku, oraz danymi z operatu technicz­
nego - jego drzewa znalazły siq na 
wytyczonej drodze, zaprotestował. U­
ważał, że drogę należy przesunąć na 
grunt ogólnowiejski. Wieś wyraziła 
gotowość do częściowych ustępstw, 
Ołtarzewski jednak nie godził się 
na żaden kompromis i ze szpadlem 
w ręce zabronił geodecie dalszej 
pracy. Wówczas Stanisław Kona­
rzewski, .członek Rady Sołeckiej, tak 
wyraził gotowość poświęcenia się 
sprawie: „Puśćta mnie, to go zabi­
ję!" Ostatecznie geodeta tylko wska­
zywał miejsca, a gospodarze osobiś­
cie wbijali w nie słupki. 

-Następnego dnia strony pro­
wadziły pertraktacje w Urzędzie 
Gminy„ ale wobec braku jedno· 
myślności zostały poinformowa­
ne, ie mogą sprawę skierować 
do sqdu, a do cżasu prawnego 
rozstrzygnięc!a sporu remont 
drogi ma być wsłrzyinany, zaś 
słupki geodezyjne . powinny po­
zostać na swoich miejscach. 
Nocą jednak zostały wykopane, a 

następnego dnia drzewa leżały p-0-
kotem wzdłuż drogi . . 

Sobotnie ' popołudnie i niedzielę 
mieszkańcy tJścianka spędzili na 
żartach i wspominaniu niecodzien­
nych wizyt oficjalnych gości, któ­
rych Ołtarzewski sprowadził do wsi 
mimo wolnege dnia. 

- Podstępem ich ściągnął - mó­
wi Leopold Skłodowski. - Telefo-

.. . 
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CZASU 
pracy na stanowfaku · instruktora 
kierowców i nauczyciela zawodu w 
szkole przyzakładowej o.trzymał e­
meryturę. 

W PKS-ie wszystko się zaczęło. 
Nad kilkoma kolegami „wi­

- siał" wyrok w zawieszeniu. 
Sąd, zgodnie z ówczesnymi przepisa­
mi, oddał ich pod dozór zakładu 
pracy. Koledzy cieszyli się, że „swój" 
ma ich na oku. 

- Znaliśmy się na wylot i cza­
sem frzeba było takiego przycisnąć 
do muru - wspomina pierwsze do­
świadczenie z pracy resoc jalizacyj­
nej pan Jan. - Najbardziej obawia­
li się jednego: wystąpienia przed 
calą załogą. Zebrania organizowaliś­
my zwykle dwunastego każdego mie­
siąca. Krążyło nawet powiedzenie: 
„Uważaj, bo jak nie, to dwunastka'\ 
Skutkowało. Przyrzekali poprawę, 
wstydzili się przede wszystkim ko­
legów. ; 

Tak minęło ~cilka lat i wreszcie 
kt61.-egoś dnia przyszło z sądu ofi­
cjalne pis:rńo: z dniem 6 lutego 
1969 r. został obywatel powołany na ' 

nował do Łomży l Zambrowa, że 
mu las ścinają. Zjechał sam proku­
rator. Patrzy, a tu nie las leży, 
tylko spróchniałe wierzby. Nie był 
z~dowolony. bo w ten jeden wolny 
dziel1 na ryby się wybierał. Drze-

a wieś ścięła też Kazikowi Budzi­
szewskiemu i Konstantemu Skło­
dowskiemu, ale oni pretensji nie 
mieli. Konstanty nawet wódkę za 
t~ postawił. Prokurator także Ołta­
rzewskiemu doradził, żeby zafundo­
wał sąsiadom kielicha, bo albo mu­
si się do zgody przychylić, albo wy­
prowadzić, ale gdzie by tam He­
niek o zgodzie słuchał! 

Oltarzewsld t'ymczasem sytuacj~ 
przeanalizował i w poniedziałek od-

wiedził adwokata, ·a we wtorek zło­
żył w Prokuraturze Rejonowej wnio­
sek o wszczęcie ?<>Stępowania z ar- • 
tykułu 167 oraz 212 kodeksu karne­
go przeciw 21 sąsiadom, czyli 
wszystkim~ oprócz Michałowskiego i 
Ryżewskiego, a wśród nich także 
jednej kobiecie, Janinie Zawistow­
skiej, bowiem, jak twierdzi wieś: 
,,Ze swego przyjaciela, Staśka Za­
wistowskiego,· Ołtarzewski niedawno 
zrobił inwalid~". 

Zawistowski z wysiłkiem podnosi 
się z łóżka, by . gości uhonorować 
siedzącą postawą. - Szpadlem w 
głowę mnie Heniek uderzył - przy­
znaje. - Niczego się nie spodzie­
wałem. Schylony byłem. bom mu 
pokazywał, że nową bramą wszedł 
w moją ziemię. Na swoim gruncie 
i na oczach całej wsi oberwałem! 
Padłem nosem w ziemię, gwiazdy 
mi się ?<>kazały, a on natychmiast 
na posterunek poleciał meldować, 

społecznego kuratora dla dorosłych. 
Z początku pan Jan obawiał się tej 
„oficjalności"; przeci.eż może dalej 
to robić bez tyćh wszystkich urzę­
dowych zobowiązań. No, ale sk<>ro 
i funkcja społeczna musi być usank­
cjonowana ... 

Najgorsze były zimy. Na Starą 
Łomżę, do Cydzyna czy Kupisk nie 
zawsze było czym dojechać. Pół bie­
dy, gdy człowiek dotarł i stw"ierdził 
że wszystko w porządku: żona zado~ 
wolona, mąż wódkę omija, dzieci 
przynoszą coraz lepsze stopnie, w 
robocie podopiecznego chwalą. Od 
razu o zimnie się zapominało. Ale 
w życiu idzie się też po grudzie. 
Co prawda pan Jan nigdy ' nie 
zrzekł się żadnego dozo-ru, ale to 
już takim kosztem, o którym zwy­
kle nie pisze się w sprawozdaniach 
Pewnego faktu nie zapomni nigdy. 
Sąd powierzył mu nadzór ochronny 
nad recydywistą. 

- Najważniejsze jest pierwsze 
wrażenie. Idąc do podopiecznego 
(obojętne, jaki ma wyrok) mówię 
sobie: „To jest materiał na czło­
wieka. Muszę go najpierw zrozu­
mieć, znaleźć wspólny język, złapać 
z nim kontakt, potem postarać się, 
aby ~ajpierw ·wrócił do siebie, a po­
tem do ludzi". Ale ,w tamtym przy­
padku byłem bezradny. 

P odopieczny podczas pierwszej 
rozfnowy oznajmił, że nie ma za­
miaru w niczym zmieniać swoich 
nawyków, a już o pracy mowy być 
nie może, choć jego dzieci chowali 
rodzice. Słowa dotrzymał: autovidol 
na śniadanie, obiad i kolację, drob­
ne i coraz zuchwalsze kradzieże. Nie 
pomagały rozmowy i perswazje. Raz 
dał się namówić na pracę, z której 
wyfrunął tego samego dnia wraz z 
ubraniem roboczym. Sprawozdanie 
pan Jan napisał z rozgoryczeniem, 
ale zgodnie z prawdą. Podopieczny 
wrócił d0 ośrodka przysposobienia 
społecznego. Mijały miesiące. Nagle 
spotkali się oko w oko, w biały 

że mu bramę rozwaliłem. Komendant 
przyjechał. Stwierdził, że brama 
uszczerbku p.ie poniosła. Mnie przez 
tydzień mdliło, . wreszcie żonka do 
lekarza zawiozła: W szpitalu dwa 
tygodnie trzymali. Potem przyznali 
trzecią grupę. I pomyśleć - kr~ci 
głową - że miał we mnie jedyne­
go we wsi przyjaciela. Ciałem swo­
im go zasłoniłem, gdy dwa lata te­
mu chłopy go chciały na zebraniu 
p-0bić. 

T amtego zebrania n ikt we wsi nie 
zapomniał. Heniek wtedy nie tylko 
twardo powiedział, że obejrzał pa­
piery w Zambrowie i nic nie jest 
wsi dłużny przy. drodze, ale i o­
świadczył, że osiem arów p rzy 

stawku, według tychże dokumentów, 
należy do niego, a n.ie do wsi. On 
za nie płacił podatki, o czym nie 
wiedział, i będzie je dotąd użytko­
wał. Zebrani zapłonęli oburzeniem. 
Kto to widział, żeby przybysz wieś 
uczył, gdzie jest ogół i jak przebie­
gają ~ granice! Najstarsi ludzie prże­
cież pamiętają, że przy stawku 
zaws~e była własność w iejska. Nie­
dawno postanowili dać ją w użyt­
kowanie Godlewskiemu, który nie 
poskąpił swego gruntu pod wspólną 
·żwir6wk:ę. Postawę Ołtarzewskiego 
ódebrano jako wyzwanie rzucone 
c~łej wsi, zwłaszcza że posiał on 
na spłachetku nawóz, nie bacząc na 
to, iż Godlewski także. 

Ołtarzewski w połowie lat siedem­
dziesiątych został obywatelem Uś­
cianka przez ·ożenek z dziedziczką 
schedy Budziszewskich, Wiesławą. 
Gdy zmarł jej ojciec, wdowie oraz 
panńie w pracach polowych poma-
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dzień, w środku miasta. Chvityciw­
szy pana Jana za klapy marynarki 
wykrzyczał: „Już wiem, komu to 
zawdzięczam, ale ja tu jeszcze wró­
cę!" Takie reakcje to dla kuratora 
nie pierwszyzna. Pan J an słyszał 
nie raz: „Ja ci pokażę", „Odsiedzę 
swoje i wyjdę, to ... " 

Na jbardziej przeżywa tragedie 
dzieci. Oto- pewna matka, sypiąca 
w rozmowie grypserą, pozbawiona 

gali kre\vniacy, głównie brat stry­
jeczny, Kazimierz Budziszewski, o­
raz cioteczny - Stanisław Lipiński, 
sołtys. Męża Wiesława znalazła w 
ąs.iedniej gmini~, Boguty. Ołtarzew­

ski pochodził ze wsi o nazwie: Ka­
mieńczy1t Ryciorski Pierwsze. Jego 
ojciec zasłynął w całej okolicy z 
racji licznych i długotrwałych pro­
cesów z sąsiadami. 

- Z początku - mówi Stan.i.sław 
Zawistowski - Heniek bardzo był 
do wszystkich grzeczny. Ponieważ 
ojciec Wiesławy miał ze stryjecz­
nym wspólne narzędzia, Budziszew­
ski, zgodnie z tradycją, kupił do 
spółki z Heńkiem siewnik. Od tej 
,pory co rDku wiosną puszczali w 
siebie o niego kamieniami. Potem 
im poszło o przegon„ ale to się mię­
dzy sąsiadami zdarza. Lipski i ja 
też weszliśmy z nim w spółkę do 
„Orkana"; milicja musiała nas go­
dzić co do terminów .•. Po paru la­
tach urosły mu różki. Nabrał w 
gminie kredytów na oborę, chodzi ł 
po wsi i się chwalił, że mu je u­
morzą, bo zdobędzie „złotą wiechę". 
„Ja się będę budował - gadał -
a ·wy będziecie na mnie pracować." 
W końcu zadarł ze wszystkimi. 
Kończył już budowę domu i sąsiedzi 
nie będą mu pótrzebni. 

Portret społeczności uściań­
skiej, malowany przez Wiesławę 
Ołtarzewską, jest niezwykle po­
nury. Mieszkańcy znienawidzili 
jej męża za to, ie nie pije, nie 
rozrabia, jest „samowyst~rcza­
jący" i szybko się dorobił. Zawiść 
podpowiada im różne . oszczer­
stwa, ie np. cielaka rozerwał 
ciągnikiem lub sobie chody wy­
rabia po urzędach. 

_ - Jakie my mamy dojścia - pła­
cze - skoro przegrywamy? 

Nie powstrzymując potoku łez 
Wiesława Ołtarzewska zdradza ku­
lisy wioskowych machinacji: - To 
oni trzymają naczelnika w szachu. 
Zagrozili mu, że jeśli wystąpi prze­
ciw nim, "to go zaskarżą o łapów­
karstwo i zwalą ze stołka. Zawis­
towskiego też mąż nie tknął, tyiko 
on obłatwił z lekarzami z Zambro­
wa szpital i grupę. Qro~ samo-­
wolnie pierwszy Budziszewski Kazi­
mierz przesunął tak, jak mu wy­
godniej było. Teraz wieś złośliwie 
chce się wgryźć w nasze nowe sied­
lisko. „Przyśtupa" o mężu mówią, 
bo nietutejszy, i nie chcą, by coś 
osiągnął. To straszna wieś - wciąż 
pochlipuje. - Mąż boi się z ni-mi 
przestawać. Zabić by go mogli. 
Wciąż się między sobą tłuką. Jed­
nemu niedawno złamali kr.ęgosłup ... 

władzy rodzicielskiej, stwierdza, że 
jeśli państwo ją zamknęło, niech 
teraz utrzymuje, a ona na wolności, 
będzie robić to, co jej się pociob~. 
I dalej urządzała napady ze swoJą 
zgrają. 

- To straszne, gdy w człowieku 
zanika człovvieństwo - mówi pan 
Jan - ale chyba _najgorszy jest ten 
zanik w stosunku do własnego 
dziecka. Zachowywała się jak bo­
haterka, która cierpi za cały świat.· 
Gdy wspominałem o dziecku, ma­
chała lekceważąco ręką. Całe życie 
ustawiła na ,,ni~". Komu na złość? 
Kuratorowi? Sądowi? 

Wtedy pan J an wystąpił z wnio­
skiem o odwieszenie kary. Reso~ja­
lizacja to nie przymus z zewnątrz, 
lecz dobra wola. Bez niej ani rusz. 

N a szczęście więcej w . tej pracy 
blasków niż cieni. Większość 
podopiecznych chce jak naj-

szybciej wrócić do normalnego ży­
cia. Czasem czują się zakłopotani 
jak dzieci, bezradnt, 'Choć dorośli. 
Bywa, że zupełnie nie wiedzą, od 
czego zacząć nowe życie. Pan Jan 
wybiera najskuteczniejszą -metodę 
na początek: „Miałeś wpadkę, chło­
pie. Każdemu może się zdarzyć, ale 
wierzę, że razem z tego wybrniemy. 
Ty dasz mi słowo, że będzie wszyst­
ko w porządku, a ja, że ci w tym 
pomogę". Czasem trzeba od razu za­
cząć od ambicji: „Znalem twojego 
ojca. Wiem, jaki to człowiek, więc 
chyba i -ty mnie nie zawiedziesz?" 

- Gdy mężc.zyzna płacze, to znak, 
że zależy mu na innym życiu, czyli 
jest nadzieja! Nie można dać mu od­
czuć dystansu, jaki dzieli kuratora 
od przestępcy. Nie wolno mi zapo­
minać, że to przede wszystkim czło­
wiek, który nie powinien stać prze­
de mną na baczność. Mamy prze­
cież wspólny cel: przekreślić to, co 
złe, i nigdy do tego nie wracać. 

Temu celowi musi być podporząd­
kowana każda metoda pracy z pod; 
opiecznym: czasem żart, czasem 

Kolejne rewelacje Ołtarzewskiej 
mogłyby zmrozić krew w żyłach : 
jeden zabił dwoje ludzi, drugi pod­
czas okupacji wykonał 28 wyroków 
śmierci, inny zmarłej cio"tce zdarł 
z szyi złoty wisiorek, a .opiekunowi 
podstępnie wyrwał ziemię. 

- Ale Pan Bóg czuwa - zapew­
nia Ołtarzewska. - -Tego, co dwa 
ludzkie życia ma na sumieniu, po­
karał kalekim dzieckiem. A taki 
gówniarz, co powtarzał~ że albo si~ 
pogodzimy, albo będziemy musieli 
się wynieść, ma teraz raka krwi. 

Funkcjonariusze z posterunku w 
Zarębach .Kościelnych uważają, że 
w U'ścianku jest spokojniej niż w 
innych wsiach gminy;· żadnych za­
bójstw i łamania kości. Owszem, 
posterunek dość często odwiedza 
Henryk Ołtarzewski, ale jego skar- . 
gi i doniesienia nie zawsze znaj­
dują potwierdzenie w faktach. 
Niezłą opinię wystawia też wsi 

naczelnik Kaczyński: - Są praco­
wici, uzyskują naiwyżs.ze wyniki w 
sprzedaży produktów rolnych. Duża 
jest też ich ofiarność społeczna. 
Wieś ma nowoczesne zabudowania, 
czyste, zadbane posesje. Na p ewno 
nie jest ro wioska pieniaczy' choć 
są dość uparci. Z czego jednak zro­
dziła się ich niechęć do Ołtarzew­
skiego, nie wiem. 

Brak zaangażowania Urzędu 
Gminy w konflikt o drogę nie 
wynika, jak tłumaczy naczelnik, 
z taktyki uników, lecz ze stoso­
wania przepisów. 

- Gdyby podjął decyzję a dmini­
stracyjną - mówi Heńryk Kaczyń­
ski - byłbym stroną w sporze i 
musiałbym ewentualnie toczyć pro­
cesy cywilne. Bjlaby to rozg'rywka 
o pietruszkę. Chodzi o pasek grun­
tu szerokości 80 centymetrów, który 
dla żadnej strony nie. przedstawia 
większej wartości materialnej. Ale 
jest jeszcze sprawa ambicji. Na 
miejscu Ołtarzewskiego bym ustąpił, 
gdyż tak nakazuje rozsądek. ~ 

Kier.ownik zambrowskiego oddzia­
łu Biura Geodezyjno-Kartograficz­
nego uważa, że proponpwana przez 
Biuro wersja była niekorzystna dla 
wsi, a mimo to ona ją zaakcepto­
wała: - Ołtarzewski jednak uparł 
się przy drzewach. Chodziło mu 
chyba o odszkodowanie. Wieś nie­
potrzebnie wycięła wierzby przed 
zakończeniem sprawy, za co Olta­
rzewski chce ją ukarać. 

Wniosek Henryka Ołtarzewskiego 
o ściganie sprawców wycięcia mu 
20 drzew (które oszacował na 100 
tysięcy złotych) i częściowe znisz­
cżenie płotu drewnianego został 
przez Prokuraturę Rejonową w 
Zambrowie umorzony. Nadleśnictwo _, 

strach, często - rozsądek. Gdy pod­
opieczny „się stara", a JUŻ na pew-
no gdy jest bardzo zdyscyplinowany, 
kurator może wnioskować o skróce­
nie okresu próby. Pan Jan korzysta 
z tego przywileju , ale zaraz zazna­
cza: „Zaufałem ci, chłopie, więc ~y 
daj mi słowo, że będziesz chodzić 
jak w zegarku". Gdy po latach spo­
tykają się na u licy, są dobrymi zna­
jomymi. Nie jeden mówi: „Głupi by­
łem, ale pa n pomógł mi zmądrzeć". 
Kiedyś, po zakończeniu dozoru. o­
trzymał od podopiecznego własno­
ręcznie wykonaną przez niego szka­
tułkę ze słomy. 

Najbardziej martwi pana .Jana 
bezradność. Chodzi o pracę dla zwol­
n ionych z zakładu karnego. Ste­
reotyp myślenia o nich robi swoje, a 
człowiek zostaje na lodzie, choć 
przecież przestępstwo przestępstwu 
nierówne. A co robić, gdy podopiecz­
nego nie chce także własna rodzi­
na? Jak wyleczyć go z alkoholowego 
nałogu? 

P an Jan przyznaje, że n ieraz miał 
już dosyć tej szarpaniny w gąszczu 
ludzkich problemów, chciał wresz­
cie mieć czas na ulubione wędko­
wanie, lekturę i spacery z Duszką 
(jamniczką krótkowłosą). A funk­
cja kuratora nie stanowi jego jedy­
nego zajęcia: jest członkiem Kole­
gium ds. Wykroczeń i społecznym 
inspektoren1 ruchu drogowego. Gdy 
jednak przychodził czas podjęcia 
ostatecznej decyzji, na tychmiast zja­
wiała się myśl: jestem komuś po­
trzebny. 
Wśród odznaczeń pana J ana są 

m .in. Srebrny Krzyż Zasługi, złota 
odznaka „Za zasługi w ochronie po­
rządku publicznego'', ~ ostatnio -
podziękowanie od ministra spra­
wiedliwości. Jednak największą sa­
tysfakcję da je mu przekonanie, że 
sposobem na ;,boczny tor" jest po­
święcenie czasu innym ludziom. 

GABRIELA SZCZ~SNA 

wyceniło wartość drzew na 14 849 
zlotych~ a prokurator w uzasadnie­
niu stwierdził: „wejście na grunt i 
wycięcie drzew stanowiących wias­
ność Henryka OUarzewskiego bez 
decyzji wyw!aszczajqcej i wykupu 
byto bezprawne, jednak spolecznie 
uzasadnione [ ... ). Droga ta jest nie­
zbędna [ ... ]. Wynikle s~kody są do 
naprawien i a w drodze pozaproceso­
wej - ugodowe j. Wystarczy trochę 
dobrej woli i zro.:umienia potrzeb 
rolników". 

Henryk Oltarzewski zareagował 
natychmiastowym zażaleniem na tę 
decyzję: „Nigdy nie będzie u nas 
dobrze - pisał m.in. - jeśli decy­
dować będzie praw o pięści". Pod­
kreślał ~!ośli w ość współmieszkań­
ców oraz karygodny udział sołtysa 
w bezprawiu. 

Prokurator wojewódzki uznał, że 
„inicjatywa i duże zaangażowanie 
mieszkańców w pracach społecznych 
zaslugują na uznanie; niemniej 
dzialalność ta nie może być pr ow a­
dzona z pogwałceniem prawd"".., i za­
skarżone postanowienie uchylił. 
Sprawa trafi więc do sądu. 

- Interes społeczny - powiedział 
prokurator woje"wódzki, Eugeniusz 
vVildner - jest bezspornie po stro­
nie wsi, ale nie można też prze­
kreślić racji Henryka Ołtarzewskie­
go. I chociaż trudno tu mówić o 
wielkiej, niepowetowanej krzywdzie 
jednostki, to nie sposób zupełnie 
pobłażać takim zachowaniom całego 
Uścianka. Szlachetne hasło czynu 
społecznego n ie może służyć za pa­
r awan samowoli. 

- I co Heniek zyska przez to, 
że mnie i dwudziestu innych po­
stawi przed sądem? - ocenia aktu­
alną sytuację sołtys. - Biegli są­
dowi przecież inaczej drogi nie wy­
tyczą. Mapy są jedne, centymetr też. 
Liczy może na to, że nas zadziwi 
czy upokorzy, bo błotnistą drogę 
chcieliśmy odremontować? Przy bu­
dowie sklepu też on jeden odmó­
wił pracy 1 ale po chleb teraz r.o­
dzina przychodzi i się nawet nie 
rumieni ze wstydu. On jeden rowu 
melioracyjnego przy żwirówce · nie 
wykopał. Mimo ponagleń i drogo­
wych wypadków nie ściął też przy­
drożnych drzew na swojej posesji. 
Nie powinien narzekać na wieś, bo 
gdyby ludzie byli tu złośliwi, jut 
dawno porachowaliby mu kości. Ale 
pozwalamy mu żyć SP-Okojnie. 

Dwa tygodnie później, w przed­
dzień Wigilii, ktoś wybił szyby w 
domu Ołtarzewski~h. Nie wróży to 

· bynajmniej spokoju w U ścianku w 
nadchodzących dniach. O tym czy 
nasze obawy się potwierdzą, PT

1 

Czy­
telnicy dowiedzą się z następnej 
opowieści. 

• • 1ecta • 

Łomżyńska Orkiestra Kameraln~ 
kończyła ubiegły rok koncl.-rl,u:r'i 
dla młodzieży szkół w Kolnie. Kie­
dy autokar wiozący muzyków do-, 
tarł do mie3sca występów, czyli 
przed kolneński Dom K ultury, b~a­
ma przybytku okazała się za:nknię­
ta. Po chwili -:- na prośbę inspek­
tora zespołu - zjawił się odźwier­
ny, który złożył powitalne oświad­
czenie następującej treści : .. Ostat­
ni raz wam, k ..• , otwieram". N ~e 
p... cieciowi (którym okazał się 
dyr.ektor) z grubszej n~ry t-y~~o 
dlatego, że muzyka łagodzi obycza3e. 

- ~;f -

W edll.ig opinii Państwowe3 Rady 
Gospodarki Energetycznej - niko­
mu w Polsce nie opłaca się oszczę­
dza nie węgla i prądu. Programy 
rządowe przewidują więc wzrost 
ich cen odpowiednio o 200 i 10'0 
procent. Oby się nie zabuzowalo. 

~ *-

Nędza wiejskiego handlu spożyw­
czego jest powszechmi i wynika z 
głębokich przesłanek historycznych, 
kiedy najpierw zaborca i obszar.­
nik dawali za robotę sól i okowi­
tę w swych kramikach, potem zaś 
żyd o wscy paskarze oszukiwali na 
każdym funci e i lit'Tze. Kiedy na­
stała era ludowej obfitości, pojawi l 
się wreszcie bezkartkowy chleb i 
frykas11 zwane „szpachlówką'' oraz 
„cwania.ktem''. Nic dziwnego, żę po 
czterdziestu latach takiego rozpa­
sania wystarczy na dwa miesiące 
zamknąć sklep i zaraz podnosi się 
t umult: ostatnio - w Drozdowie. 
Tak już jest: daj komu§ palec, a 
znajdzie się taki, który będzie chcial 
go odgryźć. 

*-
Na parkingu przy skrzyżowaniu 

ul. Swierczewskiego z Marii Skło­
dowskiej-Curie w Łomży stoi sobie 
porzucony od paru. miesięcy auto­
kar bez tablic rejestracyjnych i in­
nych znaków identyfikacyjnych 
właściciela. I choćby przyszło ty­
sięc a.tletów i każdy zjadłby tysiąc 
kotletów, to nie p oradzisz, aż kogoś 
wsadzisz. 

*-
W Zespole Przychodni SpecjaLi­

stycznych przy Szosie ZambTowskiej 
w Łomży urolog przyjmuje raz w 
tygodniu. Spowod.owane to jest tym, 
że l ekarz specjalista dojeżdża do 
przychodni aż z Białegostoku. Wraz 
z nim ze wszystkich zakątków wo­
jewództwa ściągają pacjenci. Tak 
bylo również w pierwszy tydzień 
po świętach: lekarz przybył, około 
pięćdziestęciu. chorych również i 
wówczas okazalo się, że nie uprząt­
nięto gabinetu po remoncie, więc 
wszyscy odeszli z kwitkiem. Ktoś 
olal? 

- *-
W Zambrowie w yb udowano 

. skromny, ale dość nowoczesny 
dw?rzec autobusowy. W każdvm 
razie pomyślano nawet o zainsta­
Lowaniu głośników, tyle że obsluga 
dworca z nich nie korzysta i auto­
boo11 podjeżdżajq i odjeżdża;q bez 
zapowiedzt. Jedyny ptZ11padek, kie­
dy czyn wyprzedza slowo mu.si -
;a_k to u nas - J!)rzynajr:iniej wy­
nikać z bezc:::ynnośd. --·-

Nagrodę 500 zl ::a najleps::y sy­
gnal tygodnia otrzymuje au.tor in­
formacji o wpływie muzyki na o­
byc=aje. 
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*ywpt 
warszawiaka 

Ta urocza książeczka wydana zo­
stała po raz pierwszy w 1957 roku. 
I widać to po niej. To znaczy: nie 
wiek, lecz kontekst historyczny, czas, 
w którym została napisana. Przełom 
październikowy tak J)a autorze, pięć­
dziesięcioletnim, uznanym pisarzu, 
jak i na innych Polakach, zrobił 
ogromne wrażenie: wyzwolił radość, 
obudził nadzieję. Później i z auto­
rem, i z nadzieją różnie bywało; na 
szczęście, Antoni Słonimski swój 
mini-pamiętnik nasączył -taką daw­
ką ciepła i humoru, · że po trzydzie­
stu latach sporo jeszcze zostało. 
Wspomnienia z dzieciństwa i mło­
dości mają zwykle wiele uroku 
zwłaszcza jeśli ich autor zdobył już 
uznanie i nie musi udowadniać świa­
tu, że geniuszem był już od kołyski, 
tylko się na nim nie poznano. 
Szczypta autoironii zaws~e dodaje 

ROBOTA 
DLA ODWAŻNYCH 

Wszystko zaczęło się przy:padkiem 
• I 3 lata temu, kiedy to Czesław 

Kwieciński: były dyrektor artystycz­
ny Łomżyńskiej. Orkiestry Kameral­
nej, wspomniał dyrektorce Szkoły 
Podstawowej nr 1, Teresie Karwow­
skiej, że zna Szwajcara, który z 
polskimi dziećmi wystawia opery 
dziecięce. W niedługim czasie zja­
wił się ze szczupłym, wysokim A­
lexem Eckertem w gabinecie dyrek­
torki. Słabo jeszcze mówiący po 
polsku Szwajcar zaproponował przy­
gotowanie z dziećmi z osiedlowego 
,,kombinatu" szkolnej śpiewogry 
,,Gucio i złota gęś„. 
Wątpliwości było wiele („Nie mam 

nauczycielek śpiewu, a o tańcu nie 
wspomnę. Nie mam instrumentów 
ani zespołu muzycznego!"), jednak 
Alex - ze szwajcarską precyzją i 
pewnością siebie . - powiedział.~ że 
wszystko się uda~ a przedstawienie 
spotka się z g:orącym przyjęciem 
dzieci i dorosłych. 
Odbyły się eliminacje wewnątrz­

szkolne, czyli dobór aktorów. Głów­
nym jurorem był Alex. Teksty zo­
stały rozdane 150 dzieciom. _Zaczęły 
się mozolne próby grupowe pod o­
pieką nauczycielek. Rodzice wieczo­
rami szyli stroje i przygoto\vywa­
li dekoracje. Od tego czasu SP nr 
1 żyła innym rytmem - od wizyty 
do wizyty -Alexa, na którego punk­
cie dzieciaki zupełnie zwariowały. 

Ten skromnie wyglądający czło­
wiek posiada wrodzony talent ob- . 
cowania z dziećmi. Jego fluidy krą­
żyły po całej Szkole. Dzieciaki mó­
wiły: „Pachnie Alexezn", „Alex już 
przyjechał". On zaś' hipnotyzował je 
swoim urokiem, głosem, gestem. Po­
trafił z n iesfornego malucha zrobić 
potulnego, karnego realizatora przy­
dzielonych zadań, zaś z „ciepłej­
zimnej kluchy" wykrzesać iskrę 
prawdziwego talentu. W Szwajcarii 
mówią o nim: fachowiec, prezydent 
Fundacji ,~ziecko i muzyka"; właś­
ciwy człowiek na właściwym stano­
wisku. 

Premiera odbyła się w 1984 r. 
Pełen sukces! Złoży~a się nań nie 
tylko wdzięczna gra uczniów klas 
1-VIi, ale również oprawa mu­
zyczna. jaką dala Łomżyńska Or­
kiestra Kameralna pod dyrekcją 
Henryka Szwedo. Musical oglądały 
tysiące dzieci z Łomży i wojewódz­
twa ostrołęckiego. Posypały się re­
cenzje w prasie lokalnej i kraj.o­
wej. Było Radio, była teź TVP. 

Alex tak się związał z dziecia­
kami ,Jedynki,', że postanowił zro­
bić drugi musical - „Trzy złote 
włosy diabła" (autorstwa Austria­
ków: Ireny i Silvia Paschów) ze 
120--osobową obsadą! Jego premiera 
- w kE>ńcu 1986 r. - znc.wu przy­
niosła sukces realizatorom i wyko­
nawcom, którzy nie byli już sym~ 
patycznymi milusińskimi, gdyż wy~ 
dorośleli. 

W dowód wdzięczności za serce, 
trud i sukces - dzieci zwróciły się 
do kapituły Orderu Uśmiechu, by 
t~n jedyny i najcenniejszy dowód 
dziecięcej sympatii został przyzna­
ny Alexowi Eckertowi. Kapituła 
przychyliła się do prośby; Order 
został przyznany jeszcze w roku 
1986. 

blasku memuarom. T tm razem bo­
bo ha terami bardziej są członkowie 

. rodziny, znajomi oraL życie· umysło­
we stolicy (od początku wieku do 
drugiej wojny światowej) niż sara 
pisarz. Ale do rzeczy 

Słonimski pochodził z żydowskiej 
rodz.iny mocno związanej z historią 
i kulturą Polski. Pradziad Antonie­
go, Abraham Stern, zasiadał obok 
Stasz.ica w Królewskim Towarzyst­
wie Nauk; był wynalazcą maszyn 
rachunkowych, astronomem 1 fizy­
kiem, a do tego całkowitym samou­
kiem. Ojciec zaś - znany stołecz­
ny lekarz - miał opinię jednego z 
najdowcfpnie jszych ludzi Warszawy, 
a konkurencja była wtedy niemała. 
Mówiono nawet, iż stanowił pierwo­
wzór postaci doktora Szumana z 
„Lalki" Bolesława Prusa. Rodzice 
przyszłego poety i satyryka charak­
teryzowali się swoistą mieszanką u­
roku i nieodpowiedzialności, właści­
wą ludziom nie przywiązującym 
zbyt wielkiej wagi do prozaicznych 
wymogów życia. Mały Słonimski do 
dziesiątego roku życia nie robił nic 
poza zabawą w Ogrodzie Saskim i 
pochłanianiem książek, wypożycza­
nych w kolejności alfabetycznej z 
pobliskiej czytelni. Kiedyś OJCiec, za­
jęty praktyką i politykowaniem w 
ka\viarniach, zapytał matkę 

Po premierze Alex zaprosił wszyst­
kich wykonawców do Bazylei i ob­
dzielił ich symbolicz.nymi paszpor­
tami w postaci szwajcarskich cze-
koladek. ~ 

rówmez przec1ązoną obowiązkarru 
towarzyskimi i filantropią do 
które j klasy chodzi syn. Okazało się, 
ie do żadne), bo przez- zapomnie­
nie nie posłano go do szkoły. Innym 
razem odesłano go na tydzień do 
dziadka ~ przemieszkał tam kilka 
miesięcy, ponieważ zupełnie o nim 
zapomniano. 

Co by jednak nie mówić o dok­
torze Słonimskim, był on człowie­
kiem wszechstronnie wykształconym, 
tak jak i większość jego kolegów 
- inteligencji warszawskiej. Uc:ze-

.ni wówczas ·nie pozamykali się je­
szcze w twierdzach specjalizacji~ i 
każdy wykształcony człowiek mógł 
orientować się na bieząco w postę­
pach podstawowych, przynajmniej, 
gałęzi wiedzy. Bez zastrzeień wie­
rzono w potęgę i wszechmoc nauki. 

W takich warunkach wychował się 
Antoni Słonimski. trudno więc dzi­
wić się, że wyrósł na racjonalistę 
i kpiarza. Ukończył Szkołę Sztuk 
Pięknych w Warszawie, WYgrał na­
wet parę konkursów malarskich, 
miał wystawę w „Zachęcie", ale 
plastykę zdradził ćlla liter,,atury. Jak 
sam twierdzi: wszedł do niej ku­
chennym wejściem. Wkrótce wespół 
z Tuwimem zaczął bawić stolicę i 
czynił to, z przerwami, przeszło 

A jednak nauka konsekwentnie 
była kontynuowana. Na pr.zełomie 
czerwca i lipca, dzięki przychylności 
i wsparciu Wydziału Kultury i 
Sztuki Urzędu Wojewódzkiego oraz 
kuratora, doszedł do skutku 2-ty­
godniowy obóz w Ciechanowcu, do­
skonalący naukę ról. 

Nauka dzieci to jedna sprawa, a 
druga to problem organizacyjny. 
Skąd wziąć pieniądze? Czym prz-e­
wieźć dzieciaki? Co z paszportami 
i wizami? Jakie zabrać dekoracje? 
Jeszcze do vv"Tześnia było tak wiele 
niepewn~ści, że wyjazd · stal pod 
znakiem zapytania. 

W październiku zjawił się Alex i 
zostały spisane twarde reguły wza­
jemnych świadczeń. Od Fundacji o­
trzymaliśmy na podróż 3000 dola­
rów, koszty złotówkowe natomiast 
miały powstać naszym zmartwie­
niem, a trzeba było zdobyć blisko 
3 miliony złotych~ 

Wielokrotne wyjazdy do stolicy 
pozwoliły zgromadzić niezbędną do­
kumentację z ministerstw · Kultury 
i Sztuki oraz Oświaty i Wychowania 
oraz ambasad - RFN-owskiej i 
szwajcarskiej. Dzięki ogromnemu 
zrozumieniu pracowników Wydziału 
Paszport6w Wojewódzkiego Urzędu 
Spraw Wewnętrznych wydane zo­
stały w bardzo krótkim czasie pasz-

szwajcarski 
.sa al C1) 
SŁOWO SIĘ RZEKŁO 

W maju br. sprowadziło się ono 
do konkretów: ,,Zapraszam 118 dzie­
ci z SP nr 1 wraz z opiekunami o­
raz 22 muzyków Łomżyńskiej Orkie­
stry Kameralnej w dniach 21 listo­
pada - 1 grudnia". 

Ale warunkiem przyjazdu do Ba­
zylei było zaprezentowanie całego 
spektaklu w języku Helwetów, a 
żaden z uczniów nie uczył siE: wcześ-
niej mawet języka niemieckiego! 
Wątpliwości więc spiętrzyły się od 
,nowa, bo nie wystarczy wykuć na 
pa~ć role, lecz. wypadałoby ro­
zumieć swoje sł-Owa, aby w1i1półgrały 
z mtną i g.estem. 

Poza dziećmi w powodzenie przed­
sięwzi~cia wierzyła Teresa Karwow­
ska, która pociągnęła do PTacy ca­
łą rzeszę entuzjastów - spośród ro­
dziców, nauczycieli oraz władz. So­
liści chodiili na konsultacje do 
nauczycielki języka niemieckiego w 
LO, Małgorzaty Leszczyńskiej: -
Początki były ba-rdzo trudne. Moż­
na było się załamać. Ja sama, wi­
dząc objętość tekstów, jakie mia­
ły do pamięciowego opanowania 
dzieciaki, byłam ·przestraszona. 

' 

„ 

" 

pięćduiesiąt lat. Do niego na1eżą 
słynne parodie ogłoszeń reklamo­
wych, np. ,,Plamy wywabiam na 
schody i p10rę po pysku". albo : 
.,Sidoryn łagodnie przeczyszcza nic 
przerywając snu" Owczesne zwy­
czaje prasowe umożliwiały mu łą­
czenie ironii z brutalnością. Jako re­
cenzent teatralny „Sowizdrzała''~ a 
potem „ Wiadomości Literackich „ 
wprowadził nie spotykany przed­
tem rodzaj krótkich i dosadnych re­
cenzji, nieraz w jednym zdaniu. Z 
sztuki Sardou „Kartka papieru" na­
pisał tylko jedno słowo . „Rolka" 
Po jednym z jego rysunków saty­
rycznych skonfiskowano numer ,,So­
wizdrzała", a na redaktora naczel­
nego nałożono wysoką karę pienięż­
ną. Kiedy zaczął szefa przepraszać. 
ten obruszył się i powiedział: „Mój 
panie, albo się w pliszki gra, albo 
pismo redaguje". 
Słonimski wrócił z emigracji do 

kraju w 1951 roku. Zapytany „Czy 
' to prawda, że wrócił pan na do­
bre?" odparł: „Powiedzmy na śred­
nie". Bo poza wszystkim był niepo­
pr.awnym optymistą. 

JAN ONISZCZUK 

AntonJ Słonimski „Wspomnienia I 
warszawskie", „Czytelnik'', Warszawa 
1987. ' 

porty zbiorowe dla· 117 dzieci i o­
piekunek, 2 członków ekipy tech-

. nicznej, tłumaczki, 22 członków Or­
kiestry Kamera~nej oraz dyrektorki 
Szkoły, inspektora oświaty i w1ce­
prezydenta, który otrzymali imien-

-ne zaproszenia od Eckerta. Przewie­
zienia całej ekipy oraz instrumen­
tów i dekoracji podjęło się przed­
siębiorstwo z bogatym stażem: 
„Harctur" z Warszawy. 

GODZINA ZERO 

Wyjazd przeżywali bardziej ro­
dzice niż ich pociechy. Decyzja 
władz po li tyczno-adminis tra cy Jnych 
miasta - szefem całej gr upy został 
Mikołaj Jednacz, inspektor oświaty 
i wychowania. · W banku uczestnicy 
wyjazdu otrzymali kieszonkowe: po 
10 dolarów i 100 marek NRD, zaś 
prezenty zakupiliśmy w LZPB „Na­
rew" (serwetki firmowe) oraz Łom­
ż.yńskiej Spółdzielni Zabawkarskiej 
,,Miś". 24 godziny przed ocijc:zdem 
odbyła się warunkowa (w Łomży)' 
odprawa celna. Zostały spakowane· 
i oclone niezbędne akcesoria i deko­
racje. Wartość całego wywoź.onego 
majątku była bliska kwoty 10 mi­
lionów złotych - bez instrumentów. 

21 XI br. o godzinie 6.00 rano 
Szkoła zapełniła się rodzicami i 
dziećmi. Po spakowani u bagaży o 
godz. 7.00 ruszyła kolorowa kolum­
na czterech autokarów do Legnicy. 
Dzieci bardzo dobrze zniosły pierw ­
szy etap. Dla wielu był to egzamin 
z samodzielności i dysponowania 
kiesz-0nkowym. 

22 XI o godz. 2.00 nastąp ił wyjazd 
do Zgorzelca, a tam przekroczenie 
granicy z NRD, po czym ruszyliśmy 
w kierunku przejścia NRD z RFN­
-em. Bardzo wygodnymi autokarami 
dotarliśmy w godzinach popołudnio­
wych do Hinsch Berg, choc z duszą 
na ramieniu, bo jednej z dziewczy­
nek, podczas krótkieg-0 postoju na 
parkingu w lesie, zginęła legityma­
cja. Z kamiennymi twarzami podje­
chaliśmy do odprawy celnej. ·wszy­
stko pas.zło dobrze, w czym niemały 
był udział naszych suwenirów. Zeg­
nani uśmiechami służb granicznych 
wjechaliśmy na teren RFN-u. Trze­
ba było się spieszyć, bo na 21.00 
stawić się w Bazylei (co okazało się 
później niewykonalne). 

Po pierwszych zachwytach typami 
i elegancją wozów osobowych dzie­
ci drzemały w fotelach. Urzekała 
nas po drodze czystość i wspaniała 
organizacja zajazdów i parkingów, 
gdzie można było się odświeżyć 
ciepłą wodą„ ogolić i posil±ć. Pogo­
da była zmienna i wieczorem zaczął 
mrizyć deszcz. Zwłaszcza lcierowcom 
zmęczenie dawało się we znaki. 
Prze-gapiliśmy jeden skręt w prawo 
i musieliśmy nadrobić ok. 70 kilo­
metrów. 

Do granicy ze Szwajcarią aotarliś­
my przed godz. 24.00. Spokój, sielan­
kowa cisza, czystóść szpitalna, bez­
szelestnie rozsuwające csię automa­
tyczne drzwi i zapach Alexa - jak 
to określiły dzieci. Oczekiwał nas 
od godz. 21.00 Jego czerwona maz­
da prowadziła całą kolumnę do Ba­
zylei. 

MAREK HUMEŃCZUK 
..Fot. TADEUSZ BABIEL 
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Grud:niowe wysitaiwy w łom­
żyńskim · Biurze Wystaw 
Arty-styCZIIl.YCh tym się rÓŻ­

nily o:d pozostałych, że pachnia­
ły świeżą, czasamt jeszcze nawet 
mokrą, farbą; w tym bowiem 
miesiącu środowisko plastyczne-
Łomży uroczyśde puentuje swoją 
roc:uną działalność wystawą-.kcm­
kursem na najlepsze dzieło ro­
ku. Zapach świeżej farby zawsze 
nie tylko „wzb-0gacal" doznania 
artystycme, ale też świadczył na­
macalnie o świeżości prac, przed­
stawionych do konkursu. 

Tegoroczna (już piąta z kołei) 

edycja „Dzieła roku" pozbawiona 
była owego „zapachowego" e­
fektu. Nic d?.tiwnego: żaden z 
trzJ:nastu biorących udział w 
konkursie artYSitów nie przedsta­
wił prac wykonanych specjalnie 
„pod jury". I chyba dobrze; d ?.tię­

ki temu uzyskaliśmy prawdziw­
szy, petniejszy obraz twórczych 
poszukiwań środowi.ska plastycz­
nego. Tylko jury miało t,rochę 

kloipotu z p.odzieleniem nag.ród. 
W efekcie przyznał.o dwie pierw-. 
sze: otrzymali je Roman Boraw-

1 ski i Teresa Adamowska. 
Borawski przedstawił „ cykl 

prac, które są rozwinięciem po­
mysł u ~rezentowanego w ubie­
gło·roczm.ej edycji konkursu (o­
trzymał wyróżnienie). Charakte-

Rys. Bolesława Deptuły 

„Ze wszystkich królów pol­
skich najbogatszym w klejnoty 
by? Zygmunt August - odnoto­
wał nieoceniony autor «Encyklo­
pedti staropolskiej», Zygmunt 
Gloger - W $krytym vokoju na 
stole b·ylo szkatulek 16, wszyst­
ki~ 1?elne klejnotów. f ... 1 Skarbce 
mie.li królowie, ksiqżęta, ludzie 
mozni i kościoly". Najsłynniej­

szy nasz Skarbiec, na Wawelu. 
w któr.vm mieśriły się „polaczo­
.n~ sk,ar.by Korony. Litwy i Rusi, 
Piastow i Jagiellonów", przecho­
wywał także „dokumenta wiel­
kie? wagi" 
Dziś słowo „skarb" stało się 

bardzo pojemne, a wśpółczesne 
.. skarbce" nazywa się „magazy­
nami" 

Soróbujmy otworzyć Czytelni­
kom .. "'karbce" łomżvńskie.. do­
<:tepne tvlko .. ~trażnikom" kultu­
ry i . bada"zom historii. Zaore­
zPn~uJmy to: "O nai"iPkaw<:zee:o. 
kryJą rzeluscie mae:az:vnów w 
muzearh. arrhiwa"h i ol~"ńwkach 
"hroniarv~h nobra kultury. 

S,vmhnl1r>zneuo otwarcia na ła­
~arh . .-Kontaktów" dokom1iemv 
rneonzornym klu"zem -:orzed ok 
'>OOO lat. orze<>howywanym ....; 

dzieło 
roku 

ryzują się one śmiałą plamą, od­
wagą zestawień kolorystyczny<;h 
(od oryginalnych szaro·ści do so­
czystych barw) oraz silnymi na-­
pięciami światła i cienia. Tema­
tem jest człowiek. Nagie torsy 
przemieniają się w abs·trakcyjną 

materię malarską. Prace Bo­
rawskiego w tym zestawie kon- . 
kursowym były najciekawszą o­
fertą a-rtystyczną; szkoda, że-na 

wY'stawje :znalazły się tylko dwa 
(na.grodzo.ne) płótna 

Malarstwo Teresy Adamow­
skiej utrzymane jest w jedoo'1i­
tej, szarej tonacji. Postacie, wzię­
te jakby ze starych fotografii, 
roZimywają się w szaro-mgli tych 
pejzażach; mają w sobi~ dużo u­
roku i świeżości. Adamowska o­
trzymała także jedno z wyróż­
nień: za rysunki wyimaginowa­
nych twarzy; utrzymane w po­
dobnym nastroju tonacji, co 
płótna. 

Teresa Adamowska 

Muzeum Okręgowym w Łomży. 

rnauguracyjny klucz długości 14 
centymetrów jest Wykonany z że­
laznego drutu o prze~roju kwa­
dratowym, a otwierał niegdyś o­
kutą szkatułkę-skarbczyk pewnej 
eleganckiej mieszkanki osady z 
II wieku n.e„ leżącej tam, gdzie 
rzeczka Ruż, dążąc do Narwi, mi­
ja dzisiejsze Miastkowo. 

Malownicza ta okolica znana 
jest historykom już od końca 
XIX w. Tu, wśród ogromnych 
głazów, tworzących rodzaj czwo­
roboku, na cmentarzysku z okre­
su wpływów rzymskich znalez.io­
no srebrną monetę Wespazjana z 
lat 69-79. Później, podczas sy­
stematycznych wykopalisk arche­
ologicznych, prowadzonych ·przez 
muzeum łomżyńskie, nie .udało 
się natrafić na monety, chociaż 
odkryto kilkadziesiąt grobów. Na­
tomiast jeden z nich zawierał 
szkatułkę, a raczej to, co z niej 
zostało, bo drewniana. obudowa 

Drugie wyróżnienie otrzymał 
Zbigniew Kruszewski za ·swój 
nadzwyczaj kolorowy świał, wi­
dziany przez osobisty raster. Za­
prezentowali się r6wni€i: Wła­
dysław Mścichowski, uzewnętrz­
niający dramatyzm własnego 
świata na płótnie; coraz bardziej 
skromny . w środkach plastyc·z­
nych, a zarazem za mało jedno­
rodny Przemysław Karwowski; 
wierny tradycyjnemu, szlachet­
nemu malarstwu Henryk Osicki; 
Orażyna Kędzielawska, prezentu­
jąca (jak za wsze) cykl nastrojo­
wych akwarel oraz Iwona Siel­
ska - z dojrzałymi i interesują-. 
cymi grafikamri, ale znacznie 
słabszym malarstwem. Mieczy­
sław Mazur, Jerzy Swoiń.ski i 
Antoni Mieczkowski zaznaczyli 
swoją obecność pracam·i z letnie­
go pleneru w Ciechanowcu. An­
drzej Cwalina pokazał obraz z 
cyklu „Nie wierzę w czystość nie­
ba" (nagrodzonego przed dwoma 
laty), a Krystyna Wiśniewska­
-Czarny - cykl efekto·wnych 
kompozycji. 
Wystawę· podsumuje plebiscyt 

P.Ublicziności; tym raze.m odbywa 
się bez wyraźnych faworytów, jak 
to miało miejsce dwa czy trzy 
lata temu. 

FILIP NARUDZKI 

Roman Bora wski 

nie zachowała się. ·op6rd 
wspomnianego klucza, sprężyny 

do zamka, metalowych okuć, za­
chowała się jej wspaniała zawar­
tość: ozdoby i przedmioty co­
dziennego użytku, np. przęślik 

tkacki, fibule (odpo'l.viedniki dzi­
siejszych agrafek) itp. Dla arche­
ologa była to wyraźna wskazów­
ka, że odkryto wyposazenie gro~ 
bu kobiecego. Zgodnie z ówcze­
snym obyczajem, obok popielnic 
składano dary i przedmioty uży­
wane_ za · życia - w przekona­
niu, że zmarły będzie kontynuo­
wać swoje zajęcia i zażywać po­
dobnych_jak dotąd przyjemności. 

Przedmioty składane na ostat­
nią drogę to dla nas świadectwo 
stopnia zróżnicowania społeczne-
go i zamożności. Okute szkatuł­

ki, zamykane na klucz, nie ~a­
leżą do zbyt częsty~h znalezisk. 
Dla ówczesnej przedstawicielki 
eJ.ity plemiennej chowane tak 
starannie drobiazgi były bez wąt­
pienia prawdziwym skarbem. 

BOLESŁAW DEPTUŁA 

• 
Rys. Bolesława Deptqły 

Później Kuźmicki zaczął szukać i.;1nych 
ewentualnych punktów stycznych denata z 
podróżnikami. Zaczął od miej sca zamieszka: 
nia, skończył zaś n.a pracy i dopiero tu~aj 
~ś znalazł, jeśli taki drobiazg mógł mieć 
jakieś znaczenie. Otóż jeden z wicedyn:kto­
rów Zakładów Ziemniaczanych, zwanych 
przez mieszkańców Ło,mży krochmalnią, był 
we Francji aż cztery razy. Szemiot praco­
wał w kro.chmalni półtora roku i to akurat 
w tym samym czasie, kiedy Antoni Grornan 
odwiedzał Paryż tak często i chętnie. Po­
rucznik przestudiował jego dossier. Gro!nan 
miał we Francji brata, sam zaś był czlo•J1,ie­
kiem o nieposzlakowanej opinii, więc mysl, 
że mógłby mieć c-0ś wspólnego z Szemiotem, 
wydawała się absurdalna. 

Po tych ws~ystkich pracochłonnych i cza­
sochłonnych niepowodzeniach Kuźmicki za­
bq1ł się po raz drugi za kumpli Pięknego 
Stasia. Wszyscy pamiętali go ni eźle, wspomi­
nali z ochotą, a niektórzy - ze wzruszeniem 
nawet, jednakże z żadnego z nich nie udafo I 
mu się wydobyć niczego, co mogłoby wnieść 
.do śledztwa cokolwiek nowego. Jeden po dru­
gim przewijali się przez pokój, w którym ich 
przesłuchiwał. Na opuchniętych od wódy 
twarzach i w podkrążonych oczach malował 
się lęk, znikający natychmiast, gdy tylko po 
wstępnych formalnościach przystępował do 
rzeczy. Każdy z nich miał coś na sumieniu 
i oddychał z ulgą zorientowawszy się, że cho­
dzi o Szemiota, a nie o niego. Wiedzieli, że 
uciekł za granicę, toteż dochodzenie w tej 
sprawie, nawet po wielu przecież latach, nie 
wydawało im się niczym nienaturalnym. Byli 

„ czyści, mówili więc dużo i chętnie. Tylko 
' przy omawianiu jednej kwestii nabierali wo­

dy do ust. Kiedy pytał ich, skąd Szemiot 
, miał pien iądze, wzruszali ramionami lub roz­

kladali ręce. Było to jednak naturalne, bo 
. w tych kręgach chętnie mówi się o forsie 
· ale nie o tym, w jaki sposób trafia · ona d~ 

czy jej k ieszeni. 

= D = 

:; Było JUZ dosyć późno, toteż główna fala 
' głodnych przewaliła się już przez kasyno. 
Kuźmicki jadł swój bigos z ziemnialtami sie­
dząc samotnie przy stoliku. Należał do lu­
d~ towarzyskich' z natury, ale dzisiaj odpo­
''Vladała mu ta samotność. Przed wyjściem z 
p~acy dostał te!efonogram ze stolicy o treś­

ci tak zaskakuJącej, że musiał sobie teraz 
spo~ojnie wszystko przemyśleć. Rysowała się 
bowiem realna szansa ukierunkowania całe­
go. ś~edzt".l'a pod zupełnie innym kątem, bar.­
dzieJ kraJowym - jeśli tak powiedzieć - a 
p~zez to_ bliższym ł bardziej' konkretnym. Po­
.w1adomiono go mianowicie, że pod adresem 
w Bordeaux, skąd wysyłano listy do Weroni­
ki Szemiotowej, nie mógł mieszkać człowiek 
o nazwisku ~zeri:uot . ani w ogóle nikt inny. 
bo w tym m1eśc1e rue ma takiej ulicy. Ow­
szem, był przed wojną zaułek Swiętego Au­
,gustyna, ale został zniszczony w trakcie dzia­
łań wojennych i w tej chwili jest tam zadrze­
wiony skwerek z kilkoma ławeczkami na 
których chętnie przesiadują emeryci. Wlado­
mość ·ta. pochodziła z paryskiego biura Inter­
~o~u, me można więc było nie wierzyć w 
JeJ autentyzm i precyzyjność. 

„Mamy zatem sytuację następującą - roz­
myślał Kuźmicki, starając się jednocześnie 
opa~ow~ć narastające w nim podniecenie. -
S~oJe listy zza grobu nieboszczyk wysyła z 
ulicy, która nie istnieje, i to jest w porząd­
ku;_ na miejscu nieboszczyka sam bym tak 
robił .. Ale, . u licha, w jaki sposób dochodzą 
do mego listy mamusi? . Babcia Szemiotowa 
wysyła_ do F~ancji co -najmniej dziesięć kar­
te~. Nie lubiła dużo pis-a.ć, ograniczała się 
więc do próśb_~ leki, które zawsze otrzymy­
wał.a, zatem JeJ kartki ktoś musiał czytać 
Jakim cudem? Na całym świecie poczta zwra­
ca przesyłkę nadawcy, jeśli nie może znaleźć 
adresata Czyżby we Francji umieli znaleźć 
k.ogoś, kogo od dawna n ie ma już na świe­
cie, a w dodatku nigdzie nie mieszka? Mo­
gł? być t:i:~ko jedno logiczne wytłumaczenie 
teJ syt_u~CJ1: Żadna z kart pocztowych babci 
Weromk1 n~gdy ~ie .opuściła Łornży . Ktoś je 
przechwytuJe i Jeśli będę wiedział w jaki 
sposób to robi. znajdę tego kogoś;'. 

. - N~e zjadłbyś czegoś solidniejszego? -
do stohk~, przy którym siedział Kuź1nickł i 
dłubał w1delc~m '!' bigosie. dosiadł się Jerzy 
Gr~yi:iek! dziennikarz z miejscowej gazety, 
mme.J Wlęc~j ~ównolatek porucznika. z wi­
dzerua znall SlE: już dosyć dawno, właśnie 
~ ka~yna. le~ poznali bliżej i polubili wza­
Jemme po p1erwszyn1 samodzielnym sukce-
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sie Kuźmickiego Grzymek napisał tak dobry 
reportaż o śledztwie i aresztowaniu młodzie­
żowego gangu włamywaczy, że otr.zymał zań 
nagrodę w dorocznym konkursie Koła S~­
warzyszenia Dziennikarzy, i wtedy zaproSlł 
swojego bohatera na wystawny obiad do naj­
lepszej restauracji w mieście, należąceJ do 
Hotelu ,,Polonez". 

- Pewnie bym zjadł - Kuźmicki odsunął 
od siebie talerz z zimnym bigosem - ale 
nic z tego, data za wysoka. 

Grzymek podniósł się z krzesła: - Nie ma 
sprawy, zdaj się na mnie, policjancie. Zre­
sztą, mam do ciebie interes i chciałbym tro­
chę porozmawiać. 

- W porządku - zgodził się Kuźmicki i 
pomyślał jednocześnie, że on także będzie 
miał sprawę do przyjaciela. 

ROZDZIAŁ lI 
ŚMIERĆ W BUTELCE 

Sierżant Karpowicz bez przekonania wspi­
nał się pod górę. Wprawdzie wały starych 
fortów przylegające do Narwi od strony 
Piątnicy nie były specjalnie wysokie, ale przy 
]ego stu kilogramach żywej wagi i blisko 
trzydziestu stopniach Celsjusza czynność tą 
nie należała do łatwych ani przyjemnych. W 
dodatku sądził, że jest zupełnie niepotrzeb­
na. 

W południe, kiedy siedział w komendzie 
i zajadał kanapkę z boczkiem domowego wy­
robu, wpadła Madejowa, żona palacza z „Ba­
wełny": - ·Panie Karpowicz!. - krzyknęła 
od progu. - Pan wie, co dzieciaki znąlazły 
na fortach? 
Pomyślał wtedy, że być może znowu cho­

dzi o stary granat albo o ·jakiś pocisk lub 
minę, bo chociaż od końca wojny minęło 
wiele lat, ziemia od czasu do czasu wyplu­
wała z siebie to świństwo. Tym razem Jed­
nak sprawa była poważniejsza. Madejowa od­
czekała chwilę ruczym aktorka wypowiada­
Jąca kluczową kwestię w sztuce, a potem 
chlusnęła na Jednym długich wydechu: -
Trupa znalazły, panie Karpowicz, Jak Boga 
kocham, zupełnie martwego! Mój Ziutek po­
szedł bawić się z dzieciakami, miał wrócić 
na obiad, a tu patrzę : po godzinie JUŻ wra­
ca, to ja myślałam, że się pobił z kolegami 
i dawaJ go pytać co i jak Na początku nic 
nie chciał powiedzieć, tak się wystraszył, ale 
jak go porządnie przycisnęłam, zaraz wszyst­
ko wyśpiewał .. 

- Chwileczkę! - sierżant z trudem wdarł 
się w potok słów kobiety. - Co za trup, 
gdzie leży? Proszę mówić po kolei! 

- Toż mówię, że na fortach. W jakimś 
bunkrze. Sama tam nie byłam, to dokładnie 
nie powiem, gdzie. 

- Wiecie, Madejowa, co będzie, jeśli to 
nieprawda? Możecie odpowiadać za wpro­
wadzenie w błąd władzy. 

Niewiasta dumnie wypięła obfity biust: -
Mój Ziutek łobuz jest, nie powiem, ale nig­
dy nie kłamie! 

Teraz Karpowicz wspinał się pod górę, już 
nie wątpiąc w prawdomówność Ziutka, któ­
ry z kilkoma innyrru kolegami podążał za 
nim o parę kroków z tyłu. Wątpił tylko, czy 
dzieci rzeczywiście widziały nieboszczyka; 
równie dobrze mógł to być zalany w trupa 
pijaczek, jeden z tych, co to nie sieją. nie 
orzą, a zawsze mają na flaszeczkę. 

Zziajany ł spocony sierżant przystanął na 
szczycie fortecznego wału. W dole meandra­
mi wiła się Narew, za nią, na wyniosłej 
skarpie, leżała Łomża z połyskującymi bielą 
i czerwienią dachami. Rozległa panorama 
miasta przywiodła mu na · myśl dzień, w 
którym był tutaj po raz ostatni. Miał wte­
dy· mniej więcej tyle samo lat, co te pędra­
ki, i też bawił się z grupką rówieśników, tył­
.ko że zabawa była wtedy całkiem inna. Tuż 
po przejściu frontu zbierali rozrzucone na po­
lach niewypały, wrzucali je do ogniska, 
wskakiwali w rozpadliny i z satysfakcją 
przypatrywali się eksplozjom, które wznosi­
ły do góry fontanny p iasku. 

- To tuf - Ziutek szarpnął sierżanta za 
ramię. 

- Gdzie? - Karpowicz powoli otrząsnął 
się ze wspomnień. 

- Tam - chłopiec wskazał ręką kamien­
ną szczelinę, która kiedyś była wejściem do 
jednego z fortecznych bunkrów. 

Milicjant przesunął do tyłu wiszącą mu 
przy udzie raportówkę i ruszył w kierunku 
wskazanym przez Ziutka. 
Tuż za załomem, w niszy wytworzonej 

przez dwa żelbetonowe bloki leżał na ple­
cach mężczyzna z nienaturalnie podkurczony­
mi nogami i rozrzuconymi ramionami. Sier­
żant nie musiał się nawet schylać. żeby 
stwierdzić, te człowiek ten nie żył już od 
dłuższego czasu, być może nawet - od kilku 
dni. 

= CJ -

Poniedziałkowa narada w gabinecie puł­
kownika Warzyńskiego przebiegała normalnie 
f bez Źakłl>ceń. Kapitan Kurzawka, <>fice.r na 
niespełna' tok"· ·przed- emerYturą, referowat 
p~ieg ząarzęń, j~kie miał1 _ mtejs~~ 1.: w 
trakcie miniońego tygodnia; wśród rtich ńłe­
wątpliwie najwa!niejsze było Żf\alezienie ' 
zwłok Henryka Gila. 

\ 

dzi się raczej w roli konkuren­
ta. człowieka, który potrafi poko­
nać Prince'a. 

Spicwa od nied,awna. Swoją ka­
rierę rozpoczął jako bokser wa­
gi lekkiej. Ponoć odnosił nawet 
sukcesy w sporcie, ale jego ro­
dzice zażądali, by znalazł jakieś 
lepsze zajęcie, które mogłoby za­
gwar;;mtować mu późniejszą egzy­
stencję. 

- W sporcie istnieją przecież więk­
sze możliwości zrobienia kariery? 

- To prawda. Jeśli ma się 
mocne mięśnie lub p1ęs-c1, na 
pewoo tak. Sport jednak jest za-

. wodem na kilka lat. Do czasu, 
kiedy człowiek jest młody, bo po­
tem cze:..~a go życie raczej szare 
i nuone. Bywa również i tak, że 
po zejściu z ringu czy boiska, 
czyli po zakończeniu kariery; ży­
je się w zupeh}ym zapomnieniu. 
Ja chciałem być i.rmy i może dla­
tego postanowiłem śpiewać. 

- Zanim jedQak to się stało, pr6-
bowałeś kariery ' w wojsku. 

w tło. Rygo-ry wo}sk<>we były 
jednak zbyt uciążliwe Nie wy­
trzymałem i roezerterowałem. 
Stanąłem przed sądem wojsko ... 
wym i groziły mi cztery lata 
więzienia. Nie wiem, jak to się 
stało, może sędzia spieszył się na 
golfa, ale pusU!zo.no mnie wolno. 
Opisałem to w piosence „Seven 
More Days". 

- Co było potem? 

- Potem była muzyka i kon-
certy. Z pomocą Martyna Ware 
z grupy „Heaven 17" nagrałem "" 
dużą płytę „Introducing Hardline 
Accord ing To Terence Trent 
o• Arby". Płytę tę uważam za naj­
większe osiągnięcie w muzyce 
rozrywkowej. Myślę, że jest to 
o wiele lepszy krążek niż „Sgt. 
Peppers Lonely Hearts Club 
Band". . 

- Czy nie Jesteś zbvt zarozumiałv'? 

- - Zarozumiały? Nie znam ta-
kie-go słowa. Jestem po prootu 
dobry. Nawet sam o tym nie wie-

TEREICE· TREIT D'ARBY 
Niektórzy nazywają go drugim 

Księciem, inni - bardziej krytycz­
ni - naśladowcą Prince'a. I nic 
dziwnego. bowiem ciemnoskóry 
Terence Trent D' Arby przyznaje 
sam, że fascynuje go muzyka te­
go gwiazdora i równie chętnie 
jak on szuka natchnienia w do­
robku Jamesa Br.owna czy „S ' y 
And Family Stone" Nie uważa 
jednak, że Jest naśladowcą, wi· 

rOck 
SERWIS 

Cliff Richard, znany ze swoich su­
rowych obyczajów, skrytykował o­
statnio George'a Michaela za nagra­
nie ptosenkt „l Want Your sex". Ri­
chard powtedzłal: ,.Robł słę tak du­
żq kampantę na rzecz zapobteganta 
AIDS. a tu talui wulgarna ptosenka, 
pręferujqca rozwtqzly sex t swobod­
n~ życte)•. 
Zupelnłe nte przejql ątę tym Frank 

Sinatra, który otrzymał w prezencie 
taśmę z ostatntq ptytq George'a Mi­
chaela, i propozycją nagranta wła­

sne; wersjt jednej z piosenek. 71-tet­
nł Sinatra podztękowal za taśmę t 
natychmiast zakomuntkowal, :te na­
gra. piosenkę •• one More T ry". 

~ ~ ~ 

Prtnce znatazl kompozytora, z któ­
rym zamierza wspólnie pisać ptosen­
ld. Jest ntm Kenny Rogers. który, 
jak do tej pory. nłe potwterdzlt za­
wtqzanta taktej spólkt kompozytor­

sk'lej. 

„Miej to na. sobie w tó:tku ł mów 
wszyst1'tm swołm przyjactolom, :te 

spald ze mnq" - ten napis ~nalazł 

się na pod"'osttLlkach. którymi Ma­
donna obdarowaia swoich techników, 
p;acujqcych podczas ie1 ~włatowego 
tournee. 

~ ~ . ~ 
PTasa zachodnła dontosta, że wo~a„ 

ttsta zespołu „Oi.een„ . ."Freddte M.er~ 
~TY Jest · ch?rt1 "~ 11os . . Pt~~en­
kęsri, . ntgd31 nł.~ lc,ryl „ WJ.<>_3ego zatn~ 

.... eę.re~owanła .m~źCZ3'-Znamt, wtę.ie T.B­

%y występował tet w tmprezach na 

T:teci .chorycp na AIDS. 

- Każdy młody człowiek mu­
si pozmać jego smak. Byłem na 
tyle odważny, że z własnej woli 
postanowiłem zostać wojskowym. 
Okazało się jednak, że jest to 
praca dla mnie zbyt ciężka. Poza 
tym nie byłem wystarczająco 
czarny dla czarnych i za mało 
biały dla białych. Nie pasowałem 
do otoczen:a. Wojsko wydawało 
mi się ·szal?-Są na wtopienie się 

REDAGUJE 
KRZYSZTOF KURIANIUK . 

Mike OLc., teid wydał nowq ptytę 

„lslands". W trzech piosenkach. któ­
re znalazly słę na LP: ,,North 

Połnt". „The Time Has Come". „The 
Wind C himes„, towarzyszy mu nowa 
sympatia, 26-Letnia blondyna i Nor­
wegtł - Anita Hegertand. 

Nagrany . przez Sandrę·~ przebóJ 
„Everlostfng Love" nte_ ;est nowym 
hi-tem; przebój ten wylansowała w 
1968 roku . grupa „The Love Affair". 

~ -

Lou Gramm śpiewa sam. Wybrał 

stę na samotne tourn~e po Europie, 
zostawiając wiasnemu losowt grupę 

„Foretgner". Na koncertach śptewa 

m .in. „Jukebox Hero", „Mtdntght 
Blue". Zapowiada tet wydante dru­
giej jut płyty autorskteJ. 

Michael Jackson, oburzony itcznymt 
artykułami krytycznymt na jego te­
mat, wystosował do prasy list. w 
którym cytuje znane tndtańskte przy­
słowie: „Nte ocenta; czlowieka, jeś­

li nie chodztieś w jego mokasy­
nach„. 

oztataLność wznowił zespól „Th~ 

Who'' {na zdjęciu). . . ·~ 

4 • ·' 

Fo.Leo nag;cywa.. w duept.e i .u:::mał-

tonkq syz.westi:a StaUon{t - BrłgHte 

Nielsen. Ostatnta ptoseftka nost ty­

tuł „Body To Body". 

dz1ałem i przez to straciłem w.ie­
le lat, przez które zrobiłbym wie­
le ciekawych rzeczy w muzyce. 

- Czy oznacza to, że jesteś genlu-
szem? 

- Nietrudno wmówić ludziom, 
że jest się geniuszem. Prędzej czy 
później uwierzą w to, czego słu­
chają. Potem będą odruchowo 
przytakiwać, jak psy Pawłowa. 

- Co zamierzasz robić dalej? 

- Krytycy niezbyt pochlebnie 
~ oeenili moją pierwszą płytę i nie 
bardzo mi się chce zaczynać pra­
cę nad drugim krąż.k:iem. Będę 
jednak musiał coś zrobić, bo pie­
niądze są mi nadal potrzebne. 

LAURA 
Po dłuższej przerwie Laura 

Bra.nigan powróciła na estrady 
i rynek muzyczny nową płytą po­
przedzoną sing em „Shattcred 
Glass". Jeden· z krytyków po wy­
słuchaniu najnowszych produk­
cij Laury - nie znajdując innyeh 
określeń - napisał, że stał się 
wpierw świadkiem wybuchu wul­
kanu, potem zaś zalany został 
przez gorącą ·Jawę. 

Laura nie zawiodła swoich fa­
nów. Po dyskotekowych przebo­
jach w stylu „Self Conłrol", 

,,Spanish Eddie", „Gloria„ czy 
,,Solitaire" na nowym krążku zna­
lazły się nagrania bardziej doj­
rzałe i przemyślane. Producen­
tem LP jest David Kershenbaum, 
w nagraniu zaś uczestniczy·i ią. 
in. Joe Jackson i grupa „Super 
tramp". <Zapisu dokonano w Jed­
nym z londyńskich studiów. 

Laura Branigan z powodzeniem 
robi łakże karierę filmow~. Wy­
stąpiła Jui w kilku obrazach, ale 
- jak sama twierdzi - bardziej 
interesuje ją muzyka nii film: 
.,Muzykę . czuję I pozwala on~ na 
spełnianie wielu moich, nieraa 
fantastyc~oych. maneń. Film, 

l .. niestety, Jesł bardzo pracocbłon-

ł 
ny . i . nie daje takiego efektu Jak 
muzyka. Dlatego łei zdecytfo.wa­
łam się na nagranie drugie.J.-~PIY­
ty. Pewnie będą tei następne", 
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*** z kroni~< MO 

Kazimierz J., idąc po 17.00 ulicą 
Zdrojową w Łomży, zostal napadnięty 
przez dwóch nieznajomych. M ężczyź1!i 
pobili go, a gdy już nie byl w stanie 
stawiać im oporu, zabrali mu 169 831 zł, 
skórzaną kurtkę, zegarek i dokumenty. 
Milicja odnalazła skradzione rzeczy i 
napastników, czyli 18-letniego Roberta 
G. z Janowa ł 30-letniego Jerzego ą. 
z ulicy Senatorski~;. Prokurator osadził 
obu w areszcie. 

Milicyjna kontrola stoiska wyrobów 
alkoholowych i cukierniczych . w nowo 
otwartu.m sklepie nr 28 w Grajewie 
pozwolila stwierdzić, że inau_guracja za­
częla się nawiązaniem do niechlubnych 
obyczajów polskich handlowców. Na 
pólki nie trafilo bowiem 59,9 kg ~­
wy 87 butelek szampana, 75 - „Cio-' „ p d ciosanu" i 92 - „Poloneza . rze roz-

*** · W środku grudniowej nocy, dokład-
nie o J.10, Waldema1' K. z ulicy ża­
biej te«?fonicznie powiadomil RU SW w 
Łomży o na.padzie na sąsiada zza ścia­
ny. Poszk~owany, Józef~., OJ?Owied.zial 
funkcjonanuswm o swoim mecodzien-

~ n11m przeżyciu. Otóż około godz. 23.00, 
gdy leżał - pogrążony w lekturze 
na tapczanie, zjawił się przed mm .za­
mciskowa.ny tnęŻCZJ!Zfl.a. Jego groźn11 

·ioyglqd i rozka.zujqc11 ton sprawily, że 
poddał aię poLeceniu polożenia na brzu­
chu. i pozwolił związać sobie f'ęce pne-

• w()d.e.m elektrycznym. Nieznajomy za-: 
· żądał pieniędzy, złota i kasety. Z. 
zdradził, gdzie t;-zymał 12 060 zl Na­

.pastnik ;edaak zaglądnął ;eszcze d~ 1za: 
fy, gdzie ..znalazł kcisetę. Zabrał 3q (1 

·ukryte w niej 2()0 tysięcy zl) ze sobq. 
Gdy po dwóch. godzinach. Z. oswobodził 
się z więzów - poinformowa~ . o. nie­

, szczęściu sq~iada, a ten - milic;ę. 

*** Na niewątpliwie silniejsze przeżycie 
naTazil inny nocny Marek pewną ko­
bietę. Gdy tylko wrócila do domu z 
sobotniej wizyty, tuż po 23.00 wtargnął 
do mieszkania, kt6're dzieliła ze swą 

: matką. Sta.rszq panią „wysrał" spać, a 
mlodszą - zgwałci?. Potem żądał pie­
niędzy Grozi? przypalaniem żelazkiem 
i papierosem. Gdy zgarnql 15 500 zł, 
sznuf' korali, zegaf'ek, suszarkę do wło­

. sów, srebrny f}ierścionek, kilka chu.ste~ 
do nosa i la.tarkę, jeszcze raz zgwalctl 
kobietę i dopiero okolo trzeciej w no­
cy wyniósł ~ię z mieszkania. Poszko~o-
wana. ;ak to cz~sto bywa, chcąc unik­

. nqć f1ieprz11jemnego „rozgłosu", zamie­
rzala zataić i .owalty, i kradzieże. Jej 

-, · brat jednak fi.ie widział powodu, by ~­
iatwiać :iycie podlecowi i poinformował 

: organa ścigania. 

*** Nie byto też w grudniu spokojnie 
. przy ut. Spokojnej w Łomży. Po półno­
cy, 17 or'Udnia, Stefan K. uslyszał pu­
kanie. Gdy otworzył drzwi, dwaj męż­
czyźni rzucili się oo niego. Jeden go 
~hwycił, a drugi - trzymając nóż J>'l'ZV 
gardle K. - ~qdal pieniędzy. Ponieważ 
staruszek wydawal się niezbyt dba~ o 

· swe gardło, napastnik uderzyl go kilka 
razy trzonkiem noża w głowę. Stefan 
K. oddal napastnikom poTtmonetkę ze 
110 dolarami USA i 43 tysiącami zł. 
Mężczyźni zabrali też klucze, zamknęli 
K. w mieszkaniu i zbiegli. • 

*** Stefania K., rolniczka z gminy Piąt-
nica, f'Ocznik 1955, zamężna, matka tr6j­
ki dzieci, została przvropantl na kra­
dzieży przez pef'sonel restau1'acji .,Ka­
meTal na". K. poprzednio pracowała w 
tym lokalu. jako pomoc kuehennc, Zfł.a­
ła dobf'ze jego zaplecze i korz11stajqc z 
tego - !LSilowala pozbawić d'Wie pTa­
cownice pieniędzy i biżuterii. 

*** Prokurator rejonowy w Wysokiem 
Mazowieckiem na podstawie matef'ia­
łów z~ranych. Pf'zez RU SW wszczął 
śledztwo przeciw Halinie Z., księgowej 
ciechanowieckiego SKR-u, pod.etrzanej 
o to, że nie zawsze przyjmowane od 
rolników opłaty za uslugi księgowala i 
odprowadzala do kasy lub odprowadza­
ła w niepełnej wysokości. 

*** 

poczęciem sprzedaży równo•artośt 
tych. towarów - 656 650 zl - . znalazła 
się oczywiście w kasie. 

Funkcjonariusze ustatili., iż 50 bu-
telek wódki ,,Polonez" i 24 szampana 
zostalo już w Łomży, z polecenia za­
stępcy dyrektora PHS. Re~ztę to~ar!' 
rozkupily grajewskie kierowniczki: 
Wanda M., Danuta S., Jadwiga B., oraz 
ekspedientki .tego sklepu. 

*** W zabudowaniach Romana G. ze 
wsi Szafranki stróże prawa wywącha.li 
2 litry aamogonu. w pięciolitrowym po­
jemniku plastikowym, ukrytym pod 
drewnem opałowym. Do chomikowa<ftia 
bimbru przuznala się matka gospoda­
rza, siedemdziesięcioletnia Feliksa G. 

*** Do W DT w Szczuczynie wlam1tt.00cz 
wszedł prost-q metódą: kamieniem wy­
bił azybę w oknie wystawowym. W 
!toisku spożywczym otwo„zył puszkę z 
mielonkq wolowq i skonsumował jq 
(częściowo). Drugq konserwę wziął ze 
sobą . 

*** Tej samej nocy, tym samym sposo­
bem, zlodzie; wszedł do sklepu nr 8 
przy ul. Wojska Polskiego w Łomż_y. W: 
stoisku spożywczym do torby folt.owe3 
zapakował -bomboniery, cukierki „krów­
ki" papierosy i zapalki. Torbę tę zo­
sta.:Vil jednak przy ladzie stoiska z bie­
liznq. Być może dlatego, ie odzież wy­
dała mu się bardzie; atrakcyjnym to­
warem. Zaopa.trz11ł się w spodnie, 12 
dqmskich bluzek i 10 męskich ~?sz~? 
plaszcz damski oraz 20 paczek chinskie3 
herbaty. Na miejscu zjadl dwie bom­
bonief'y. 

*** Robotnik Au.drzej K. z Zambrowa u-
kTadł w nurskim WDT męskq ku,.Ttkę . 

*** z placu budowu szkoły podstawc;>w~j 
w Kidelfiict/ skf'adziO'nO w noc11 silnik 
etektrvcznt1 od betoniarki. Tej samej 
ooc11 z budo1.oy P'f'Zl/ td. Szkolnej w 
Łomży zginęł11 dwa Bilniki - od beto­
niarki i w11ciqgarki . 

*** 

' 

W piątkowe przedpohtdnie do zam-
b~owskiego mieszkąnia tta 6 piętTze do­
J;tał 3ię złodziej. Bez hałasu i uszko­
dzeń. N ie robiąc te~ wew1ifłtrz ba~ga­
nu W11Selekcjonował interesujące oo 
'f'uczv: męski kożuch, dwa złote ł trz11 
st"ebr~ pierścionki, dwa zlote łań­
cuuki, pół kilo kawy, 20 czekolad, dwa 
piwa erefenowskie i monetę z wizerun­
kiem papieża. Wyszedł nie trzaskając 
drzwiami. Zamknął je natomiast na je­
den zamek. Listu do wlaściciela z au­
tog1'afem nie zostawił. 

*** .Jodqc11 z pTędkościq 40 km/godz. sa-
mochód potTqcil 67-letni ego Stanislawa 
B. z Gf'ajewa, ktłYr11 wszedł nagle na 
jezdnię. Mężczyzna doznal og6ln11ch o­
bTażri. 

*** Pieszt1 Z11gmunt B. z Łomży, sporo 
mlodszy, lecz pijan11, wpadl na ul. 
Swierczewskiego pod a'Utobus ZKM-u. 
B. z uTazem głowy przebywa w szpi-
tatlt:-- · 

*** 
Do wypadku dTogowego doszlo też w 

Marek B . z Goniądza, mechanik w 

Łomży na ul. Zdrojowej. Bogdan W. 
(lat 37), kierującv. „Żukiem", wskutek 
nieostrożności zjechał na prawe pobo­
cze, uderzył pojazdem w plot, potem w 
drzewo. Pasażerowi Zdzislawowi T. 
pękl kręgosłup. Odwieziono go do szpi­
tala. Kierowca natomiast „się ulotnił". 
Wkrótce jednak zostal odnaleziony i o­
sadzony w areszcie. 

monieckim POM-ie, od trzech lat znęca 
się fizycznie i moTal nie nad żoną oraz 
teściową. 

. ' 

·. 

PROKU'RATOR OSTRZEGA! 
· · · ł · ' k. dno W ostatnim okresie na terenie województwa f~mzyn.s '

1
eg1.

0 ~ę ·'u-
. , b k eh któn1ch o 1aram1 s a 1 s1 1 • towano senę napadow ra un owy , ·, . . 

dzie w podeszłym wieku, najczęściej mieszkaJąC)' samotnie. 

Sprawcy tych przestępstw najpierw obserwują wyb~an~ ofiary,~: 
czym zwykle w późnych godzinach wieczornych, poda1ą się za o~ 
by bi'iskie bqdi tei posz.ukujqce znajomych i sq wpuszczane do mie-
szkań przez łatwowiernych gospodarzy. 

W związku ze wzrostem zagroienia bezpiecze.ństwa, l"!dzi s~r­
s1tch oraz ich mienia apeluję do wszrst!'•~h mae~zk~ncow wo1e: 
w6dztwa łomiyńskiego o zaostrzenie uwagi 1 wzmozen": ?oł(ec;neJ 
czujności, a tak~e o, informo~~n~e .o~ób w podes~lym wie u cz on­
ków rodzin i sqsaadow) o tresc1 n1n1eJs1ego komunikatu. 

' 

WOJEWÓDZKA DYREKCJA DRÓG MIEJSKICH 
w Łomży 

ZAIRUOll ·OD ZARAZ 
1) zastępcę dyrektora, wykształcenie wyZ5ze o kie_runku 

drogowym, 6 lat pracy, w tym 4 lata na stanowiskach 
kierowniczych, 

2) głównego księgowego, wykształcenie wyższe ekonomi­
czne, pożądany dyplom biegłego, 6 lat pracy, w tym 4 
lata na stanowiskach kierowniczych, 

3) inżynierów budownictwa drogowego, 

' 

4) techników drogowych, majstrów robót drogowych i 
robotników drogowych w Łomży, Kolnie, Stawiskach, 
Zambrowie, Nowogrodzie, Ciechanowcu, ·Rajgrodzie, 
Szczuczynie, Jedwabnem, Goniądzu, Grajewie i Wyso­
kiem Mazowieckiem, 

5) bitumiarzy, 

6) brukarzy, 

7) malarzy, 

8) specjalistę ds. przygotowania terenu (wywłaszczenia i 
przetargi), 

9) geodetę, 

10) specjalistę ds. utrzymania zieleni ulicznej, 

11) specjalistę ds. obrony cywilnej, 

12) specjalistę ds. bhp, 

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w siedzibie Dyre­
kcji w. Łomży, ul. Swierczewskiego 141, tel. 39-59. 

K-6 

VIDEOKAMERĄ -
FILMUJĘ 

śluby, 
- wesela, 

inne uroczystości 
rodzinne. 

Tel. 68-663 
\V godz„ 16.00-20.00 

K-5267 

ogłoszenie · drobne 

-- Specjalista chorób 
wewnętrznych 

JERZY PUCHNAREWICZ, 
Łomża, ul. Chopina 3/64, 

tel. 60-45 

PRZYJMUJE 
we wtorki w godz. 

16.00-17.00. 
WIZYTY DOMOWE 

K-5259 

CZYSZCZENIE dywanów w domu 
klienta. Łomża, 23-35, Ryczywolski 

k-5262 

>. 
~ 
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OLGA P.: „Mój mąż od wielu lat 
pije alkohol, na co przeznacza więk­
szość zarobionych pieniędzy. Slysza­
lam, że istnieje taka możliwość, 
abym otrzymywała jego pensję. Co 
powtnnam zrobić w tym celu?" 

ODPOWIADA PROKURATOR 
- MGR KRYSTYNA MICHAL­
CZYK-KONDRATOWICZ. 

Wszystkie kwestie związane z za­
warciem małżeństwa i wynikające 
z tego związku prawa i obowiązki 
małżonków reguluje kodeks rodzin­
ny i opiekuńczy. Zgodnie z tym 
kodeksem - oboje małżonkowie są 
zobowiązani, każdy według swych 
sil i możliwości zarobkowych oraz 
majątkowych, przyczyniać się do 
zaspokajania potrzeb rodziny. Nie­
stety, doświadczenie życio_we uczy, 
że nie zawsze małżonkowie o tym 
pamiętają, a szczególnie wtedy, gdy 
w grę wchodzi alkohol. Dlatego 
swoistym zabezpieczeniem przed te­
go typu niepożądanymi sytuacjami 
jest art. 28 wspomnianego kodeksu, 
który stanowi: „jeżeli jeden z mai­
żonków pozostających w e wspólnym 
pożyciu nie spetni a wyż. wym. obo­
wiązków, Sqd moi e nakazać, ażeby 
wynagrod::en i e za pracę aLbó inne 
należności pr.:ypadające t emu mał­

żonkowi były w całości lub części 
wyp1.acane do rąk drugiego małżon­
ka". 
Należy podkreślić fakt, że nakaz 

ten nie t r aci swojej mocy na wet 
wtedy, gdy' po jego wydan iu usta­
nie wspólne pożycie małżonków. 
Mając na uwadze treść tych prze­
p isów - wystarczy, gdy złoży Pani 
w Wydziale Rodzinnym i Nieletnich 
Sądu Rejonowego odpowiednio uza- · 
sadniony wniosek. Oto jego wzór: 

(Miejscoi<Yość, dat a) 
DO SĄDU R E JONOWEGO 
WYDZIAŁ RODZ INNY 
I N IEL ETNICH w Łomży 

'\Vnloskoclawca (!mtę, nazwisko i adres) 
Uczestnik (imię, n azwisko i adres m ai ­

żonka) 
W N IOSE K MAŁŻONKA 

O NAKAZA N IE WYPŁACENIA MU 
WYNAG R ODZE NIA 

ZA PRACĘ WSPOŁMAŁŻONKA. 
Wnoszę o nak a zanie (n azwa zakładu 

p r acy l ad r es) wypła cania w ynagrodze­
nia za prac~ (imię t nazwi slw ws pót ­
matt:onka) w raz a zasiłkiem rodzinnym 
w całości lub części żonie (imię i naz­
w tsk o). 

U z a s adnie n ie 
W dniu (dat ct) zawarłam zwią7ek mał­

żeński z (imtę ł nazwis1'o wspótmałżon­
ka). Dow ód: wycjąg z akt u małżeńs twa. 
Mamy (Hość) d zleci. Mąż od dłuższego 
czasu nadużywa alk oholu, przeznaczając 
na to wl~kszość za rob ionych pieniędzy. 
Pod wpływem a lkoholu staje się bardzo 
agresywny, co p r owadzi, do licznych -~­
wantur (it d ., w zaietnosct od sytuac3i) . 

(Pod p is) 
z a ł ą c z n i k i : 
1. odpis- w niosku 
2. wycląg z a k tu malżeilstwa 

Postępowanie przed Sądem koń­
czy się w ydaniem postanowie­
nia, lecz może to nastąpić 
dopiero po umożliwieniu malżon­
kowl stosownych wyjaśnień. Od­
pis postępowania Sąd przesyła do 
zakładu pracy małżonka. 

Jak zrobić TAPETĘ lub BOA· 
ZERIĘ z TKANINY instruuje 
mistrz stolarski - IGNACV ROS. 

Przygotowujemy listewki (2 X 3 cm) 
i od ich ,,wewnętrznej" strony przy­
bijamy tkanin~ małymi teksami, po 
czym przykręcamy je przy pomocy 
mosiężnych wkrętów do - wcześ­
niej wbitych w ścianę - kołków. 
Naciągamy tkaninę i przybijamy do 
podłogi w m iejscu zdjętej listwy, 

„ NINO N" 

Kroimy 3_ cykorie, 3 gotowane jajka, gl~wkę salaty i zalewamy 
sosem sałatkowym (łyżeczka musztardy, łyżka _octu winnego, 2 
łyżki oleju i sól). 

„PASTO U RELLE" 

Gotujemy przez 112 godz. - w osolonej wodzie - 10 malych 
cebulek, po czym łączymy je z 2 korniszonami, 6 filetami ~ledzi 

solonych, 6 gotowanymi jajami (wszystko pokrojone w kostkę) i 

kilkoma kawałkami ryby marynowanej. Mieszamy z sosem-sałat­

kow ym. 

" 
ANDREA" 

Kroimy w kostkę 4 ugotowane ziemniaki i sparzony seler; do­
łącza.my 5 dkg fasoli szparagowej z puszki i mieszamy z sosem sa­
łatkowym. Dekorujemy 4 pokrojonymi w plastry jajkami i 4 po-
midorami oraz majonezem. · 

„ RACHELA" 

W.kładamy na 2 godz. do sosu sałatkowego pokrojony w pase·cz­
ki seler, po czym dodajemy rozdrobnione orzechy włoskie (12), 2 
jabłka i 2 cykorie. Ozdabiamy plasterkami cykorii i buraczków. 

Rys. tleoryka <:tabuli 

którą nas tępnie pr zywracamy do 
pierwotne j pozycji. Wyrównujemy 
tkaninę i przybijamy po bokach 
tek ami do ściany. 
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·pierwszy lód 
1Viewietu iest wsrva moicA zn.a­

jomycll wędkarzy kończących. 3ezon 
jesienią. Gdy zamarzną starorzecza 
w pobliżu Łomży, wszyscy schowa3q 
Letnie wędki do pok.rowcow 1 'Wl/J· 
mq krótkie, z niewielkimi kołowrot­
kami, kijki poctloctowe. „Boqry", 
„ Węgier", staw w pobliżu. Czarnoci­
na i Chludni znót.0 o~dq huczat11 pod 
uderzeniem pierzcnni. W pierwszycn 
tygodniach wystar czy k ilka razy 
stuknąć, żeby powstal przerębel. Póź-
nie3 wyKucie otworu oęazie coraz 
trudnie3sze. Mówił mi kiectyś k ole­
ga, że podczas 3ednej wyprawy gru­
pa, z ktorą się wyorał, w ciągu dnia . 
zrobiła dziurę w lodzie .orubości 80 
metrów! 

- Po;echało nas dziesięcm, każdy 
zrobił 10 otw9rów, a skorupa na 3e­
ziorze mierzyła tej zimy ł50 centy­
metrów ... Tak, bracie, 80 metrów 
przekuliśmy! A wszyscy razem zła­
paliśmy jectną plotkę. 

Pier wszego lodu n ie J r zeba tak 
pracowi cie kruszyć; bywa, że sam 
pęka. W listopadzie ub.r. widziatem 
w pobliżu Czarnoctna, 3ak. zarwał 

się p-od sześcioma wędkarzami. 

A wyglądało to tak: wszyscy byii 
palaczami, a tylko ;eden z ni ch. miał 

ogień, więc tych pięciii podchodzilo 
w t rakcie towien'ia do tego 3edne· 
go. W pewnym momencie w szyscy 
spotkal i się w jednym miej scu i 

wtedy właśnie ... 

Suszyli się u pierw szego życzii­

w ego gospodarza z wioski do póź. 
nego wieczora. U dalo im się. Al e 
bywa, że takie wpadnięcie kończy 
s ię tragi cznie! N i e piszę tego po to, 
by kogoś straszyć. To się na nic nie 
zda, zresztą - po co ma się zdać? 
Sam zacznę lowić, gdy tylko w cią­
gu trzech kolejnych nocy t empera­
tura na dworze spaduie do minus 
ośmiu stopni . Nie wcześniej jednak. 

Mój przyjaciel Kazio, gdy wyloży­
l em m:u. przed dwoma laty swoje 
zasady, powiedział, że glupstwa ga­
dam, bo minus cztery wystarczy. 

- Jedź ze mną, to się przeko­
nasz. 
Pojechali-śmy. Kazio 'l.J)szedl z sie­

kierką na lód. Uder zyl. Zadzwoni­
ło. 

I 

- W idzisz, ćwoku? - zapytał f i ­
lozoficzn i e, po czym wziął potężny 
zamach, walnql i znalazł się po szy­
ję w w odzie. Ten, który głupstwa 
gadał, l edwo go wyciągnął. 

. CIACH 
l 

SEKS ZŁOTEGO WIEKU jest specjalnością psychoseksuologa -
dr. ALBINA MONCZKI. 

„Pr=ez dluższy c.:as zastanaw ia­
łam się, czy mam napisać '1.o Pa­
na. ale sytuacja j est alarmująca, 
więc pr:ezwyciężaj~t:! naturalne opo­
ry, piszę. Mam męża starszego o 20 
lat. Kie~y wychodziiam za n i ego, on 
miał prawi e 40. Myślalam, że po 
krótkim okresi e tvspótżycia da mi 
spokój, tymczasem j est i nac::ej. M i ­
nęlo ponad 20 lat, on się zestarzai 
i si lnie schudł, l ecz wcale nie rezyg­
nuje z tych rzec:zy, do których ja 
c~uję wstręt, jeśli robię to z męż­
c:;y::nq." 
Przyznaję, że jest to jeden z tych 

listów, na które odpowiadam niezbyt 
chętnie. Jeśli bowiem ktoś czuje 
wstręt do „tych rzeczy" w wykona­
niu da1nsko-męskim, nie powinien 
był się żenić czy wychodzić za mąż. 
Każdy z nas jest ·właścicielem sa­
mego siebie, w tym własnych upo­
dobań seksualnych, jednak wiążąc 
sj..ę w stadło m~łżeńskie przyjmuj~-

my obowiązek współżycia z partne­
rem. Zdarzają si~, oczywiście, wy­
jątki , ale są one - lub być powin­
ny - zawsze przed ślubem uzgod­
nione, bo na tym właśnie polega 
uczciwość. 

Teraz najprostszym sposobem 
wyjścia z sytuacji byłby rozwód, 
widocznie j.ednak Pani tego nie 
chce, skoro przez tak długi czas do 
rozwodu nie doszło. Może zatem 
spróbuje Pani uporać się z proble­
mem przy pomocy wyobraźni, czyli 
całkowitym wyłączeniu się z rzeczy­
wistości. Kiedy mąi rozpocznie akt 
zbliżenia fizycznego, proszę zacząć 
sobie wyobrażać, że stoi Pani w ko­
lejce po jakieś dobra materialne. 
Tłok, ścisk niesamowity, ciężko, 
dusmo i mało przyjemnie, ale na 
końcu czeka nagroda w postaci 
zdobycia upragnionej' pralki auto„ 
matycmej czy lodów kil ._„ ·· . ~ "' · 
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CZWARTEK - 14.01 .88 
Program 1 

16.25 „Kwant". 
16.50 „Było sobie · życie" (5). 
17.15 Teleexpress. 
17.30 „Pancerny rajd" - .· wojsk 
progr. hist. 
17.55 Telespotkania. 
18.20 „Sonda". 
18.50 Dobra.noc. 
19.00 „Teraz". 
19.30 Dziennik. 
20.00 „Kres pewnego ·pragnienia" 
- film RFN z serii „Derrick". 

- p „ . 21.00 „ egaz .-
21.40 Studio Sport. 
22.40 DT - Komentarze. 

Program 2 „ 
17.30 Magazyn „102". 
18.30 „ Wiem wszystko" . - teletur-

. niej. . 
19.00 „He-Man i władcy wszechświa­
ta" - serial USA. 
19.30 „Puls" - progr. medyczny. 
20.00 Melpomena '70. 
20.30 Studio Sport. 
21.15 Express reporterów. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 Non stop kolor: „Quadrophe­
nia" - film ang. 
23.40 Wieczórne wiadomości. 

PIĄTEK - 15.01.88 
Program 1 

16.25 „Rambit" - . teleturniej. 
16.50 „Okienko Pankracego". 
17.15 Teleexpress. 
17.30 „Mieszkać". 
17.50 Leksykon polsk ie j mu-zyki roz­
rywkowej - „P". 
18.35 Małe Kino: „Malarze z Orissy". 
18.50 Dobranoc. 
19.00 Monitor rząd<>wy. 
19.30 Dziennik. 
20.00 „Zmiennicy" (11). 
21.00 „Czas". 
21.30 Studio Sport. 
22.40 DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30 Między nami rodzicami. 
18.30 „Czas reform" - reportaż. 
19.00 Magazyn „102". 
19.30 Doo~-Oła świata. 
20.00 Studio Sport. 
20.50 Antyczny świat prof„ Kraw­
czuka. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 „Zbrodnia i kara" (2). 
23.25 Rozmowy intymne. 
23.55 Wieczorne wiadomości. 

SOBOTA - 16.01.88 
Program- 1 

9.00 „Drops" oraz film „Szagma albo 
zaginione · światy". 
10.30 DT - Wiadomości. 
10.40 Stare, nowe, najnowsze. 
11.10 Magazyn lotniczy. 
11.40 W świecie ciszy. 
12.10 „Na krawędzi słowa". 
12.30 Koncert życzeń dla honoro­
wych krwiodawców. 
13.00 Antologia dramatu pow~ech­
nego: Aleksander Suchowo-Kobylin 
- „Małżeństwo Kreczyńskiego". 
14.55 Filmy Ludwik.a Perskiego. 
16.00 Losowanie Dużego Lotka. 
16.10 Plebiscyt piosenki Opole '88. 
17 .45 Teleexpress. 
17 .30 Studio Sport. 
18.30 „Butik". 
19.00 Dobranoc. 
19.10 Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30 Dziennik. 
20.00 „Claudia" - film ang. 
21.25 Spiewa Grażyna Brodzińska. 

. ,,Meteor" CIECHANOWIEC: 15-17.01 
„F/x", USA, od 1. 18; 19-20.01 - „Wier­
na rzeka" (cz. I , 11,) po.l., od l. 15. 

„Roma" GRABOWO: 14-15.01 - ,Inna". 
pQl., od 1. 12; ls-ąo1 - „Pogańska 
madonna", węg., od 1. 15; 19-20.01 -
„Tootsie", USA, od 1. 15. · 

„Relax" GRAJEWO: 14-16.01 - „Pól 
żartem, pól serio", USA, od l. 12 ; 17-
-21.01 - „Mona Lisa" , ang., od l. 18. 

„Wrzos" KOLNO: 15-18.01 - „Crit­
ters' ',USA • od 1. 12; . 2(}-21.01 - „Cud 
niebywały ' •, jug„ od l. 18. 

„Millenium" ŁOMZA: 15-20.01 
„Lampart", wł„ od l. 15. 

„Naprzód" MAŁY PŁO~K: 17-18.01 I 
,Mokry szmal", poi.. od 1. 18; 2(}-21.01 
„Nad Niemnem" (cz. I, II), pol„ od 
l. 12. 

„Saturn" STAWISKI: 16-17.01 
„Głupcy z Kosmosu", ang., od 1. 12 · 
19--20.0l - „Thais", pol:. od 1. 18. ' 

,,Ayvangarda" WĄSOSZ: 14 i 16-17.01 
- „Zyć i umrzeć w Los Angeles" USA 
od l. 18. . . • • 

„W ars" ~YSOKIE MAZOWIEĆKIE: 
16-17.0l - „ Wsi moja sielska aniel­
ska". CSRS, od l. 12; 19-21'.0l· .:E.S.D.". 
pol. . . od l. . 12 

„~osmos~~ ._. Z A·l\tBR()\V:, , . lh.22.01 - , 
„Ml~zy ustami a brzegiem pucharu", 
pol., od 1. u . . 

\ 

22.05 7 dni na świecie. 
22.15 Telewizyjny przegląd sportu. 
22.45 DT - WiadomoścL 
23.10 Kino Nocne: „Z Alice donikąd" 
(ostatni). 

Program 2 

14.55 Sobota w „Dwójce" 
15.00 „5-10-15". 
16.30 „Spektrum". 
17.00 „Kochali go wszys.cy" - radz. 
film dok. 
18.30 Mali-, wielcy: Picc9lo Coro del 
Antoniano. · 
19.00 Studio Sport. . 
19.30 Progr. public. kultura!. 
20.00 Jerzy Gablenz. · 
2L30 Panorama dnia. 
21.45 „Rz.eka bez powrd'tu" - film 
USA. 
23.10 „Duchy polskie" progr. 
Brunona Miecugowa. 
23.30 Wieczorne wiadomości. ' 

NIEDZIELA - 17.01.88 
Program 1 

9.00 „Teleranek' ... oraz film „Dzieci 
Syriusza". 
10.30 DT - Wiadomości. 
10.35 „Arka Noego". 
11.30 Siedem anten. 
12.00 Poranek symfoniczny. 

13.00 Teatr dla Dzieci: Joanna Pa­
puzińska - „A gdzie ja się, bied­
niuteńki, podzieję". 
13.45 Kraj za miastem. 
14.15 Kon<::ert życzeń. 
15.00 „Historia jednego mostu" 
tel. film dok. . • 
15.30 Studio Sport. 
17 .30 Teleexpress. 
18.00 Marek Sierocki zapTasza. 
18.20 „Antena". 
19.00 Wieczorynka. 
19.30 Dziennik. 
20.00 „Późny stairt" (7). 
20.50 Sportowa niedziela. 
21.45 „Kamienna struna" 
'dok. 

. 22.50 DT - Wiadomości. 

Program 2 

film 

11.30 · Lokalny koncert życzeń. 
12.00 Tajemnice starego Gdańska. 
12.15 Jutro poniedziałek. 

. 12.45 Za kulisami. 
13.3<L Studio Sport. 
14.00 · „Niebezpiecma . zatoka". 
14.30 Wideoteka. 
15.15 „Kino-oko". 
16.10 Progr. public. kulturaJ. 
16.45 Wideoteka. 
17.00 „Jedwabny szlak" (15). 
18.00 Balety świata. 
18.20 Program muzyczny. 
19.00 Goście Daniela Passenta. 
19.30 Ekran' szczerości. 
20.00 Studio Sport. 
·2i.oo W cieniu historii. 
21.30 Panorama d~a. 
21.45 „Korzenie - następne poko­
lenie" - serial USA. 
22.35 Melodie miłości. 
23.35 Wieczorne wiadomości. 

10 stycznta br. ro 2.egrano kotejnq run­
dę Ugt okręgowe; brvdża sportowego. 
Wynikt tej ses;t: Gwardła Łomża -
Centrum Grajewo 15:15, ZSM zambrów 
- Ottmpta Zambrów J4:16, Tramp Cle­
chanowtec - Wtssa S~czuczyn 1:25, Zefir 
Łomża - MDK Grajewo 14:16, ZSM -
Centrum 7 :23, OUmpia - Zefir 3:22, Cen­
trum - MDK 10:20, Zefi.r - Wtssa 22:8, 
Tramp - Otimpta 21:9, ZSM - Gwardia 
11 :19, Gwardia - Tramp 8:22, Wissa -
MDK 16:14. 

• W niedztetę, 3 stycznia br., na obtek-
tach AWF;:-u w Warszawie odbyt się ha­
lowy mttyng la mlodzteży szkól tomżyń­
sktch, zorganizo1.Qany przez WLKS Na­
rew Łomża, wz LZS Łomża oraz wotw 
w Łomży. Ciekawsze. wyni ld ł zwycięz­
cy poszczególnych konkurenc;t: w bte­
gu na 60 metrów wygrała Aticja Beker · 
w czasie 3,1 sek., a wśród dziewczqt 

• starszych - Lutza Ossowska z Narwi 
(8,1 se~.). Z chiopców na tym dys~an- • 
ste na1szybszy bul Zołgntew Karwowskt 
z SP 1..-- (7,5 sek)„ zaś w gronie chiopców 
starszych w~1grat Tadeusz Ożarowski w 
f;:Zaste 7,1 sek. W btequ na 200 m Jacek 
Susol z Narwi _.oslqqnqł ·wyntk 24,5 sek., · 
a wfród młodsz"ch , w-uqral Zbtoniew 
Karwowskł z sp· '1 - 25;9 sek. Malgo­
rzała Gawędzka z Narwl 300 metrów 

• 

PONIEDZIAŁEK - 18.01 .88 
Program 1 

16.25 „Latający Holender" „ Vo[szy-
stkie żagle w górę'~. 
17.15 Teleexpress". 
17.30 „Jan Serce" (5). 
18.35 „Laboratorium". 
18.50 Dobranoc. 
19.00 Echa stadionów 
19.30 .Dziennik. 
20.00 Teatr TV: Marian Hemar 
„ To, co najpiękniejsze". 
21.40 „Historia inaczej" - rozmowa 
z prof. Afanasjewem". 
22.05 „ W lustrze" - tel. film dok. 
22.40 DT - Komentarze. 

' Program 2 
17.30 Magazyn „102". 
lŚ.30 „Sponsor". 
19.00 „Dom angielski'' (5). 
19.30 Życie muzyczne . 
20.00 „Stan krytyczny". 
20.30 Studio Sport. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 Biografie: Truman Capote. 
22.40 Wieczorne wiadomości. 

WTOREK - 19.01.88 
Program 1 

16.25 „Krąg". 
16.50 „Wyprawy prof. Ciekawskiego". 
·17.15 Teleexpress. 
17 .40 „Szansa". 
18.10 Informator wydawniczy. 
18.50 Dobranoc. 
19.00 „Kram". 
18.30 „Diagnoza". 
19.3Q Dziennik. 
20.00 „Jak zdobywano Dziki Za_.. 
chód" (3). 
21.25 Konfereneja prasowa Jerzego 
Urba.oa. 
21.40 „Za wsze po 21.00". 
22.20 Studio Sport. 
22.40 DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30 Magazyn „~02". 
18.30 „Koniec imperium" (2). 
19.30 Studio Sport. 
20.00 IX Symfonia Andrzeja Panuf­
nika. 
20.40 „Pory roku i pory życia" -
reportaż. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 Nowe kino ·greckie: „Karavan 
SeT:"~i ". 
23.45 Wlecz.orne wiadQmości. 

ŚRODA - 20.01.88 
Program 1 

16.25 „Tik-Tak" . 
17.15 Teleexpress. 
17.30 Piłkarska kadra czeka. 
17 .50 Jak to robią inni? 
do-wnictwo". 
18.20 Archiwum XX w. 
18.50 Dobranoc. 
19.00 Sejmowe spotkania. 
19.30 Dziennik. 
2Q.OO ·„ Wcześniej urodzony" 
film fab. 
22.10 Klub międzynarodowy. 

22.40 DT - K:ornentarze. 
Program 2 

17.30 Magazyn „102". 
18.30 Magazyn sportowy. 
19.00 Ojczyzna - polszczyzna. 

„Bu-
' 

p0l. 

19.15 Wiedeński chór chłopięcy. 
20.00 Rumuńskie wspomnienia Sta­
nisława Wisłockiego. 
20.35 Studio Sp-o.rt. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 Studio teatralne „Dwójki": Je­
rzy Andrzejewski - „Teraz na cie­
bie zagłada". 
23.05 Wieczorne wiadomości. 

pokonała w czasie 46 sek., w grupte 
młodsze; najlepsza bvta Attcja Beker w 
czasie 46,1 z SP 7. Bieg na 600 metrów 
wygrała Agnteszka Mieczkowska w cza­
sie 1:54,7 z SP 7, a wśród dztewczqt 
starszych - Etżbteta KutU - 1:51,5. Na 
tym samym dystansie wśród chlopców 
zwyctężyU: Adam Ramotowski z SP 9 
- 1:37 .2 oraz Sylwester Lemański -
1:31,2. W blegu na 1000 metrów Agniesz­
ka Karwowska z Narwt osiqgnęia w1}nik 
3:28,% sek. a wśród chłopców· wygra( Da­
riusz Wiśniewski z Nart.ot - 2:55,0. W 
pchnięciu ku.lq triumfowali : Bożena Dęb­
kowska z Narwi - 9,58 m oraz Mariusz 
Karwowski z SP 1 - 11,10 m t Andrzej 
Kruszewski z Narwi - 10,45 m. w sko­
ku WZW'IJŻ Andrze j Rytetewskt z zorzy 
skoczyl 190 cm, Marci n Grzumkowskt z 
SP 2 - 140! a Joanna W i tkowska z SP 
4 również 140 cm. natomiast Bożena 
Boć z Narwi - 155 cm. W skoku w 
dat Piotr Matuszewski z SP 1 uzuskał 
- 5,46 m . Tadeusz Ożarowski z Narwi 
- 6,50 , Anna Mroczkowska z SP 7 
4,80. a Elżbieta Połtarzecka z· Zorzy -
5,01. . 

• 4 stycznia w Grqdach Woniecku od-
b1 1 łtJ sie eliminacje omlnne turnieju te­
nisa stoioweqo ,,Kontaktów" . Do zawo­
dów rejonowuch awaru:owalt1: <rocznik 
197.5-76) Małqorzata Soknlowska ł Jza­
betta Poreda - obie z SP w Grqdach 
Woniecku: roczn i k 1974-75: Joanna Łu­
czak <SPi 'Kotom1/jal t Joanna Moścłcka 
(SP Grqdy Wonlecko-). Wśród chto-oców 
awans w11watcz•Jlt: (roczntk 1977 i mlod­
st) Krz„~ztof Ouieta ł Marcin Kondrac­
kt - obaj z Gradów; rocznik 197!>-76: 
Jaro$lrtw Łada 1 Kotom11t i Adam Masz­
kowski z CTqdćw. a w qruf'>ie no'lstar­
szej - Dariusz Sokrtowskl 1 Mare1c 
SatJ>tckł, oba-f z Grqdów Wontecko. 

W na.-:ze'f tnformacjt z ubłe„teoo hJ­
"o"nia l)rzekreettUm'!J . nazwisko Ann1J 
Kcł'lrf-złe-!$Jdei z SP s - t'w-uc1dl'z-uril 
eUmłn"lc;t mte;sktch w Łomż11: -Przej>ra-
szamv! ; · 

z obacz cie 
koniecznie 

-Yf w czwartek, 14 stycznia - angielski 
fiłm muzyczny „Quadrophenia". zrealizo­
wany w 1979 roku przez Franca Rodda­
ma. Akcja oparta jest na wątkach star­
szej o dziesięć lat rock-opery „Tommy" 
słynnego zespołu „The Wb_o". Bohat~r 

·- Jilly - jest jednym z wielu Jondyn­
skicb nastolatków. utożsamiając;ym się z 
popularnym w latach sześćd.Zieslątycb 
ruchem Mods; piosenka zespołu ,,The 
Who" - „My Generation•• - była hym­
nem tego ruchu. Słucha rock and rolla, 
łyka podnoszące animusz pastylki. jeź­
dzi skuterem. Wybiera się z paczką 
przyjaciół na weekend do Brighton. Do­
chodzi tam do starcia z grupami Roc­
kers.„ „Quadropbenia" jest ~ran:iatem 
społeczno-obyczajowym. - naw1ązuJacym 
do najlepszych wzorów kina „młodych 
gniewnych". 

Dodatll;owymi atutami są: wspaniała 
muzyka zespołu „The Who" oraz jeden 
z największych dziś gwiazdorów muzyki 
i kina - Sting w roli głównej (pr. II, 
godz. 21.45). 

Jf. W sobotę, 16 stycznia - „Rzekę bez 
powrotu". legendarny już dziś western 
Otto Premingera z roku 1954. Po pre­
mierze tego filmu rozpisywano się o mi­
StI'Z-OwSkim wykorzystaniu nowinek tecb­
nlcznych: barwnej taśmie i dźwięku 
kwadrofonicznego. Na małym ekranie 
giną te walory. Pozostają natomiast cie­
kawe role R.oberta Mitchuma i Marylin 
Monroe, przyjemne piosenki Lionela 
Newmana ł znakomita dramaturgia. 
Film zrealizowano w Kanadzie. w ma­
lownicze.i dolinie rzeki Maligne (pr. II, 
godz. 21.45). 

Wyrazy współczucia 
Kol. WANDZIE 
JANCZARSKIEJ 

dyrektorowi Biblioteki Pu­
blicznej Miasto i Gminy 
Ciechanowiec z powodu zgo-
nu 

MATKI 
składają pracownicy Woje­
wódzkiej Biblioteki Publicznej 
w Łomiy. 

K-11 

Wyrazy głębokiego współczu­
cia 

kol. MIECZYSŁAWOWI 
MODZELEWSKIEMU 

z powodu zgonu 
MATKI 

składają: współpracownicy 
Urzędu Gminy w Łomży. 

K-12 

Wyrazy szczerego ialu . 
I 

współczucia 

Kol. HALINIE 
PRZYBYLSKIEJ 

z powodu śmierci 
TESCIOWEJ 

składają: Dyrekcja i współ­
pra cownicy RSW „Proso­
-Ksiąiko-Ruch' PUPiK O /W 
lomio. 

K-13 

Wyrazy głębokiego współczu­
cia 

koledze MARIANOWI 
KLOCOWI 

Pełnomocnikowi Zarządu O , W 
„Społem" - z powodu zgonu 

OJCA 
składają Zarząd i pracownicy 
Oddziału Wojewódzkiego 
„Społem" CZSS w Łomiy. 

K-14 

Wyrazy głębokiego współczu­
cia z powodu śmierci · 

OJCA i TEśCIA 
IRENIE i ZBIGNIEWOWI 

KUŻNIAROM 
składają: Dyrekcja i pracow­
niq hotelu „Polonez" w 
lo

0

miy. 
K-15 

.. 

I 

15. 
KON 1AKTY 

1988-01-17 
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(część pierwsza w poprzednim numerze) 

Piszą wszyscy. Lewiej, prawiej, 
Pisze Milder, pisze Szczawiej, 

Strugą leje się atrament, 
Pisze Przyboś, Kott, Putrament, 
P isze Dygat, a nie dyga 
Pisze Brandys, Hertz i Syga, 

Dwie Grodzieńskie, RymkiewJcze, 
Dobrowolskich wprost nie zliczę, 
Pisze Tuwim, Makuszyński, 
Szewczyk, Ważyk, Lec, Pruszyński, 
Piszą obok K~emienie<:kiej 
I Sandauer, i P iaseckd, 

Nie brak też na dzień dzisiejszy 
Osmańczyka i Borejszy. 

A za nimi Andrzejewski, 
Breza, Jastrun i Broniewskf, 
I Dąbrowska, i Nałkowska, 
Jasienica, Kuliczkowska, 

I Żółkiewicz, ten z „Kuźnicy", 
Obok czterej kanonicy, · . 

I o jćowie karmelici, . 
I Szczepańscy znakomici, 

Iwaszkiewicz i Gałczyński, 
Bąk, Rusinek, Dobraczyński. 

1941 
(Ciąg dalszy nastąpi) 

z życia wyższych sfer 
Niemal na całym świecie i 

we wszystkich prawie języ- ' 
kach przyjęło się mówić, że 
zdradzonemu mężowi „przy­
prawiono" rogi. Skąd się wzię­
ło to powiedzenie? 

Pochodzi ono z czasów ce­
sarza bizantyjskiego Andro-

nicusa. Władca ten doszedł do 
wniosku, że najwygodniej bę­
dzie mu dobierać sobie ko­
chanki spośród żon dygnitarzy 
dworskich. Ich mężowie o­
trzymywali w nagrodę prawa 
myśliwskie, co oznaczano 
przybijając rogi jelenie' nad 
wejściem do ich domów. · 

• „ - o O: 
~ „ .... 

PODREDAKCY JNA EKSTRAPOCZTA. 
Mott o: 
Dobrze czy źle, 
byle dużo. · 

Szanowna Redakcjo! 

Do w i elu już redakcji pi­
sałem prośbę o wydrukowa­
ni e mego w ierszyka, lecz bez 
żadnych skutków . Postąnowi­
lem napis(lć i do W as. Może w Waszej „Futrynie" znajdzie 
się mój wierszyk? Piszę bar­
dzo dużo, ale tylko dla wła­
snych potrzeb. 'Myślę jednak, 
że wiersz poświęcony kobiecie 
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- C. by tu jcS'lcze? 

.• 

po ciężkim porodzie będzie 
wielką radością po jego prze­
czytaniu w gazecie. Jest dużo 
różnych w i erszy i myślę, że 
mój nie jest najgorszy. 

Nazywam się Jan Dmo­
chowski. Mam 32 lata. Jestem 
mieszkańcem wsi K u lesze Ko­
ścielne. Pracuję jako dorę­
czyciel. Społecznie pelnię funk­
cję przewodniczącego Rady 
Gminnej ZSMP. Jestem rów ­
nież członkiem Komitetu W o­
jew6dzkiego. 

Z poważaniem 
DMOCHOWSKI . 

• 

• 

Druls:: „Ogoniok" , p r.zedruk: „Kraj Rad" , k omentart: własny. 

---------------------------------------------------------------------------------------------------------JEDNO DANIE 
DRUGIEGO'ETAPU 

pumperpikiel 
zapiekany 

„ 

·Od 1 stycznia br. Polski 
Związek Wędkarski wprowa-
dził o bowiąz-ek rejestrowania 
i opisywania ryb złowionych 

przez swoich członków. Po­
mysł ten, wykoncypowany chy· 
ba przez jakiegoś debila, od 
samego początku był kryty-

. . . kowany niemal jednomyślnie, 
PokroJ.one na plasterk i pi: bowiem jego praktycz _ kle zm1~szać z kawałkami na rea 

chleba razowego, kosteczkami lizacja przyniesie tylko straty 
słoniny (1/ 2 mm2) i paseczka- i nikomu na nic się nie przy. 
mi chrzanu lub cykorii. Ca- da z górą milion zarejestro-
łość poddać pasteryzacji lub · . · 
t rylizacji. Do gotowego da- wanych ~ędkarzy będzie o-
nia wlać dwie łyżki mącznej trzymywac co ro k u spc-
śmietanki superkremowej. Za- cjalne kajety. do których po 
piec lub przypiec. Spożywać z po w rocie z połowu ma 
dodatkiem zupy wodzianki, . ~ "k" N. dd przygotowanej na wodzie z wpisyw.ac wyni 1• ie 0 asz 
kranu. Można podawać w po- wypełnionych stat~styk do 
pielniczkach lub kokilkach Związku, karty wędkarskiej w 
krzemionkowych. Smacznego! przyszłym roku nie będziesz 

Idiotyzm 'tego pomysłu jest 
wielowątkowy, zaś owe. wątki 
widoczne są gołym okiem, lecz 
- niestety - nie dla wysoko 
postawionych działaczy węd­
kars kich. 

. w.iesci 
ponadflf!lin:ne 

Po pierwsze: statystyki tego 
typu nie będą miały najmniej­
szej wartości poznawczej. 
Można założyć, że w ogrom­
nej większości powstaną z su­
fitu, pod koniec roku, kiedy 
przyjdzie pora na przedłuża­

nie kart wędkarskich. 
• 

Po drugie: dzieciom w szko· 
łach zeszytów br1akuje, t ym· 
czasem milion dorosłych ludzi 

zacznie produkować nikomu 
nie potrzebną makulaturę. 

Po trzecie: rzeczywiście ni­
komu nie potrzebną, bo gdy­
by nawet przyjąć, że wędka-
rze zaczńą. prowadzić ucżciwe 
statystyki, to do fachowego 
opracowania tychże trzeba by 
już nie setek nawet, ale tysię­
cy fachowych pracowników. A 
zresztą, co tu opracowywać? 

Czy ryby są w w odzie, o tym 
najlepiej wiedzą sami wędka­
rze, bez pseudonaukowych sta­
tystyk. 

A w ogóle zdumiewa jedno 
w tym wszystkim: jak to się 
dzieje, że garstka pomylonych 
fanatyków może u nas narzu­
cić swoją chorą wolę innym? 

ROMENTATOR 
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z urzędowej 
tablicy 
ogłoszeń 

„Koleźanki i koledz11 ! 
W związku z N owum Ro­

kiem mam zaszc~yt i przy­
jemność życzyć wsz11stkim 

· szczęścia, zdrowia, pom11ślno­
ści w życiu .oso.bistym i w 
pracy na każdym stanowisku. 
Bez względu na ważność ta­
kowego, bowiem każda praca 
jest ważna, o ile spelniana 
jest wzorowo i z odpowie­
dzialnością wynikającą ze 
świadomego Udziału Polaka w 
budowaniu pomyślnej pTZlJSZ­
lości dla siebie i dla swoich 
dzi eci. Pamiętajmy, że każdy 
z nas postawiony na odpowie­
dzialnym stanowisku w ini en 
postępować w miarę swoich 
sił i umiejętności zgodni e z 
obowiązującym kodeksem pr~­
cowniczym, który jest do 
wglądu w Dziale Kadr (dru­
gi e piętro, p. 19 ). 

'Raz jeszcze życzę wszyst­
k im wszystk i ego najlepszego! 

Dyrekto,,. . . . . . . . . 
(podpis czytelny) 

Olll•llllllllWlllllDDUUllD 
Z NOWEJ KSIĘGI 

PRZVStOW 
POLSKICH · 

·-

• .• ·„ 

'· ' ~ 

.;::.i,;,,::.<> .. ':;:.~;.;. 

.::.c~·,r),; "'' , . 
... 

" . 
·~ć :>. :. '. ··' ..... i.·:·;~~ 

-~:,,i_:,~,„ .... -: -~. ~-:·„:~-

-

V.ONKURSOWA FUTRYNA Z W•ERSZVłtlEM 

*' * 
* 

Wracam do domu po ciężkiej pracy 
I cóż za miła nowina 
Zona po mękach i swych cierpieniach 
Powiła na świat mi syna 

Trzeba ten wierszyk zakończyć mile ·" 
I skończyć miłym akcentem . 
Chyba radosne są takie chwile.-­
zwię~szyć rodzinę jednym procentem! 

N()ta biopia!iczna: patrz „Podredakcyjna ekstrapoczta."· 

AIUM ·EST" 
„Ohydny trik br1u~hom6wcyl" 

orzect enie członków Francuskiej Akaden,ii Nauk w P&ryżiu 
po demonstracji przez Edisona w 1879 roku maszyny mówią­
cej. 
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POZIOMO: 1) w~r, 8). na 
palta w szatni, , 9) najeźdźca, 
okupant, 10) lot samolotu pa­
sażerskiego . poza rozkładem 
lotów, 11) wieżowiec, rodem z 
Nowego JorkU, 15) zbrojna 
gromada, zgraja, 20) prowin· 
cja w środkowej Kanadzie ze 
stolicą Winnipeg, 21) osoba zo­
bowiązana do zapłacenia· su­
my określonej w wekslu. 

PIONOWO: 1) czyrak, 2) 
przejście dla pieszych, 3) nie­
zbędna na zakupy, 4) rodzaj 
pędzla, 5) posiedzenie, zebra-
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nie, 6) cienka linka z ciępr• 
kiem, używana do podania cu­
my, 7) zażalenie, 12) pod1lał 
na odłamy, 13) tam tworzył 
Konstanty lldefons Galczyfa. 
ski, lł) Jednozagrodowa posia­
dłość wiejska w da\vnej Ro· 
sji, 15) wolne miejsce pracy, 
16) chluba słonia·, 17) człowiek 
bezwzględny. wyzyskujący in­
nych w nieszczęściu. (BCL) 
Wśród Czytelników, którzy 

w ciągu 10 dni nadeślat pta· 
widłowe rozwiązanie. rozlosu. 
jemy nagrody książkowe. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR. 51/87 

POZIOMO: stróż, brom, aura, zasób, mak, Kidawa, „l\1at· 
ka" , ochra, potwór, e tui, kabel, łoza, smar, nanos PIONOWO: 
sezam, ruszt, żabka, brz<ląc, rana, m~ka, Awar, azot, kawior 
Orkan, heban, atlas, Pers, Tuła. 

Za prawidłowe rozwiązanie książki wylosowali : ANDRZEJ 
PROKOPCZUK (Boguty), ANNA SOBOLEWSKA (Łom±a) i AN· GOSPODYNI mógł wykupić! 

I __... ______________ W~™--=---=-.._....~------------------------------------------------~-------
DRZEJ SZABEL.SKI (SzczuczY1Il). 
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